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BOLESŁAW POMIAN

Mojej pierwszej polskiej załodze

W DŻUNGLI
Wielkie czteroramienne „punkah“ szeleś­

ciły miarowo, obracając swe puszyste wach­
larze nad głowami gości oficerskiego klubu. 
Zza,, bezszybnych okien, okrytych tylko gęstą 
moskitjerą, płynął nieustanny, denerwujący 
śpiew dżungli. Z zapadnięciem mroku 
dżungla zaczynała „grać‘ . Pierwsze odzy­
wały się moskity swą wysoką, jękliwą me- 
lodją, zaraz potem dołączały się czarne żuki 
o twardych rogowych skrzydełkach, których 
tarcie pobrzmiewało nad dżunglą jak ostry 
werbel wzywający na nocne łowy. Złowie­
szcze krzyki ptactwa i obłąkany śmiech małp 
zespalały się w instrumentację, jakiej nie 
wyśniłby najbardziej obłąkany kataryniarz.

Inż. W. T. Wilkes podniósł kieliszek, 
uśmiechnął się do swych gości :

— Tak, panowie, zanim powstało to lot­
nisko i ten tu Hud, stoczyliśmy niejedną 
ciężką walkę, padła niejedna ofiara. Zwy­
ciężyłem. Wierzcie mi, że wałka była ostra. 
Gdy otrzymałem rozkaz założenia lotniska 
i tu, w sercu dżungli, wyładowywać zacząłem 
maszyny, materjał i robotników, napotkałem 
jej stanowczy sprzeciw. W gęstwinach zielo­
nego piekła musiałem wyrąbywać pola na 
,,runway“e i karczować place pod budynki. 
Z początku wyglądało to beznadziejnie, buj­
na, podzwrotnikowa roślinność opanowywała 
je szybciej, niż moje nowoczesne maszyny 
nadążały go karczować. Paprocie i ljany 
wdzierały się na betonowe ,,runway“e, rozsa­
dzały fundamenty pod hangary i budynki. A 
gdzie dżungla nie mogła posłać swych ljan i 
paproci, tam posyłała swą straż przednią : 
owady i gady. Codziennie zabijano na „run- 
way“ach żmije, węże i jadowite jaszczurki. 
Codziennie w namiotach robotników zabijano 
skorpjony, pająki i straszliwe gąsienice 
„dwusekundówki“. Tropikalne burze i ulewy 
rozmywały w ciągu godzin prace ziemne, na 
których wykonanie poszły tygodnie ciężkiej 
pracy tysiąca robotników i dziesiątka maszyn. 
Pochody termitów znosiły, dosłownie znosiły, 
zabudowania i magazyny. Zastosowałem 
użycie gazów. Wypaliłem, jak zapewnie 
zauważyliście, cały przyległy pas dżungli. 
Dżungla musiała się cofnąć. Umiała opano­
wać pogorzeliska wypalone ogniem, ale 
przestrzenie, porażone gazem, stały się nie do 
zdobycia nawet dla wszędobylskich paproci. 
Ustaliłem granice pomiędzy lotniskiem i 
dżunglą, ale wygrałem wiele zakładów, że 
nikt nieobeznany z dżunglą nie zapuści się 
dalej niż pięćset yardów od wypalonej 
granicy.

— Ustalenie, raczej wypalenie, granicy
nie przyniosło, niestety, pokoju, .... podjął
opowiadanie dr. H. C. Gingras, — zabroni- 
'.'.G ... Walasa zapu cię - di U; y alo 
dżungla nie przestała nam nasyłać moskitów, 
niosących malarję, i jadowitych gadów. Moje 
wielomiejscowe samoloty sanitarne codzien­
nie prawie odwożą na północ ludzi, których 
zwyciężyła dżungla. Na ich miejsce przy­
chodzą nowi, udoskonalam sposoby leczenia, 
pracuję nad sposobem zabezpieczenia per­
sonelu stacji przed straszliwemi chorobami 
tutejszemi, nad wynalezieniem jakiegoś pły­
nu, który będąc nieszkodliwy dla ludzi, 
obrzydziłby nasze namioty i baraki żmijom, 
pająkom i skorpjonom. Wierzę, że medycyna 
odniesie takie same zwycięstwo, jakie odnio­
sła tu technika i chemja. Cheerio !

Płk. E. S. Jankins, suchy, żylasty, sześcio- 
stopowy Yankee, kilka tygodni temu wysko­
czył nad lotniskiem z palącej się maszyny. 
Wiatr zwiał go o parę mil poza granice 
lotniska. Widziano kierunek, widziano 
mniejwięcej, gdzie znikła biała czasza spado­
chronu. Wysyłane ekspedycje powracały z 
niczem. Szóstego dnia na skraju lotniska 
znaleziono leżącego płk. Jankinsa. Wyszedł­
szy spod opieki lekarzy, pułkownik dopiero 
przed kilku dniami powrócił na lotnisko. 
Teraz siedział w głębokim fotelu oficerskiego 
klubu.

— Usilnie doradzam każdej załodze, by 
lot swój odbywała drogą okólną wzdłuż 
morskiego brzegu. Nie warto ryzykować 
lotu nad dżunglą- Przecież ja byłem tylko 
o parę mil od lotniska. Cały czas słyszałem 
łoskot pracy motorów i odgłosy życia stacji. 
Sześć dni zajęło mi przebycie czterech i pół 
mili. A cóż mówić o załodze, która wyląduje 
o setki mil! Jeszcze jeśli usiądą przy brzegach 
jednej z wielkich rzek, wysłana wczas ek­
spedycja na latających łodziach będzie mogła 
przywieźć półżywe, zżarte gorączką, pokryte 
wrzodami szkielety. Ale dotąd nie odnale­
ziono nigdy samolotu, który lądował w 
dżungli. Zielone piekło zamknie nad każdą 
maszyną swój zdradziecki całun. Najspraw­
niejsza grupa ratunkowa, złożona z krajow­
ców, może się posuwać z szybkością sześciu 
mil na dzień. Biały człowiek nie zrobi dzien­
nie nawet mili. Obliczcie szanse ratunku

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI
*

* *

By nie dziwić się, wiedzieć, nało są uczeni,
Nam wyjść z podziwu trudno, myśmy zaślepieni.

Nad nimi może prawda, może tylko złuda,
Dla nas wszystko jest żywe, chleb, wino i cuda.

Oni przejrzą rzecz każdą, zbadają nanowo,
Dla nas jedno początkiem wszystkiego jest: słowo.

Dla nas drzewa i wiatry i inni koledzy
Bezprzyczynnej zadumy, dziejącej się wiedzy.

Dla nas sens spoza sensu, zza śmierci i życia,
Oko znikąd niewidne, patrzące z ukrycia.

Wzrok co biegnie nawylot, oświeca naprzestrzał:
Profesorze zaświatów, daj coś nam obwieszczał.

N auczycielu trudny, źródło tajemnicy,
Przeczucie daj nam wieczne w sumiennej źrenicy.

Widzenie śród ciemności, słowo co się ziści,
Nutę, byśmy ci grali, ślepi organiści.

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI

P li Z E Ł O T
nawet przy tak małej odległości jak sto mil. 
Ja byłem tylko cztery mile od lotniska i 
miałem przy spadochronie cały swój ekwi­
punek dżunglowy. Bez tego zagryzłyby mnie 
moskity już pierwszego wieczoru. Kroko 
dyle są groźne tylko z wyglądu, przeważnie 
uciekają pierwsze. Straszne są jedynie owady. 
Pomimo siatki — patrzcie ! — pułkownik 
odchyli! rękaw kurtki i ukazał swe suche, 
żylaste przedramię, pokryta/ setką małych 
blizn. — Tak samo wyglądają moje nogi, 
ramiona i plecy. Rewolwer w dżungli może 
się przydać, ale warunkiem ocalenia jest 
posiadanie siatki i maczety do wyrąbywania 
sobie drogi.

Pułkownik umilkł. Za siatką gęstej mos- 
kitjery grała dżungla. Julek podsumował 
krótko usłyszane opowiadanie o dżungli :

— Napewno nie jest gorsze niż ogień za­
porowy nad Bremą.

George czuł, że usta jego układają się w 
ironiczny uśmiech, chciał wyrównać, opano­
wać ten grymas — nie mógł. Za wiele tego 
rumu dziś było, stwierdzał ostatkiem świado­
mości. Ich załoga przeleciała już kilkakrot­
nie dżunglę, nie mając innej broni niż scy­
zoryk w torbie nawigatora, korkociąg w 
kieszeni pilota i dłutko oraz obcążki u rad jo- 
telegrafisty. Zresztą — to wszystko miało 
być dopiero jutro. Pziś od dżungli dzieliła ich 
siatka moskitjery, a odgłosy zielonego piekła 
tłumił łagodny, cichy śpiew, niesiony na 
falach eteru z dalekich stolic świata : „...you 
are always in my heart“...

Dbały o załogę skipper, Julek, wsuwał 
George’owi w usta wielkie kubańskie cygaro :

— Weź to, to cię otrzeźwi, zalałeś się w 
pestkę, za kilka godzin lecimy.

Miękki, kobiecy głos zapewniał kogoś, że 
„you are always in my heart“. „A co jest 
„always“ w twojem sercu?“ — pomyślał 
George. To pytanie było taK. łatwe, że naj­
bardziej zamglona świadomość dawała na­
tychmiast prostą odpowiedź. Odpowiedź 
mimo woli układała się w słowa znanego 
wiersza:

Ruiny, gruzy, zwaliska,
Ulice i domy znajome z dziecięcych lat,
Traugutta i Świętokrzyska,
Aleje i Nowy Świat.

START
Tropikalna noc jeszcze otulała dżunglę 

czarną zasłoną, gdy przed oficerską messę 
zajechał autobus po załogi. Na niebie lśnił 
wielki Krzyż Południowy. Gwiazdy były 
nowe, nieznane. Nie było ani Polaris ani 
Oriona, a Wielki Wóz przybrał dziwaczne 
położenie, jakby go odwrócono kołami do 
góry. „Musiał go jakiś pijany szofer wy­
wrócić na którymś z zakręvów Mlecznej 
pipno"’“ - ple łfJzope O •
załogi nie miały ochoty do żartów. Nastrój 
panował ciężki, zły. Załogi były niewyspane, 
głodne, wściekłe. Trudno spać w tempera­
turze + 135° F, trudno jeść śniadanie o trze­
ciej w nocy, trudno nie być złym, gdy włożona 
przed paru minutami koszula zdążyła już 
utracić swą miłą świeżość i lepi się do spoco­
nego ciała. Każdy czekał niecierpliwie chwili 
startu, chwili oderwania się od dusznego,

MICHAEL de la BEDOYERE

POLAND AAD CATHOLICITY*’
We talk of the “ partitions ”, of Poland, 

but a more correct word would be “ eclipses,” 
partial and full. For though the great and 
greedy nations which surround or have sur­
rounded Poland interpose themselves between 
Poland and the eyes of mankind and pretend 
that she no longer exists, Poland remains— 
and' the day inevitably comes when the grim 
shadow is torn away to reveal a nation that 
has never died. And if I am asked at any 
time what is Poland’s proper function in 
European history, the most important an­
swer is that it is Poland’s function to exist.

There is a strong tendency in this machine 
age to imagine that the problems of human 
society can be resolved by trying to force it 
into a simple and mechanical mould. But 
to attempt this is not to solve the problem ; 
it is to evade it. Only by pretending that 
men and nations are bits and pieces that 
come off the conveyor belt in as many 
numbers as are required can the imposition 
of uniformity effect anything. And the life

*) Autor niniejszego artykułu, napisanego 
specjalnie dla „Wiadomości Polskich“, jest 
znanym pisarzem katolickim, redaktorem 
„Catholic Herald“.

przesyconego zgniłym zapachem dżungli 
lotniska.

George serdecznie nie lubił autobusów, nie 
znosił głupiego gadania „pinguin“ów z 
„operations room“ów i ich śmiesznych prze­
stróg, powtarzających się na każdym 
,,briefing“u: „...w miejscowości X. wszystkie 
prawie dziewczyny są chore na syfilis a w 
restauracjach krajowców podają zatrute 
potrawy“. Kiedyś przy takiej okazji zawsze 
dokładny Zbyszek zapytał, jaki jest procent 
chorych dziewcząt, a usłyszawszy, że 97%, 
spokojnie stwierdził : „Ali right ! Dla naszej 
załogi wystarczy właśnie te pozostałe 3%“. 
Kiedyś znów jakiś „pinguin“ tak siy przejął 
swym obowiązkiem ostrzegania załóg, że 
mówiąc o żmijach na „runway“u, dodał : 
„Some of them may follow you too“. To 
powiedzenie stało się sławne wzdłuż całej, 
tysiące mil liczącej trasy, i gdy ktoś już 
nazbyt się zapędził, mówiliśmy : „Some of 
them may follow you too !“.

Po „briefing“u samochody odwoziły załogi 
do maszyn. Julek zapuszczał motory, Tadek 
rozmawiał z „control-tower“ i uzyskał ze­
zwolenie na start :

Teraz pozostawało jeszcze parę niemiłych 
chwil, i wszystko zacznie się O.K. Szklana 
kula leci nisko nad ,,runway“em. Z kabiny 
nawigatora każdy „runway“ wydaje się za 
krótki, a każdy przyrost szybkości zbyt po­
wolny. Szklana kula kabiny nawigatora leci 
prosto na zieloną ścianę dżungli. Na któ­
rymś yardzie przed końcem ,,runway“u pilot 
podrywa przeciążoną paliwem maszynę w 
powietrze. Samolot leci nisko, nisko, tuż 
nad zieloną otchłanią dżungli. Stuk wciąga­
nego podwozia, szybkość wzrasta. Samolot 
nabiera wysokości, pilot okrąża lotnisko. W 
pewnej chwili George słyszy w słuchawkach 
„inter-comm“ spokojny głos pilota :

— Set course 132°.
Ta chwila wyzwala z wszystkich ziemskich 

trosk. Jest jakby granicą pomiędzy znaną 
i nielubianą atmosferą wielkich karawan- 
serajów a nieznaną nęcącą przygodą długo­
dystansowych lotów. Z chwilą położenia 
samolotu na kurs, wchodzili znów na swój 
tysiącmilowy szlak. Tu już nie było skor- 
pjonów, pająków, żmij, „pinguin“ów czy też 
starszych panów, którzy pytali powraca­
jące z wielogodzinnego lotu załogi, dlaczego 
wchodzą do messy bez krawata. Było znów 
to co stanowi miłość.i pasję każdego lotnika : 
był wiatr i przestrzeń i słońce i tysiącmilowy 
szlak. Nareszcie umilkła nieustanna, dener­
wująca gra dżungli. Był tylko równy zwy­
cięski warkot i trzask motorów i miarowe 
oscylowanie wskazówek czujnych przyrzą­
dów. Nie było ani ognia przeciwlotniczej 
artylerji, ani zdradzieckich zapór balono­
wych, nie groziło spotkanie z Me. Nie było

pi wrogrc» -r»AJ7n-r»oj-»T-<-»h .-7’ - _
ków : obmarzania. Była tylko jedna wałka : 
walka z przestrzenią. Cierpliwe pokony­
wanie wielotysięcznej trasy szybkością 220 
m.p.h. Wiatry podnosiły czasem szybkość do 
240 m.p.h., czasem ją zmniejszały do 195 
m.p.h., ale nic nie zmniejszało odległości, 
którą należało pokonać, i niezmienną, zawsze 
jednaką wartość miały minuty i godziny. 
Lecimy nad dżunglą, nad obszarami liczą-

of Poland is one of the proofs that men and 
nations cannot be so reduced. The force 
of a dominating nation or group of nations 
imposing its uniform pattern can for a time 
make life look simpler and easier. But 
sooner or later the difficulties recur and 
always in a more acute form. It is nottoo 
much to say that the history of Europe since 
the Reformation is an illustration of increas­
ing chaos under the appearance of a uni­
formity (called progress) imposed by force 
in the interests of the strongest. And look 
where we are !

Poland is a terribly inconvenient country, 
because, whatever men do, she remains 
there. And she remains a witness to the 
folly of the strong. She is one of the 
guardians of the life of man, just as she is 
a symbol of the richness and diversity of 
God’s creation. So long as man wishes to 
remain a man and so long as men wish to 
enrich human life and build civilisations, 
Poland stands as a reminder that these 
problems cannot be evaded, but must be 
answered.

In that sense it is Poland’s first function to 
exist and by existing to set one of the 
problems that must be faced and solved if 
society is to remain human and not allow 
itself to be perverted into a mechanism that 
will continually break down in slaughter, 
uprooting and devastation.

And it is in that sense that Poland stands 
out as a supreme test of the coming peace. 
Should peace be obtained through a full or 
partial eclipse of Poland, we shall know for 
a certainty and without any further enquiry 
that the world is preparing for another and 
even bitterer war within the lifetime of 
human beings alive to-day.

But where is Poland’s proper place in the 
new Europe ? What is the solution ? Those 
are difficult questions to answer, for the 
simple reason that the great Powers have 
long since ceased to bother about the true 
good of society. On either side of her there 
stand great nations taught by what is called 
progress to put their trust in either national­
ism or the internationalism of one particular 
force-supporting ideology—and these two 
things are at bottom the same. It is simply 
a question of whether it pays better to be 
aggressively nationalist or nationalist in 
isolation. If the first seems to pay best 
you call yourself a Nazi or a Bolshevik ; 
if the second a German or a Russian. And 
there may yet be a third variety : something 
called a sphere of influence. In other words 
a temporary compromise between the rival 
great Powers (at the expense of the smaller) 
while breath is regained and armaments 
rebuilt for the war to come.

So long as the world is of this diabolical 
pattern, one can only say again that it is

cemi tysiące kwadratowych mil, których 
napewno nie przemierzyła noga białego 
człowieka - a wątpliwe, czy wogóle jakakol­
wiek ludzka istota zapuściła się w to zielone 
piekło. W miarę trwania lotu, głosy w „inter- 
comm“ stają się spokojniejsze, mniej roz­
drażnione, jakby łagodniejsze w tonacji. 
Załoga zapomina o niewyspaniu, o głodzie, 
o czerwonych mrówkach i moskitach. Serca, 
zmęczone przepompowywaniem krwi do 
nadmiernie rozszerzonych od gorąca naczyń 
krwionośnych, teraz wyrównywają swój takt. 
Nerwy uspakajają się. Jesteśmy znów jakby 
uzupełnieniem, jakby częścią tej najdo­
skonalszej maszyny, jaką jest nowoczesny 
samolot. Wiemy, że mamy doprowadzić 
„wściekłą kobrę“ o tysiące mil — wiemy, że 
„kobra“ zaniesie nasze pozdrowienie ognia 
i krwi tym, którzy stoją pomiędzy nami a 
naszem ukochanem, dalekiem miastem. 
Wiemy, że doprowadzimy „kobrę“ całą i 
zdolną do walki. Ceną bezpieczeństwa na 
dalekich przelotach jest ustawiczne czuwanie. 
Czuwamy. Poprzegradzani stalowemi płyta­
mi opancerzenia, nie możemy widzieć swych 
twarzy. Słyszymy tylko swe głosy. Nawiga­
tor, obejrzawszy się do tyłu, może zobaczyć 
tylko buty pilota. Wydają się być nierucho­
me, tak małemi, nieznacznemi ruchami utrzy­
muje Julek „kobrę“ na kursie. Tadka wogóle 
nie widać. Jego kabina znajduje się daleko 
w tyle, w środku kadłuba, tuż pod wieżyczką 
z karabinami maszynowemi. Ale że Tadek 
czuwa i pracuje, świadczy cichutki brzęk w 
słuchawkach „intercomm“ „da-di-di-da-di- 
da“ odbieranych sygnałów. Czasem brzę­
czenie staje się silniejsze : to Tadek nadaje 
cogodzinny meldunek do bazy, że lot trwa, 
że wszystko jest O.K., że pozycja samolotu 
jest tyle i tyle stopni South i tyle a tyle stopni 
West. Określenie pozycji ułatwia słońce i 
namiary radjowe dalekich radjostącyj. Na 
ziemię można nie patrzeć. Ziemia nie po­
twierdza nic. Dżungla jest wszędzie jedna­
kowa. Na mapie są różne kolory i różne 
nazwy. Wenezuela, Brytyjska Gujana, 
Suriname, Cayenne, Brazylja — ale są to 
tylko puste nazwy) Tam w dole jest tylko 
odwieczna, niezbadana dżungla : „inferno 
verde“. Nikt z nas nie wierzy, by ktokolwiek 
wytycza! kiedykolwiek, w terenie, granice 
pomiędzy Suriname a Cayenne lub Brazylją. 
Nie istnieją nawet dokładne mapy przelaty- 
wanych przez nas terenów. Lecimy to nad 
łańcuchami gór, to nad wielkiemi rzekami, 
których śladu napróżnoby szukać na mapach. 
Mapy zresztą noszą uczciwy nadruk : „Kon­
tury i wysokości w interiorze oznaczone 
niedokładnie“. To słowo „niedokładnie“ jest 
bardzo łagodnem określeniem. Na obronę 
kartografów należy przyznać, że rzeki, 
które w porze deszczowej rozlewają na wiele 
—U -».r .-rn-ir^e suchęi nikną zupełnie, a, z 
następną porą deszczową zmieniają swe 
koryta nieraz o kilkanaście mil.

Lot trwa ! Równo grają motory, miarowo, 
jednostajnie łomocą śmigła, cichutko brzęczą 
sygnały dalekich radjostacyj. Coraz wyższe 
są cyfry przelecianych mil, coraz niższe są 
cyfry wskazujące ilość pozostałego paliwa, 
coraz wyżej wspina się słońce na pobielałe 
od żaru niebo i coraz niżej opada poziom

Poland’s function to exist—and suffer.
But is there no hope ? Only, I think 

because Poland enjoys the privilege of being 
a Catholic or Christian nation.

There still remains one living and un­
eclipsed international witness to the truth 
that peace must be a unity of differences and 
not a uniformity of force, and that is the 
Catholic Church together with the many 
who in greater or lesser degree still cherish 
the moral and social ideals of Catholicity. 
(Among the latter I would still put the 
Anglo-Saxon Powers, Britain and America, 
for, despite the immense weakening of their 
Christian inheritance, they will when it 
comes to a really clear point stand firm for 
right against might.) And when I say 
“ Catholicity,” I do not mean the so-called 
Catholic countries as we see them. I do not 
even mean the body of practising Catholics, 
nor yet the ecclesiastical institution and 
machinery of the Church. I mean the 
spiritual and moral ideal of the Church, 
faithful to her revelation from God and her 
commission from Christ, as expressed in the 
day-to-day life, thought and action of 
individual nations and individual men and 
women.

A Catholic may or may not be faithful 
to his Church in spiritual matters ; he may 
or may not express in his secular life the 
spirit of Christ. But at least he possesses 
within him the potentiality of living as a full 
Christian. He has but to read into his mind 
and in his heart in order to find out how life 
ought to be lived. It is very much the same 
with a nation that can still call itself Catholic. 
Such a nation by studying its own history 
and traditions can find out how life ought to 
be lived and, if it so wills, it can live such 
a life.

And the plain truth is that when a nation 
like Poland finds itself placed at the mercy 
of sheer force, its one and only hope is to be 
fully Christian and to fight for the expression 
of full Christianity in as wide a sphere as 
possible.

To rely on the game of power-politics may 
stave off disaster for a time, but it is playing 
with fire. Only the strongest can win that 
game—and even they only for a time, as 
Poland’s resurrection shows. But far-fetched 
as it may at first sight seem, there is better 
hope, even in this world and time, for such a 
nation in exemplifying and promoting the 
gospel of right and of love.

Poland does not stand alone. Catholicity 
is professed from the Baltic to the Adriatic. 
Would that it were real Catholicity ! Poland 
can help to make it so. In Germany and 
indeed in Russia there are strong seeds of 
Catholicity and Christianity among the 
people. Let Poland help to cultivate them. 
Poland stands between the Christianity of the

kawy w termosach. Zbliżamy się do „drum- 
belt“u, kociołka, w którym panuje stale zła 
pogoda, gwałtowne burze termiczne, straszli­
we ulewy i wyładowania elektryczne. Jedyne 
miejsce na ziemi, gdzie ,,cumulus“y wypię­
trzają się na niewiarogodną wysokość 60 000 
stóp.

W CHMURACH I W SŁOŃCU
Już na pobladłem tropikalnem niebie widać 

zwiastuny „equatorial front“u : białe „cumu­
lus1^ stoją jak marmurowe kolumny jakiejś 
olbrzymiej świątyni, na której głównym 
ołtarzu żarzy się krwawa kula słońca. Ko­
lumny są jeszcze bardzo szeroko rozstawione, 
i omijanie ich nie sprawia trudrfbści. Ale już 
po kilkunastu minutach lotu, niewidzialne 
ręce kapłanów świątyni zaciągają zasłonę 
białych ,,cirrus“ów przed boskie oblicze 
Słońca. Bóg-Słońce staje się nieczuły na 
modły nawigatora i skrywa swe oblicze przed 
astrokompasem i sekstansem. George chowa 
sekstans, naciąga pokrowiec na astrokompas, 
zabezpiecza papiery i zapina szczelnie nawi­
gacyjną torbę. Wykonywa wszystkie czyn­
ności wstępne przed potopem, który za chwilę 
zaleje kabinę. Kolumnada „cumulus“ów 
staje się coraz gęstsza, już się zamknęło 
sklepienie, ze wszystkich stron otaczają 
samolot białe, puszyste kłęby chmur. Idą 
wąskim wąwozem pomiędzy białemi pola­
nami chmur, i dopiero teraz na tle mijanych 
obłoków widać jaką szybkość ma „wściekła 
kobra“. W pewnej chwili wąwóz zamyka się 
— wpadają W białą mgłę, widoczność : zero. 
Wskazówka termometru dokonywa gwałtow­
nego odwrotu : 45° C., 30° C., 25° C. Z 
początku tylko pojedyńcze kropelki przedo- 
stają się do kabiny, padają na rozgrzane, 
spocone ciało i przynoszą miłe orzeźwienie. 
Potem kropelek jest coraz więcej, łączą się 
w strugi, potem już jest tak jakby kabina 
miała wmontowany prysznic we wszystkich 
ścianach ! To jedna z tych podrównikowych 
ulew, przed któremi tak ostrzegają wszyscy 
meteorolodzy. Ulewa taka potrafi zmniej­
szyć szybkość samolotu aż do granicy utraty 
szybkości, lub ciężarem swych kropel zdusić 
go aż do ziemi. To już nie jest lot przez 
powietrze, w którem są krople wody — to 
jakby lot przez wodę, w której są też i cząste­
czki powietrza. Julek prowadzi na przyrządy. 
George czuje wyraźnie, że samolot skręca w 
lewo, czuje tak wyraźnie ostry, podciągany 
wiraż, odszukuje oczami busolę i wyso- 
kościomierz. Strzałki stoją nieruchomo : 
131° i 9000 stóp. We mgle widzi się dopiero 
całą zawodność zmysłów. Gdy niema hory­
zontu, gdy niema ani jednego punktu zacze­
pienia dla oka, gdy się leci w gęstej, puszystej 
wacie białych obłoków — zmysł równowagi 
zostaje zakłócony i co chwila podaj e mylne i 
r.Mflrio wrażenie.. Samolot leci po n, ostej — 
tak mówią nieomylne przyrządy, ale George 
ma wciąż wrażenie, że samolot leci w górę 
i skręca w lewo. Lecą już pół godziny w tej 
białej, mlecznej mgle. W kabinie już wszyst­
ko jest doskonale nasycone wodą, i załoga 
po raz pierwszy od wielu dni przypomina 
sobie, że jest i takie pojęcie : chłodno.

Julek ma za sobą już tyle lotów w chmu­
rach, w warunkach obmarzania, tyle nocnych

West and the Christianity of the East. Let 
Poland help to enrich them by blending 
them. Poland can be a leader in a federation 
of Christian Powers in Middle Europe. Let 
her seek to be so. In Britain and America, 
as I have said, there is still at bottom a 
Christian ethos. Let Poland by remaining 
true to her traditions of Christianity at least 
ensure the deep guilt of conscience of any 
Power with pretensions to a Christian 
heritage which could be tempted to buy a 
hollow peace and a vain power at the price of 
betraying a nation that can never die.

If ever a nation needed to be Catholic 
in the fullest and profoundest sense and by 
being so to keep alive the flame of the 
Christian spirit which alone can save 
Europe, that nation is Poland.

To exist and in existing to be a living 
witness to the truth about God, man and 
the world, that, as I see it, is Poland’s 
immediate function in the reconstruction of 
Europe. Let her achieve this, and her 
mission will be to take a proud place in the 
final shaping of a peace that will at length 
bear Aquinas’s meaning: “The tranquillity of 
order.”

MICHAEL DE LA BEDOYERE.

ALEKSANDER JANTA

DO WSPÓŁCZESNYCH POLAKÓW
Niedostateczne są słowa, niedoskonałe są myśli, 
nieumiejętnie żyjemy, niedość namiętni, zbyt ściśli ;

nie nauczeni tej siły, co światy porusza z posad, 
niosący słabość w sumieniu, jak klęski surowy osad ;

nie przeniknięci do głębi, jak czasem bywają dzieci, 
a czasem święci — tern światłem co ponad głową im świeci ;

nie poznający w tych czasach, co są jak serce rozdarte, 
sztuki skupienia i uczuć, na jedną stawianych kartę ;

grzeszniejsi obojętnością, niżeli mgłą niepamięci, 
do lepszych losów stworzeni, do mniejszych rzeczy poczęci.

Jaka nas moc wyprowadzi i jaka wielkość odkupi, 
jeśli niemądrzy przed szkodą — po szkodzie żyjemy głupi,

wygnani własną ucieczką, skłóceni własną miernotą ? 
nie zbawisz tępych ■— nadziejo, nie uratujesz — tęsknoto !

Bo siła jednem się prawem zamyka dla nas, nic więcej ; 
uczmy się kochać prawdziwiej i—nienawidzić goręcej.

ALEKSANDER JANTA.

wypraw z mglistej Angiji do dalekiej, śnie 
gami otulonej Polski, do mroźnej Norwegji, 
tyle lotów nad ałpejskiemi i czeskiemi górami, 
że równikowy front, gdzie niema warunków 
oblodzania, a jedynem niebezpieczeństwem 
jest woda, stanowi dla Julka zabawkę. 
Wprawdzie zabawkę męczącą, wysiądzie z 
kabiny z jeszcze dłuższym noskiem i z 
podkrążonemi oczami, ale zawsze jest to 
zabawka w porównaniu do grudniowych 
śnieżyc nad Polską lub oblodzenia nad Nor- 
wegją. Toteż Julek, wpatrzony w czujne 
strzałki przyrządów, spokojnie i pewnie 
prowadzi swą „wściekłą kobrę“ przez równi­
kowy front.

Znacznie krytyczniej ustosunkowuje się do 
tej zabawy George. Już od 40 minut lecą 
na ślepo. Bóstwo południowych nawigatorów, 
Słońce, skryło się za grube na tysiące, stóp 
warstwy chmur, i sekstans jest tyleż wart 
co zwyczajne lusterko. Wyładowania elek­
tryczne uniemożliwiają namiary radjowe. 
Już jedną z anten zdążył im spalić piorun. 
Lecą w burzy, w „cumulus“ach, w których 
prądy powietrza dochodzą do 200 m.p.h. 
Z którego kierunku wie ją na tej wysokości ? 
Komunikat meteorologiczny zachowuje w tej 
kwestji dyskretne milczenie. Z którego kie­
runku ? — to pytanie jest teraz zmorą na­
wigatora i nie pozwala mu rozkoszować się 
należycie spadkiem temperatury na -f- 20° C.

53-a minuta lotu kończy wątpliwości. 
Wychodzą z chmur. W dole, w jednem z 
nielicznych „okien“, błysnął jasnozielony 
step. Nie dżungla, step. Te białe punkciki, 
to nie kwiaty, to pasące się stada bydła. Na 
całej trasie jest tylko jedno takie miejsce : 
Marajo. Okien jest coraz więcej, widać 
wyraźnie pasące się stada. George z radości 
wykańcza ostatek kawy z termosa i chwyta 
mikro :

— Julek, jesteśmy nad Marajo, kurs 120°.
— Kurs 120°“ — odpowiada Julek i kła­

dzie „kobrę“ w lewy skręt.
Zza chmur wyskakują jeszcze dwie „ko­

bry“, których dotąd nie widzieliśmy, musiały 
się tu,gdzieś błąkać, szukając „pin point“u, 
a teraz zdecydowały dołączyć do nas. Lecimy 
w szyku, trójką. Okna są coraz większe i 
gęstsze. Minęliśmy „drum-belt“. Pod nami 
nieprawdopodobne kłębowisko rzeczek, od­
nóg, wysepek. To ujście Amazonki, rzeki 
której delta ma tylko 130 mil szerokości. 
Miła rzeka pełna krokodyli i drobnych 
małych rybek o długiej, trudnej do spamię­
tania nazwie. Krokodyle wyglądają groźnie, 
ale są raczej tchórzliwe i atakują rzadko. 
Rybki wyglądają niewinnie gdy tak włóczą 
się całemi ławicami, ale właśnie te drobne 
rybki czynią z Amazonki rzekę śmierci. Są 
wszędzie i wszystko co wpadnie do wody 
zostaje przez nie rozszarpane w niewiarogod- 
nie krótkim czasie. Żółte . mulist.e wody to­
czą się pośród tysiąca wysepek i wysp. Wys­
py są pełne zwierzyny i ptactwa i byłyby 
rajem myśliwych, gdyby nie plaga jadowitych 
żmij i moskitów, które sprawiają że myś­
liwy sam staje się łupem. 130-milowa delta 
Amazonki robi wrażenie zupełnego bezlu­
dzia; od rozrzuconych wśród wody wysepek 
wieje groza śmierci. Nawet lodowe pustaci 
Greenlandji wydają się bardziej przyjazne. 
Wszyscy oddychamy z ulgą gdy zostawiamy 
za sobą to kłębowisko rzeczułek, bagien i 
wysp. Zbliżamy się do lotniska. Schodzimy 
na wysokość 1000 stóp. Lecimy nad zielo- 
nemi, podmokłemi łąkami, wśród wysokich 
traw przegląda gdzieniegdzie woda. Przed 
nami jakieś krzewy obsypane białem, czer- 
wonem i żółtem kwieciem. Niektóre kwiaty 
są nawet niebieskie. Ponieważ nigdy nie 
widzieliśmy niebieskich kwiatów, schodzimy 
jeszcze niżej. Lecąc na wysokości paruset 
stóp zbliżamy się do dziwnie barwionych 
kwiatów. Kwiaty, nastraszone łomotem 
motorów, wzlatują w powietrze barwnemi 
stadami. Nad zielonemi krzewami wirują 
wszystkie barwy tęczy. Ptaki czy motyle ? 
Nie wiemy. Przed samem lotniskiem jeszcze 
jedna rzeka. Za rzeką znów ścieli się zielony 
całun dżungli. Przelatujemy tak nisko, że 
widzimy wyraźnie długie kłody drzewa 
leżące na mulistych brzegach. Na warkot 
naszych motorów, niektóre kłody podnoszą 
się i znikają pod mulistą, żółtą wodą. I ta 
rzeka jest rzeką śmierci.

Na skraju dżungli bieleją długie ,,runway“e 
i czerwienią się dachy baraków. Tadek, 
w swej najlepszej angielszczyźnie, rozmawia 
z „control-tower“, prosi o zezwolenie lądo­
wania. Zakończywszy rozmowy oznajmia 
jej wynik : i

— Julek, ląduj, runway nr. 1.
„Wściekła kobra“, wypaliwszy nadmiar 

benzyny, jest teraz lekka, posłuszna i ła­
godna. Julek sadza ją na „runway“ delikat­
nie jakby kura znosiła jajeczko. George 
otwiera górne okienko kabiny i wystawia 
biało-czerwoną chorągiewką z polskim orłem. 
Niech „strusie“ wiedzą, która to nacja ma
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takich pilotów. Oczywiście, gdyby lądo­
wanie było gorsze, gdyby „kobra" podsko­
czyła lub zarzuciła ogonem, biało-czerwona 
chorągiewka pozostałaby w kabinie.

Kula słońca wytoczyła się nad linję hory­
zontu. Niema tu wschodów ani zachodów 
słońca, niema tu świtu ani zmierzchu. Jest 
gęsty mrok. Palą się światełka ,,flarę path u, 
wielki reflektor na' „control tower" omiata 
wachlarzem białego światła okolice lotniska, 
przejeżdżające samochody rzucają przed sie­
bie, w ciemność, wydłużone stożki jaskrawe­
go światła, latarki ręczne mechaników snu ją 
się jak świetlne punkciki czarnych sylwetek 
samolotów. Jest jeszcze zupełna noc. I w 
pewnej chwili, jakby pchnięty potężną ręką, 
wytacza się nad horyzont płomienny dysk 
słońca. Jest zupełny, jasny dzień. Pośpiesz­
nie wkładamy przeciwblaskowe okulary. 
Startujemy w słońce. Wszystko rozgrywa 
się w trzech kulach. Kule są różnej, bardzo 
różnej wielkości, mają różne kolory, mają 
różną szybkość, ale wszystkie są kulami, i 
rzeczą nawigatora jest stałe zdawanie 
sobie sprawy z wzajemnego położenia kul. 
Powinien kontrolować stale ruch najmniej­
szej kuli w stosunku do powierzchni kuli 
większej, szybszej. Położenie najmniejszej 
kuli sprawdza, mierząc i wyliczając jej 
położenie w stosunku do kuli największej — 
słońca.

Średnica kuli najmniejszej, szklanej ka­
biny nawigatora, wynosi zaledwie 76 cali. 
Zamknięta jest ona teraz w olbrzymiej kuli, 
utworzonej przez ocean i niebo. Średnicę tej 
Większej kuli określić trudno —’wzrasta ona 
zresztą w miarę nabierania wysokości. Linja 
horyzontu rozlewa się w błękitno-złotej dali, 
nieograniczonej niczem, niezamąconej ani 
jednym obłokiem. Ponieważ niema ani jed­
nego punktu zaczepienia dla oka —- wydaje 
się, że samolot zawisł pośrodku tej błę­
kitno-złotej, przesyconej żarem kuli, że 
nie posuwa się w żadnym kierunku. Fale 
oceanu wyglądają jak drobne zmarszczki, 
a niebo jest jak teatralna dekoracja. Samolot 
zawisł nieruchomo, tylko strzałka szybkoś­
ciomierza uparcie tkwi naprzeciw cyfry 
220 mph. Rozpalona kula słońca wznosi się 
szybko nad horyzont. Jej położenie, t.j. 
kierunek (w stosunku do północy) i wysokość 
nad horyzontem, pozwala określić dokładnie 
miejsce gdzie w danej chwili znajduje się 
samolot. Sprawa jest prosta i łatwa, a dla 
zaimponowania profanom nosi długą i im­
ponującą nazwę : astronawigacja.

Uwięziony od kilku już godzin w swej 
ciasnej kuli George, po raz nie wiedzieć 
który, rozpoczynał długą litanję wielopiętro­
wych, brzydkich przekleństw na dżunglę, 
ocean, głód, brak snu i niewłaściwą budowę 
świata. Złośliwość przedmiotów martwych 
ujawnia się najlepiej w ciasnej kabinie na­
wigatora. Ożywione wibracją samolotu ołów­
ki, cyrkle, linijki, kątomierze są wszędzie, 
z wyjątkiem miejsca, gdzie być • powinny. 
Nawet poważny sekstans zapomina o na­
leżnym „self-respect“ i manewruje uparcie 
w kierunku lampy Aldisa.

Mijają minuty, kwadranse, godziny. 
Szklana kula kabiny tkwi wciąż zawieszona 
nieruchomo w niebiesko-złotej kuli oceanu 
i nieba. Czerwona kula słońca wznosi się 
wyżej i wyżej, przechodząc na północną 
stronę nieba. Celem naszym jest wyspa na 
oceanie, wyspa mająca 7 mil długości i 5 
mil szerokości. Na tej wyspie musimy 
lądować, ażeby uzupełnić paliwo. Od wyspy 
do najbliższego lądu jest 7 godzin lotu. 
Załoga, która nie chce się kąpać, musi od­
naleźć wyspę. Zbliża się południe, szósta 
godzina lotu. Julek co chwila musi trzymać 
„steady“, gdyż nawigator uparł się by od­
naleźć swą długość geograficzną sposobem 
wymagającym uchwycenia chwili, gdy słońce 
przechodzi południk obserwującego. Czer­
wona kula słońca tańczy posłusznie w luster­
kach sekstansu : 65°42" — 65°57" — 66°25" 
— 66°27" — 66°27" — 66°27" — 66°24" — 
66° 18". Chwila przejścia przez południk 
została uchwycona. Teraz już tylko kilka 
zwykłych działań arytmetycznych, i George
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wkreśla na karcie krzyżyk otoczony kółecz­
kiem. „Fix“. Tu znajduje się nasza „kobra“ 
o godz. 11.08. Jesteśmy już w zasięgu radjo- 
stacji wyspy. George zapisuje czas i zaczyna 
składać rozsypane po całej kabinie graty. 
Jego kłopoty szczęśliwie się skończyły. Nare­
szcie ma czas, by się rozejrzeć za żarciem. Nie 
jadł nic od wczoraj. Trudno jeść śniadanie 
o godz. 3-ej w nocy. Ze złożonej starannie 
dinghy wyciąga żelazną rację ,,K“, t.zw. : 
zestaw śniadaniowy. Odwija pięknie zapa­
kowane w nieprzemakalny papier herbatniki, 
torciki, otwiera puszkę z mięsem, drugą z 
serem, trzecią z owocami. Wujaszek Sam 
dba o pożywienie dla swych boysów.

WĄWÓZ
Z góry wyspa przedstawia się beznadziej­

nie. Góry pochodzenia wulkanicznego o 
nagich, poszarpanych zboczach, bez śladu 
roślinności. Cała wyspa czerwieni się od skał 
i usypisk lawy, tylko na wschodnim brzegu 
złoci się niewielka, piaszczysta plaża. Tam 
też rośnie jedna, jedyna — legendarna już
— palma, zabłąkana jakimś cudem na wyspę. 
Wyspa jest tak górzysta, że w pierwszej chwili 
George zaczyna podejrzewać jakąś straszliwą 
pomyłkę nawigacyjną. Przecież niesposób 
lądować w tych górach. Gdy schodzą niżej, 
widać u stóp gór rozproszone po „dispersal 
point“aeh samoloty, namioty i baraki i 
długą, czarną wstęgę „runway“u. „Runway“ 
jest wyrąbany wśród gór, jakby głęboki, 
sztuczny wąwóz. Prawy, południowy brzeg 
w-ąwozu ma 700 stóp wysokości, lewy, pół­
nocny, jest znacznie niższy, około 200 stóp. 
Szerokość, ot, jakby londyński Portland 
Place. W czasach pokojowych budowę 
lotniska w takich górach uznanoby za nie­
możliwą, zwłaszcza że wszystko potrzebne 
do budowy i do życia lotniska trzeba przy­
wozić okrętami tysiące mil, ale wojna nie zna 
niemożliwości. Maszyny przywieziono, wy­
ładowano, przybyli inżynierowie i tysiące 
wykwalifikowanych robotników, i — nie- 
wiarogodne stało się prawdziwem. Powstała 
olbrzymia baza, powstał „runway“, wąwóz 
•wyrąbany wśród ■wulkanicznych gór. Julek 
okrąża wyspę, przelatuje nad „runway”em, 
pomiędzy kraterami wygasłych wulkanów, 
bada szerokość i długość, planuje sposób 
podejścia. George wierzy w Julka, nauczył 
się już wierzyć niezłomnie swym skipperom, 
ale widok czerwonych skał sprawia, że jego 
nawigatorski moral jest znacznie ,,below 
average“. Właśnie Tadek ukończył swe flirty 
z „control tower“ :

• — Jrdek, możesz lądować.
Julek odchodzi w morze, daleko, wychodzi 

na kierunek podejścia, zmniejsza szybkość do 
150 mph. W pewnej chwili kabina zatrzęsła 
się, jakby od silnego uderzenia —• to hydrau­
liczne pompy wypchnęły i zamocowały 
golenie opuszczanego podwozia. Szybkość 
spada do 140 mil, „kobra“ zakołysała się 
lekko i jakby na chwilę zawisła — to wysunęły 
się klapy. Szybkość 130 mil. Na tej szybkości 
Julek przechodzi nad linją brzegu na wyso­
kości kilkudziesięciu stóp, widać w dole 
wściekły miot fal rozbijających się o ostre, 
poszarpane skały. „Kobra“ ma jeszcze w 
swym zbiorniku paręset galonów paliwa i 
wymaga specjalnej czujności ze strony pilota. 
Zbiornik nie posiada przegród wewnętrznych, 
i rozbujane paliwo stanowić może poważne 
niebezpieczeństwo. „Kobra“ wchodzi w wą­
wóz pomiędzy górami, „runway“ wydaje się 
nieprawdopodobnie wąski, skaliste ściany 
wąwozu, oglądane zbliska, wyglądają bardzo 
niepociągająco. Samolot jest już nad „run­
wayem, koła unoszą się o parę stóp nad 
gładzią „runway“u, końce skrzydeł są sta­
nowczo zbyt długie jak na tak wąski wąwóz. 
George odwraca oczy, nie chce widzieć tych 
czerwonych skał, woli patrzeć w kabinę. Oczy 
jego padają na leżącą w przodzie szklanej 
kabiny walizkę — i George czuje jak rozpacz i 
strach podnoszą mu włosy na głowie, mrowiem 
przebiegają po plecach, zakłócają pracę serca. 
Ach, jakże mógł być aż tak lekkomyślny ! 
Teraz już za późno ! Najmniejszy błąd Julka 
:—i szklana kula rozpryśnie się o te czerwone 
skały, z leżącej u jego nóg walizki zostanie 
mokra miazga. A w walizce... — i jak tonący 
widzi pono całe swe życie, tak George w 
ostatniej chwili przed lądowaniem — gdy 
koła unoszą się tuż nad „runway“em —• 
widzi w krótkim błysku marzenia zawartość 
swej walizki : butelka Curaęo, dwa Bolsy : 
Cacao Chua i Maraschino, butelka prawdzi­
wego Hennessy V.S.O.P. (waćpan sobie 
oczywiście popije), butelka rumu z Jamaiki i 
druga z Trinidadu, Cream de Banana z 
Porto Rico ! George’a ogarnia rozpacz — i 
taki skarb leży teraz w szklanej kabinie 
nawigatora ! „Przecież ja już może nigdy nie 
będę więcej na tych wyspach wyśnionych“
— myśli z rozpaczą George i robi to jedyne, 
co pozostało mu teraz do zrobienia : krzyżuje 
mocno palce. Koła przycierają gładź „run­
way“^. Pozostałe w zbiorniku paliwo 
musiało przerzucić się na „starboard“, gdyż 
„kobra“ usiłuje skręcić w prawo, wprost na 
ścianę. Zgrzyt hamulców, kabina napełnia się 
zapachem spalonej gumy, i „kobra“ równo, 
statecznie toczy się środkiem „runway“u. 
Szybkość opada : 90 — 80 — 70 — 60 —■ na 
50 milach Julek pozwala „kobrze“ opuścić 
ogon. Raz jeszcze samolot usiłuje uciec w 
prawo, lecz czujność pilota i potężne hamul­
ce utrzymują go na „runway“u. Walizka, 
zawierająca pamiątki z najpiękniejszych 
wysp świata, jest cała i bezpieczna. Georgę’o- 
wi przypomina się pewna historyczna de­
pesza.

— Julek ! Nigdy ci tego nie zapomnę, jedną 
butelkę będziesz mógł wybrać dla siebie.

Ale Julek uprawia sztukę dla sztuki :
— Daj spokój, poco, przecież ja mam dwa 

razy więcej od ciebie.
Kobra toczy się statecznie w stronęt 

„dispersal“u, nad kabiną nawigatora po­
wiewa biało-czerwona chorągiewka.

MORZE
Duże tablice przestrzegają przybyłe załogi 

przed niebezpieczeństwami kąpieli w morzu. 
Czegóż bo tam nie wypisali : są i rekiny i 
„stingfish“e i olbrzymie fale-ludojady, t.zw. 
,,roller“y. Oczywiście, idziemy się kąpać. 
Brak nam naszych stałych towarzyszek palm 
i ich rozmarzającego szumu. Ale jest morze 
i słońce i wąski pasek złotego piasku. Kąpiel 
wymaga opanowania specjalnej techniki 
przybywania linji przeboju olbrzymich grzy­
waczy. Z odpływającą falą należy pośpiesz­
nie odpłynąć kilkanaście metrów w ocean. 
Tam czekać na następną nadbiegającą falę, 
szybkiemi ruchami wypłynąć na jej szczyt, 
uważając by nie zagrzebała w swych skrętach, 
Gdy się jest na szczycie, często o kilka metrów 
nad poziomem plaży, fala niesie szybko ku 
brzegowi — na chwilę przedtem zanim 
olbrzymi grzywacz, natrafiwszy na płytki, 
piaszczysty brzeg, zwinie się i rozpryśnie w 
setki pienistych, białych rozprysków — 
należy spłynąć na przeciwstok grzywacza i z 
odchodzącą falą powrócić znów w ocean, aby 
tam oczekiwać' na następną nadbiegającą 
falę. Technika kąpieli w oceanicznych grzy­
waczach jest prosta i łatwa, ale nie wybacza 
pomyłek. Biada pływakowi, który nie zdąży 
wpłynąć na grzbiet nadbiegającej fali. Zrozu­
mie odrazu angielskie określenie : „roller“. 
Potężny prąd kilkumetrowej fali porwie go w 
swe uściski,, bezwładnego i oszołomionego nie- 
spodziewanem uderzeniem, poniewierać nim
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wiedział, że zginie, że w tych warunkach 
atmosferycznych żadna ekspedycja go nie 
odnajdzie. Z pełną świadomością czekają­
cego go losu pisał swe uwagi dla tych, co 
przyjdą podjąć jego pracę w tym punkcie, 
do jakiego on ją doprowadził. Ostatnie 
słowa notatnika były : „Niech żyje Polska !“.

OPUSZCZAMY WYSPĘ
Wyspa jest położona w strefie passatów, i 

pod wieczór łagodne ich tchnienie zwiewa żar 
rozpalonych wulkanicznych skał i przynosi 
od morza świeże, słone, usypiające powietrze. 
Wulkaniczne stożki wyspy rysują się jak 
czarne aplikacje na ciemnogranatowem tle 
nieba. W aksamit nieba, jakby wpięte 
wielkie kotyljonowe ordery, świecą konste­
lacje gwiazd. Gwiazdy są inne, zupełnie 
odmienne od tych, które świeciły nam dotąd. 
W jasnem, spokojnem świetle Krzyża Połu­
dnia wszystko wygląda bajkowo i nierealnie. 
I nieralna, nierzeczywista wydaje się ta 
wyspa, i ten złocisty skrawek plaży, i te 
masywne, ciężkie, jakby ze srebra ■wykute 
fale otaczające wyspę zamarłych wulkanów. 
Pomiędzy czarnemi górami lśni biała ścieżka 
„flarę path“owych światełek. Na „disper- 
sal point“ach jaskrawe światła reflektorów 
oświetlają jakieś czarne, dziwnego kształtu 
potwory z szeroko rozwartemi paszczami 
i drobne, uwijające się przy nich punkciki. 
To mechanioy kończą przygotowywać samo­
loty do jutrzejszego lotu. Ostrzegawcze 
światełka na skałach mrugają swem po- 
marańczowem światłem, niektóre są jakby 
powyżej gwiazd i same wyglądają jak 
gwiazdy.

Wyspa jest nie tylko miejscem, gdzie się 
uzupełnia paliwo. Wyspa jest także krainą 
zdrowego snu. Załogi, czy te co przybywają 
z zielonego piekła dżungli, czy te co przylatu­
ją znad rozpalonych piasków i nagich skał 
pustyni — tu mogą znaleźć upragniony sen, 
czasem pierwszy od wielu bezsennych nocy, 
spędzonych w powietrzu zbyt wilgotnem, 
dusznem i gorącem, by można było usnąć. 
Szybko, jedno po drugiem gasną światełka w 
położonych w „Sleepy Hollow“ namiotach. 
Załogi zapadają w sen.

Stoimy w długim szeregu gotowych do 
startu maszyn. Kręcą się motory. Radjotełe- 
grafiści nadsłuchują rozkazów z „control 
tower“, skąd dyżurny oficer kieruje całym 
ruchem na lotnisku. Co chwila któraś 
maszyna wysuwa się z szeregu i odkołowuje 
na linję startu. Potem łomot i trzask pracu­
jących na pełnych obrotach motorów na­
pełnia dolinę, i maszyna już jest w powietrzu. 
Starty są bardzo krótkie. Wyrąbany wśród 
gór „runway“ jest tak skierowany, że wiejące

__ ___ ___ j .tu stale passaty wchodzą w niego, znajdując
dalekich, egzotycznych**^w nim jedyne przejście między wysokiemi

będzie na przestrzeni kilkunastu metrów, to 
rzucając o dno, to wynosząc na sam grzbiet 
„roller“a, by wkońcu półprzytomnego rzucić 
o piasek plaży. Dobrze, jeśli koledzy zdążą 
pochwycić na brzegu półprzytomną ofiarę 
„roller“a —jeśli się spóźnią choć o kilka 
sekund, odpływający „roller“ pochwyci go, 
wessie w swój dolny prąd, wyniesie daleko 
w ocean, reszty dokończą rekiny. Właśnie 
któryś z kolegów pływa zbyt blisko brzegu, 
ściany nadbiegającej góry wodnej już są za 
strome, doskonały pływak zdążył .jednak 
osiągnąć prawie szczyt fali, gdy „roller“ 
wciąga go w siebie, widzimy ukazujące się . 
nogi, po chwili to głowę, to znów nogi nie­
fortunnego pływaka. Wbiegamy w wodę, 
stoimy w niej pó kolana, trzymając się 
mocno za ręce, fala przebiega nad nami, 
jesteśmy o kilka metrów pod wodą —fala 
spływa, tocząc z sobą jakąś sponiewieraną 
postać, łapiemy ją i uciekamy na brzeg przed 
goniącą nas następną falą. Układamy nie­
doszłego topielca ną piasku i sami padamy 
obok, nie możemy ustać ze śmiechu, ryczymy 
wniebogłosy, długo nie możemy się uspokoić. 
Twarz kolegi jest tak cudownie zdziwiona i 
nieprzytomnie ogłupiała, że zarykujemy się 
od śmiechu. Włosy pełne piasku, w uszach 
piasek, w plecach istna inkrustacja piasku i 
drobnych kamyków powbijanych w skórę. 
Doktór będzie miał na kilka dni o jednego 
klienta więcej. Daleko w oceanie poza linją 
przyboju fale są mniej strome i niema 
prądów, ale nikt nie ryzykuje tam pływania. 
Dookoła wyspy krążą rekiny, i wyjście poza 
linję przyboju, której rekiny unikają, może 
narazić na niemiłe spotkanie. Ale jeśli się 
obrało dobrą odległość, nie za blisko i nie za 
daleko, można tańczyć na nadbiegających 
falach, tańczyć jak podrzucany korek, w górę 
i w dół. Woda jest bardzo słona i bardzo gęs­
ta, toteż wyciągnięty nawznak pływak może 
się aż do znudzenia huśtać na nadbiegają­
cych grzywaczach. Teraz leżymy na gorącym 
piasku wąskiej plaży, poddając swe nagie 
ciała pieszczocie słońca i wiatru.

O żadnej innej pieszczocie nie może być 
mowy. Wyspa jest wyspą mężczyzn. Na 
kilka tysięcy żołnierzy, robotników i mary­
narzy niema ani jednej kobiety. Do naj­
bliższej „kobiecości“ — i to kolorowej — 
jest sześć godzin lotu. Wyspa jest także — 
z rozporządzenia władz — wyspą „suchą“. 
Leżymy więc na morskim brzegu, prowadzimy 
długie, nigdy nie kończące się pogwarki. 
Tematów mamy dość. Zeszliśmy się tu, 
dosłownie, z całej kuli ziemskiej, i szlaki 
nasze rozchodzą się, dosłownie, na całą kulę 
ziemską. Gdy rozmawiamy o naszym ekwi­
punku, o tanich i dobrych źródłach zakupu 
butów, shortów, zegarków, walizek czy 
trunków, nazwami
miast, adresami różnych avenidas, streets, 
rue, stradas czy boulevards — operujemy 
tak prosto i łatwo — jak niegdyś w saloniku 
mojej cioci panie przerzucały się imionami : 
Herse, Myszkorowski, Bracia Jabłkowscy. 
Wszystkie dalekie miasta świata są nam dziś 
znane, bliskie, dostępne, zawsze położone 
w granicy najwyżej 50-godzinnego lotu. 
Wszystkie.

BOHATERSTWO NA PUSTYNI
Z wyjątkiem tego jednego, jedynego 

Miasta, które jest wciąż nieosiągalne, u 
którego nieobronionych bram spoczęły wszy­
stkie nasze marzenia, które w swych po­
trzaskanych murach zamknęło — i wierzymy 
—- że przechowuje, nasze prawdziwe życie.

Idziemy ku temu miastu prastarym szla­
kiem polskiego żołnierza tułacza. Połowa 
naszych najlepszych kamratów już się wwa- 
liła w groby nad miastami i morzami, o 
których istnieniu może nawet nigdy ich 
matki nie wiedziały. My wciąż idziemy 
dalekiemi, krwawemi drogami ku naszemu 
Ukochanemu Miastu. Czy dojdziemy ? 
Gdybyśmy nie pieścili w swych duszach tej 
ostatniej wiary — poprostu przestalibyśmy 
latać. Zabrakłoby sił. Tylko w tanich po­
wieściach o „lotnikach-zalotnikach“ lata­
nie jest „upajającą rozkoszą“. Naprawdę, 
latanie na nowoczesnych maszynach jest 
ciężką,, twardą pracą. Największy lotnik 
świata, Mermoz, powiedział : „Każda godzina 
lotu rani — ostatnia zabija“. Wierzymy, że 
przed tą ostatnią godziną, dane nam jeszcze 
będzie urzeczywistnienie naszych marzeń : 
zatoczymy rundę nad Warszawą, koła na­
szych strudzonych samolotów, które poznały 
wszystkie ,,runway”e świata, gdzie tylko 
jakiekolwiek „runway”e są, dotkną murawy 
okęckiego lotniska...

Czy dojdziemy? Napewno nie wszyscy. 
Nie dojdzie już sierżant-pilot Malinowski. 
Właśnie kapitan Feluś opowiada jak „Mali- 
nowszczak“ i po śmierci zaimponował „stru­
siom“ tak jak im imponował za życia. Prze­
prowadzał właśnie Hurricane’y przez pusty­
nię. W czasie ostatniego lotu, musiał mu 
silnik zdać obroty. Malinowszczak zdążył 
wynaleźć równiejszą diunę i wylądować nie 
uszkadzając maszyny. „Ale to — mówię wam 
— nawet nie drasnął grata“. Kto latał nad 
pustynią i oglądał zbliska te słodkie rozpad­
liny i skały, przyzna, że lądować nie roz­
bijając maszyny, na pustyni, jest sztuką 
niecodzienną. Wylądował. Doskonale wie­
dział gdzie jest i że do najbliższych ludzi, 
nie osady, do najbliższych nomadów, ma 
ponad 400 mil bezdrożnej pustyni. Przez 
trzy dni pracował nad silnikiem, zanim się 
pogodził z faktem, że złącza napędzającego 
iskrowniki, sam, w pustyni nie naprawi. 
Była to pora deszczów. Niskie, czepiające 
się pagórków chmury uniemożliwiały przez 
całe dziesięć dni wysłanie ekspedycji ratun­
kowej. Jedenastego dnia ekspedycja odrazu 
odnalazła samolot ś.p. sierżanta-pilota Ma­
linowskiego. Płachty sygnałowe były wysta­
wione przepisowo i w doskonale widocznem 
miejscu. Samolot był zakotwiczony, wrażliwe 
części motoru osłonięte szmatami przed 
wszędzie wciskającym się piaskiem ! Mali­
nowski nie odszedł od swego samolotu. W 
kieszeni jego tropikalnej koszulki znaleziono 
notatnik, w którym dzień po dniu, godzina 
po godzinie zapisał dzieje tych jedenastu dni. 
Niektóre uwagi były bardzo trafne i już 
zostały wyzyskane przez Command. Notatki 
Malinowskiego spowodowały kilka ważnych 
zmian w zestawie na wypadek lądowania w 
pustyni w t.zw. „desert-landing kit“ i na­
pewno ocalą niejedną, lądującą w pustyni 
załogę. Od siódmego dnia Malinowski

górami. Wąwóz jest jakby aerodynamicznym 
tunelem, i szybkość maszyn w stosunku do 
powietrza rośnie o szybkość wiatru. Dziś 
wiatr ma szybkość 24 mph, i samoloty, 
uchwycone w wartki opływ pędzących wąwo­
zem strug powietrza, odrywają się przed po­
łową „runway “u.

Czekamy cierpliwie swej kolejki. Zam­
knięty w swej szklanej kuli George patrzy 
dziś na „runway“ i otaczające skały o wiele 
łaskawszem okiem. Po pierwsze, drogocenną 
walizkę przeniesiono do tylnej kabiny i 
należycie zabezpieczono, po drugie, jest 
nareszcie wyspany i świat nabiera dlań znów 
dawnego uroku. Nawet skały z czerwonej 
lawy są dziś piękne, gdy w pożarze blasków 
wschodzącego słońca krwawią się na tle 
ciemnobłękitnych fal oceanu. Cała wyspa, 
zalana światłem równikowego słońca, jest 
teraz jak obrazek wykonany przez artystę 
kochającego tylko jaskrawe, silne barwy. Ani 
jednego półcienia, ani jednego półtonu. Nawet 
piana na rozbijających się o ściany grzywa­
czach jest dziś olśniewająco biała. Nareszcie : 
„FA-492 — GO AHEAD —- GOOD ŁUCK“.

Zaprzysiężony znawca języka angielskie­
go, Tadek (niedarmo każdą wolną chwilę 
spędza w towarzystwie „sweet heart“ów, ma 
ten język opanowany, więc go używa) 
tłumaczy na wszelki wypadek otrzymany 
rozkaz :

— Julek, możesz startować.
George siada tak, aby móc widzieć stopy 

pilota. Lubi obserwować te małe, szybkie, 
nieraz trudne do uchwycenia wzrokiem ruchy, 
któremi Julek utrzymuje w posłuszeństwie 
nerwową, wciąż starającą się uciec z kierunku 
„kobrę“. Julek, wykołowawszy na początek 
„runway“u, ustawia przepisowo samolot 
bokiem do kierunku startu i raz jeszcze 
próbuje motory. Grają jak longinesowskie 
zegarki.

—- Startuję —■ mówi Julek i skręca „kobrę“ 
w kierunku startu.

George nie może widzieć rąk pilota. „Ko­
bra“, to nie dawny, kochany Blenheim, gdzie 
się siedziało obok siebie i wszystko się wi­
działo, gdzie na mrugnięcie oka Billa można 
było mu pomóc, wciągnąć podwozie, pociąg­
nąć dźwignię „emergency boost“a. W „kob­
rze“ pilot jest sam. Musi dokonać wielu czyn­
ności, wykonać je co do sekundy w określo­
nym czasie, wykonać je bezbłędnie, cały czas 
uważając na kapryśną, merwową maszynę, 
posiadającą niewytłumaczony pociąg do 
uciekania z ,,runway“u i palenia się. Na 
nazwę „wściekła kobra“ samolot zasłużył w 
zupełności. George nie widzi rąk pilota, ale 
wie, że te ręce wykonają wszystkie potrzebne 
ruchy i że wykonają je niezawodnie. Szyb­
kość gwałtownie rośnie, to passat dodaje nam 
swoje 24 mph. „Kobra“ lekko zbacza ku pra­
wej ścianie wąwozu. Nieznacznie przesuwasię 
do przodu lewa noga pilota. „Kobra“ wraca 
na kierunek. Gdy szybkość wynosi 70 mil, 
szklana kula kabiny nawigatora opuszcza się 
tuż nad „runway“. To Julek oddał stery i 
oderwał od ziemi ogon samolotu. Teraz 
kabina unosi się o kilkanaście cali nad 
gładzią „runway“u, ale wraz z wrastającą 
szybkością samolot coraz lepiej reaguje na 
stery, coraz bardziej poddaje się woli pilota. 
Raz jeszcze „kobra“ usiłuje zapoznać się z 
prawą ścianą wąwozu. Tym razem ruch lewej 
stopy Julka jest tak nieznaczny, że prawie 
nieuchwytny. Wystarcza. „Kobra“ jest 
znów na kierunku. Koła coraz lżej muskają 
gładź „runway”u. Potężne opony, które 
przy nabieraniu rozbiegu uginały się pod 
ciężarem wielotonnowej maszyny, teraz toczą 
się lekko, bez najmniejszego śladu ugięcia. 
W pewnej chwili odrywają się od ,,runway“u, 
toczą się jeszcze chwilę siłą nabranego roz­

pędu i znikają w swych gniazdach pod gondo­
lami motorów. Przechodzimy linję brzegu. 
Ponieważ na tym odcinku trasy chcemy 
„zrobić czas“, Julek zawraca odrazu na 
kierunek, nie nabierając wysokości i nie 
okrążając wyspy.

— Set course 76° — słychać w „ inter 
comm“.

Jesteśmy znów na swym tysiącomilowym 
szlaku. Wyspa rozpływa się szybko, jeszcze 
przez chwil kilka wygląda jak zabawka, 
jak cacko z barwnej, lśniącej porcelany —■ 
potem niknie w porannych, przywodnych 
mgiełkach oceanu. George zabiera się do swej 
normalnej, codziennej, nawigatorskiej pracy. 
Wypełniając rubryki „log“u, rozmyśla nad 
potęgą biurokracji. Nawet tu, w samolocie, 
dosięgła go wola wszechmocnych „pingui- 
n“ów i każę mu wypełniać liczne rubryki 
,,log“u. „Log“ ma 11 rubryk, które należy 
■wypełniać w czasie lotu, przynajmniej raz 
na godzinę. George, wkreśliwszy otrzymane 
od Tadka radjowe namiary i zmierzywszy 
dryft, ma teraz mało do roboty. Ma więc 
czas marzyć o rozwoju lotnictwa komuni­
kacyjnego, jak to w przyszłych ,,liner“ach 
P.L.L.LOT zapewne każdy nawigator bę- 
dzife miał osobistą sekretarkę, która będzie 
wypełniała rubryki „log“ pięknem maszyno- 
wem pismem i wesołem tap-tap-tap maszyny 
będzie osładzała samotność nawigatora. 
„Przecież między nami nie będzie takiej 
pancernej przegrody jak między Julkiem i 
mną“ — rozmarza się pięknemi możliwościa­
mi George.

MOTYL
Z marzeń budzi go — jak alarmowy dzwon 

— świadomość, że nie jest sam w kabinie. 
Nawet kilkudniowy pobyt na położonych 
wśród dżungli lotniskach, przywraca ten 
pierwotny instynkt, stępiony przez życie 
w miastach. Instynkt ostrzegający, że 
w kabinie jest jeszcze inny żywy twór. 
George z łatwością odnajduje amatora lotu 
„na gapę“. Na wgłębienie w nawigacyjnym 
stoliku, przeznaczone na ołówki i cyrkle, 
spływa piękny, biały motyl. Motyl jest 
przepiękny. Jest biały, lśniąco biały, tylko 
końce skrzydeł, delikatnych jak kwiat, mają 
pomarańczowe i błękitne, brzegi. Motyl jest 
duży, większy od jaskółki. Oczywiście nie 
może pochodzić z wyspy. Na wyspie są tylko 
lotnicy, marynarze i robotnicy. Królewicz 
musiał wejść do samolotu na któremś, z 
lotnisk południowoamerykańskich. Tylko 
tam są motyle podobne do wielkich barnych 
kwiatów. Ten biały „charming Prince“ ma 
skrzydełka tak delikatne, że George nie wie, 
jak ma go przenieść, by nie uczynić mu krzy­
wdy. To pewne, że nie może pozostać tam 
gdzie jest. Ołówki i cyrkle wozi się w samolo­
cie dla zupełnie innych celów-—nie jako grzę­
dy dla motyli. Skrzynka na sekstans jest 
dostatecznie duża, by pomieścić barwnego 
gościa. Motyl niebardzo rozumie intencję 
George’a, i zaczyna się polowanie. George 
postanowił bowiem, że gość przeleci Atlantyk 
i wypuszczony zostanie dopiero na „Gold 
Coast“. Niech się potem głowią przyrodnicy 
jak mieszkaniec południowoamerykańskiej 
dżungli zawędrował do afrykańskiego „bu- 
sh“u. George, by przekonać motyla, że mu 
nie nie grozi, przedstawia mu całą sytuację :

— Widzisz, trzeba było dopiero wojny i 
rozwoju dalekich lotów, abyś mógł mieć 
warunki odbycia tej podróży przez Atlantyk. 
Okrętem napewnobyś nigdy nie dopłynął. 
Podróż okrętem trwałaby dłużej niż trwa twe 
barwne, krótkie, beztroskie życie.

Motyl nareszcie daje się przekonać, i 
skrzynka zostaje zamknięta.

PRZYLOT
Mijają godziny. Krzyżyki „fix“ów coraz 

bardziej zbliżają się do równika. Przelatu­
jemy równik, tym razem, dla odmiany, z 
południa na północ. Przelot przez równik 
nie jest przez nas obchodzony uroczy­
ście. Spowszedniało. Nowością jest tylko 
to, że przelatujemy równik w dobrej 
pogodzie. 'Zazwyczaj przelatujemy go w 
gęstych, burzowych chmurach równikowego 
frontu. Dziś front przesunął się na północ i 
będzie nas czekał wiernie i niezawodnie 
przed samą linją wybrzeża. Tak przynaj­
mniej podaje komunikat meteorologiczny. 
Mijają godziny lotu. Na północno-wschodniej 
ścianie nieba narastają góry białych „cumu- 
lus“ów. Jakżeby się mogło obejść bez nich. 
Na tych szerokościach geograficznych musi 
być zawsze jakiś burzowy froncik. Dobrze, 
jeśli tylko jeden. Kiedyś mieliśmy kolekcję 
złożoną z trzech. Samolot zbliża się do białej 
gęstej ściany. Lecimy znów w puszystych, 
złoto-białych obłokach. Znów Julek wbija 
oczy w przyrządy, znów zawlokło się nie- 
przebitym całunem słońce, znów radjo jest 
jedyną nitką wiążącą nas ze światem, leżącym 
gdzieś poza zasięgiem tej białej mgły. Znów 
„kobra“ tańczy w gwałtownych podmuchach 
potężnych prądów powietrznych. Po czter­
dziestu minutach lotu chmury stają się 
poprzerywane, pozwalają stwierdzić, że 
jeszcze jesteśmy nad oceanem. Ponieważ 
pułap jest niski, a brzeg afrykański posiada 
liczne wzniesienia, postanawiamy przebijać 
się pod chmury, póki jeszcze jesteśmy nad 
oceanem. Wskazówka szybkościomierza 
pędzi gwałtownie w prawo : 220, 230, 240, 250. 
Strzałka wysokościomierza pruje w lewo : 
9000, 8000, 6000, 3000, 1000. To są jedyne 
wskazówki, po których George orjentuje 
się, że Julek oddał stery i że „kobra“ ostro 
pikuje. Otacza ich wciąż ta sama mgła, 
czasem przebłyskują fale. Na wysokości 600 
stóp -wychodzą pod nawisły nisko pułap 
chmur. Drobne zmarszczki fal urosły teraz w 
olbrzymie góry wodne, przewalające się pod 
nisko lecącym samolotem. Góry są nieprzy­
jemnie strome, i ich zielone wały, strojne 
w białe grzywy pian, są stanowczo za blisko 
szklanej kuli nawigatorskiej kabiny. Wi­
dzialność 7-8 mil. Lecimy nisko nad falami, 
pod nawisłem nisko sklepieniem ciemnych, 
burzowych chmur. Tadek już rozmawia z 
lotniskiem, już mu podali komunikat metoro- 
logiczny, taki że nawet największy optymista 
nie nazwie go pocieszającym. Na horyzoncie, 
teraz ograniczonym do kilku mil, zajaśniały 
wśród ruchomych białych pian, dwie nieru­
chome linję. Pierwsza złota, to linja piasz­
czystego wybrzeża ; druga, ciemnogranatowa, 
to linja lasów. Afryka. Lecimy nisko wzdłuż 
linji brzegu. Niski pułap zdusił nad do 200 
stóp. Widzialność 2-3 mile. Kilka samolo­
tów jest przed nami —■ a za nami też napewno 
nie mniej. Wszystko to zacznie się za chwilę 
kręcić w przylotniskowym pasie. Od wschodu 
zbliża się czarna ściana burzy. Widać jak 
bicze ulewy smagają niskie brzegi, jak 
horyzont zatraca się w gwałtownych strugach 
wody. Lecimy na pełnym gazie. Jest ! O 
kilkadziesiąt metrów od brzegu sterczy 
czarny kadłub storpedowanego tu kiedyś 
okrętu. Półzatopiony na płytkiem morzu, jest 
dla nas doskonałym „pin point“em. Skrę­
camy na północ między pagórki, których 
szczyty otulają niskie chmury. Wymijamy 
maszty radjostacji. Nad lotniskiem już kręci 
się kilka samolotów. „Control tower“ ob­
darza nas numerem „6“ w kolejności do 
lądowania. Wchodzimy na swe miejsce 
wśród oczekujących i wykonywamy rundy, 
czekając na swą kolejność lądowania. Od 
wschodu zbliża się szybko czarna ściana 
afrykańskiego „harmattan“u. Piąty samolot

Coraz powszechniej 
używają oficerowie

PASTY

NUGGET
WOJSKOWY BRĄZ

(w pełnym tonie koloru)

Również w ko­
lorach czarnym 
i ciemnobrązo­

wym
Produkcja 
zmniejszone —• 
używajcie osz­

czędnie

dla nadania swym 
bucikom pięknego 
połysku i elegancji

H/P/l

ląduje w chwili, gdy pierwsze porywy burzy 
zaczynają podnosić wysokie słupy piasku. 
Tadek rozmawia z „tower“ — nareszcie 
słyszymy swój numer :

— Julek, możesz lądować !
Jesteśmy właśnie na kierunku podejścia. 

Julek wypuszcza podwozie, zmniejsza szyb­
kość, opuszcza klapy. Podchodzi do lądo­
wania. Szybkość 130 mil. Gdzieś spod 
chmur, tuż przed nami wyskakuje jakaś inna, 
naprawdę „wściekła“ „kobra“. Podwozie 
ma wypuszczone, klapy „down“. Prze na- 
oślep do lądowania, zagradzając nam drogę. 
Ulewa rąbie ziemię o kilkaset stóp od lot­
niska. Nie widać już masztów radjostacji 
poza fartuchem lecącej z chmur wody. Każdy 
inny pilot na miejscu Julka — wyprost 
odruchowo dałby gazu i podciągnąłby samolot 
w górę. Nie Julek. Ten, mając zezwolenie 
lądowania — ląduje. A że przed nim jest inna 
„kobra“ — czyż mało nalatał się w szykach, 
jeszcze jako myśliwiec, zanim przeszedł do 
bombowców — by nie umieć lądować w 
szyku. Coprawda na „kobrach“ w szyku się 
nie lata — no i w naszym wypadku prowa­
dzący pilot nie wie, że tuż za nim ląduje 
inna maszyna. Obie maszyny równocześnie 
przelatują granicę lotniska. Równocześnie 
dwie pary potężnych kół docierają gładź 
,,runway“u. Jesteśmy nieco w tyle i nieco w 
prawo od pierwszej „kobry“. Pilot jej 
oczywiście nie widzi nas. Jeżeli skręci w le­
wo —■ wszystko O.K., ale jeśli kapryśna 
„kobra“ skręci w prawo — leżymy. Pierwszą 
„kobrę^widtr zarzuca w lewo, omal me 
zbiegła z ,,runway“u, pilot jakoś szczęśliwie 
utrzymał ją tuż na granicy miękiego piasku. 
Już opuścił ogon, już ma ją pod kontrolą. 
Nasza „kobra“, w pewnych rękach Julka, 
tocząc się opróżnionym środkiem „runway“u 
— z fasonem mija mniej opanowaną po­
przedniczkę. Kołujemy na „dispersal point“. 
Jeszcze nie dokołowaliśmy do linji gdy 
nadjeżdża samochód i wysypuje się grupa 
mechaników. Pośpiesznie kotwiczą samolot, 
by zabezpieczyć go przed burzą. Smagani 
strugami wody, pracują jak oszalałe djabły —- 
wiedzą z doświadczenia, co potrafi zrobić 
„harmattan“ z niezakotwiczonym samolotem.

O szyby kabiny dzwonią strumienie wody. 
Jest niewymownie duszno. Krople deszczu 
są zupełnie ciepłe. Po ciałach naszych spływa 
pot zmieszany z deszczową wodą. Czekamy 
na komisję mającą odebrać „kobrę“. Ukoń­
czywszy swą 7000-milową trasę, „kobra“ 
przejdzie teraz w ręce specjalistów. Wy­
montowany zostanie olbrzymi, zawierający 
1000 galonów, dodatkowy zbiornik paliwa. 
„Kobra“, uwolniona od zniekształcającego 
ją i psującego jej linję aerodynamiczną, 
zbiornika — przestanie być „kobrą“, stanie 
się szybkim, sprawnym samolotem bojowym 
i jako „Baltimore“ wejdzie w skład ope­
racyjnych dywizjonów. W komunikatach z 
afrykańskiego frontu będziemy nieraz czy­
tali o dziennych akcjach Bostonów, Mos- 
quitów i Baltimore’ów.

Siedząc w kabinach, czekamy aż ulewa 
zmieni się w normalny deszcz. Jest duszno. 
Jesteśmy mokrzy od potu i od wielkich, ciep­
łych kropel przedostających się do kabiny. 
George’a martwi, że nie może wypuścić swego 
barwnego pasażera. Wielkie krople zabiłyby 
go odrazu. Musi więc czekać. George’owi 
przypomina się ich pierwsze lądowanie na 
tem lotnisku, w taką samą burze. Wtedy w 
„inter-comm“ panowało milczenie. George 
czekał na pierwsze słowa skippera, przele­
cieli po raz pierwszy południowy Atlantyk. 
Czekał w nabożnem milczeniu na pierwsze 
„historyczne“ słowa swego skippera, który 
jako pierwszy skipper polskiej załogi prze­
leciał południony Atlantyk na samolocie 
wojskowym. Uważał za swój „kronikarski“ 
obowiązek słowa te zapamiętać, zapisać do 
„log“u, przekazać je potomności. Czekał 
więc, milcząc, na pierwsze słowa swego skip­
pera. Jakoż po chwili usłyszał :

— K... mać, ależ tu duszno !
Nas, lotników, nie stać, niestety, na patos 

słów.
BOLESŁAW POMIAN.
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KLUCZOWE ZAGADNIENIA ARMJI EMIGRACYJNEJ

WYSZKOLENIE I UZBROJENIE
Zagadnienie wyszkolenia armji jest, mo- 

jem zdaniem, stanowczo niedoceniane przez 
naszą opinję. Przed r. 1939 przeceniało się 
„morał“, wojska, po r. 1939 przecenia się 
uzbrojenie. Stale niedoceniamy czynnika 
wyszkolenia, władania sprzętem, dowodzenia. 
Tymczasem jest to czynnik kapitalny. 
Ustawmy na polu sprzęt bojowy 8-ej 
armji, te tysiące czołgów, samochodów, 
armat, aparatów radjowych, setki samolotów, 
i oddajmy go np. 200 000 żołnierzy abisyń- 
skich, którzy już nawet doskonale nauczyli 
się salutować, maszerować, prezentować 
broń —■ a przez dziesięć lat nie stworzą tak 
potężnej machiny wojennej, jaką jest obec­
nie 8-a armja.

Historja powstania listopadowego jest 
klasycznym dowodem klęski armji spowodu 
złego dowodzenia na wyższych szczeblach. 
Między armjami Grazianiego a armją Wav- 
ella w r. 1940 była znacznie większa dys­
proporcja sił aniżęli między armjami 
Paskiewicza a Skrzyneckiego w r. 1831. 
Waved miał świetną koncepcję ofensywną 
i doskonałych dowódców korpusów i dy- 
wizyj. Polscy naczelni wodzowie w r. 1831 
nie mieli koncepcyj strategicznych, mieli 
bardzo słabych dywizjonerów. Waved pobił 
sdniejszego wielokrotnie przeciwnika, my­
śmy nie potrafili tego zrobić.

Źródła naszej klęski w r. 1831 szukać 
należy w epoce wojen napoleońskich, kiedy 
to wykształediśmy znakomitych żołnierzy, 
najlepszą piechotę świata, doskonałą ka- 
walerję, dobrą artylerję, nie zdołaliśmy na­
tomiast wykształcić wyższych dowódców. 
Napoleon nie dowierza Polakom, prowadzi 
politykę 1) parcelacji sił polskich na możli­
wie najmniejsze oddziały, 2) oddawania 
dowództw dywizyj polskich generałom fran­
cuskim. 33 pułki polskie (nie licząc litew­
skich) brały udział w wyprawie na Moskwę : 
z tego tylko 16 w korpusie polskim a 17 
w korpusach lub dywizjach francuskich. 
Przed wyruszeniem na Moskwę Napoleon 
odbiera Chłopickiemu dowództwo dywizji, 
którą ten dowodził w Hiszpanji, daje je 
gen. Girard. Pułkami i brygadami pol- 
skiemi dowodzą, prócz Girarda, generałowie 
Grandjean, Bruyère, Montbrun, Girardin, 
czy też marszałkowie Davout, Macdonald, 
Bellune. W wyniku tego, w r. 1831 mieliśmy 
znakomitych żołnierzy, doskonałych do­
wódców bataljonów i pułków, natomiast 
bardzo słabych dywizjonerów i do niczego 
naczelnych wodzów. Skrzynecki, Chłopicki 
są tchórzami strategicznymi, nie potrafią 
ani ułożyć ani wykonać żadnego planu 
kampanji, nie potrafią pokierować bitwą, 
gdy bierze w niej udział więcej niż jedna 
dywizja, natomiast czują się w swoim ży­
wiole, gdy wreszcie biorą pod komendę 
bataljony i prowadzą je do natarcia. Okazu­
ją się wtedy wspaniale odważnymi, do­
skonałymi dowódcami bataljonów. Tego 
ich nauczono, tem dowodzili pod Na­
poleonem, to umieją.

Mam wrażenie, że tragiczne skutki nie- 
wyszkolenia sobie dowódców wyższych 
szczebli w okresie wojen napoleońskich i 
dziś powinny być memento w pracy nad 
armją emigracyjną.

Można podtrzymywać tezę, że do grudnia 
1940 r. polscy wyżsi dowódcy górowali 
bezpośredniem doświadczeniem wojennem 
nad swymi kolegami brytyjskimi, byli 
bowiem bogatsi w doświadczenia kam­
panji wrześniowej. Jednak w grudniu 1940 r. 
rozpoczyna się wspaniała pierwsza ofensywa 
brytyjska w Libji, w styczniu 1941 r. ofensy­
wa w Abisynji, potem dżiałania korpusu 
ekspedycyjnego w Grecji, obrona Krety, 
potem kolejne ofensywy i odwroty libijskie 
z partnerem tak wysokiej klasy, jak mar­
szałek Rommel, uwieńczone zdobyciem Try- 
polisu i Tunisu. W ciągu tych trzech lat 
dowódcy i sztaby brytyjskie znacznie prze­
ścignęli i musieli prześcignąć swych kolegów 
polskich. Była to nieuchronna konieczność.

Podczas gdy armja polska w ciągu pier­
wszych czterech lat wojny mogła wyszkolić 
na froncie tylko trzech dowódców brygad 
zmotoryzowanych (generałów Maczka i Ko­
pańskiego oraz płk. Peszka), Brytyjczycy 
wyszkolili w 8-ej i w 1-ej armji co najmiej 50 
takich brygadjerów i co najmniej 20 dy­
wizjonerów. Rosja i Niemcy rosporządzają 
obecnie setkami dowódców wielkich jed­
nostek pancernych lub zmotoryzowanych, 
bogatych w doświadczenia dowodzenia fron­
towego. Utrata niepodległości państwowej 
naraziła naród polski na wiele nieszczęść. 
M.in. uniemożliwia narodowi naszemu roz­
wój sztuki i wiedzy wojennej na poziomie 
właściwym trzydziestomiljonowemu. naró- 
dowi.

Analogja między sytuacją r. 1831 a 
rokiem kiedy armja emigracyjna stanie na 
ziemi ojczystej, niewątpliwie się powtórzy. 
Zmobilizować setki tysięcy żołnierzy, prze­
szkolonych do służby w piechocie czy W 
artylerji, będzie zadaniem stosunkowo naj- 
łatwiejszem. Najtrudniejszem zadaniem 
będzie znaleźć dowódców i sztaby na szcze­
blu dywizyj, korpusów, armij. Już nieraz 
w historji brakło nam wyższych dowódców. 
Przed kampanją 1792 r. byliśmy w podobnej 
sytuacji, król musiał nagwałt wyciągać 
z armji austrjackiej jej pułkownika, ks. 
Józefa Poniatowskiego, wypożyczać ks, Wir- 
temberskiego. Po wybuchu powstania listo­
padowego również próbowano wypożyczyć 
na naczelnego wodza pruskiego generała. 
Wypożyczyliśmy Ramorinę. W r. 1920 
sprowadzamy gen. Weyganda.

Gdy wrócimy do Polski, nie możemy wiele 
liczyć na wyższych dowódców, których 
zastaniemy w kraju lub którzy wyjdą z 
niewoli. Ich doświadczenia wojenne się­
gać będą albo r. 1920 lub w najlepszym wy­
padku r. 1939, będą więc najzupełniej 
archaiczne.

Jak widzimy zatem, jedno wielkie zagad­
nienie wysuwa się na czoło armji emigracyj­
nej. Tem zagadnieniem jest wyszkolenie 
dowódców i sztabów przyszłej wielkiej armji 
polskiej.

Oto ten właśnie motyw przemawia nie­
wątpliwie za istnieniem odrębnego polskiego 
korpusu, fizięki bowiem istnieniu takiego 
korpusu, polscy wyżsi dowódcy mają moż­
ność kształcenia się w dowodzeniu i w 
pracy organizacyjnej na szczeblu korpusu. 
O ile motyw propagandy przemawiał przeciw 
komasacji armji polskiej, o tyle moment 
wyszkolenia dowódców wyższego szczebla 
przemawia niewątpliwie za łączeniem wojska 
emigracyjnego w możliwie największe tak­
tyczne i organizacyjne jednostki.

Nasuwa się pytanie : czy utworzenie 
korpusu polskiego wystarczy do pomyślnego 
załatwienia sprawy wyszkolenia dowódców 
i śztabów wyższych szczebli? W związku 
z tem zwrócić należy uwagę na następujące 
okoliczności.

i) por. „Propaganda wśród obcych“ "w 
nr. 192 ,/Wiadomości Polskich“.

1) Przedewszystkiem musimy zdać sobie 
sprawę, że w obecnej chwili możemy na 
emigracji utworzyć nie armję we właściwem, 
nowoczesnem tego słowa znaczeniu, ale 
tylko korpus. Nasza armja na Wschodzie nosi 
nazwę armji raczej dla względów prestige’o- 
wych. Zarówno 8-a jak 1-a armje brytyj­
skie ilością wchodzących w ich skład dywi­
zyj co najmniej dwukrotnie przewyższają na­
szą armję. Stan liczebny tych armij wynosi 
po kilkaset tysięcy ludzi. Takiej armji w 
obecnych warunkach emigracyjnych nie 
jesteśmy w stanie utworzyć. Wniosek ? 
Komasacja wojska polskiego może nam 
załatwić jedynie sprawę wykształcenia do­
wódców na szczeblu korpusu, nie jest w 
stanie rozwiązać zagadnienia tego na szcze­
blu armji now’oczosnych rozmiarów.

2) Jak już , powiedzieliśmy wyżej, ko­
masacja wojska polskiego automatycznie 
skraca czas jego przebywania na froncie. 
Wskazaliśmy przykładowo, że straty naogół 
będą te same, gdy przez pięć lat będziemy 
mieli na froncie stale jedną dywizję lub 
pięciodywizyjny korpus — przez jeden rok. 
Wniosek ? Wzgląd na straty w ludziach 
uniemożliwi przebywanie korpusu bez przer­
wy przez pięć lat na froncie. Jeśli korpus 
ten ma być na froncie przez rok, wynika 
z tego, że przez cztery lata przedtem lub 
potem musi przebywać na tyłach.

Tymczasem wiemy, że taktyka i strategja 
w wojnie współczesnej zmienia się nieustan­
nie. Ewoluuje nieprzerwanie system użycia 
broni pancernej, piechoty, artylerji, lot­
nictwa. W pierwszych dwu latach wojny 
obecnej czołgi spełniały zadanie przebijania 
linji obronnej nieprzyjaciela : tak było we 
wrześniu, tak było pod Sedanem. Potem 
saperzy torowali drogę czołgom — tak 
było z początku w Libji. Obecnie rozwój 
broni przeciwpancernej (artylerja przeciw­
pancerna, miny, miotacz© granatów) spo- . 
wodowały, że zadanie przebijania obrony 
przypada w udziale własnej piechocie i 
artylerji — czołgi spełniają tylko rolę daw­
nych zagonów kawaleryjskich na nieprzyja­
cielskie tyły. Niemcy swe działania w tej 
wojnie prowadzili głównie w ciągu dnia. 
Brytyjczycy zastosowali z powodzeniem 
system działań nocnych. Przeniesienie walki 
na kontynent europejski, przejście do działań 
ofensywnych, nowe wynalazki techniczne 
— spowodują niewątpliwie jeszcze dalszą 
ewolucję taktyki i strategji.

Wniosek? Skomasowanie na stałe wojska 
polskiego powodować musi automatycznie 
przedłużenie czasu jego oderwania od frontu, 
musi zatem- prowadzić do pozbawienia go 
przez długi czas doświadczenia bojowego. .

Jaki system wyszkolenia stosują Anglicy 
i każda zresztą normalna armja w czasie 
wojny? Oto oddziały na tyłach i oddziały 
na froncie zmieniają się. Dywizje, korpusy 
lub całe armje przechodzą z frontu na tyły 
na odpoczynek. Wtedy dowódcy zostają 
przydzieleni na kursy, do szkół, gdzie swe 
najnowsze doświadczenia frontowe zyskują 
dla kształcenia nowych kadr dowódców. 
Można było zastosować ten system, gdy 
brygada karpacka, wróciwszy na tyły, 
została powiększona (dzięki żołnierzom przy­
byłym z Rosji) do stanu dywizji : oficerowie, 
wracający z frontu libijskiego, bogaci w 
najświeższe doświadczenia wojenne, mogli 
znakomicie szkolić swych nowych dowódców, 
kolegów i podwładnych. Czy obecnie armja 
polska na Wschodzie może dalej kształcić 
się samodzielnie ? Ostatnie doświadczenia 
wojenne oficerów brygady karpackiej datują 
się z marca 1942 r. kiedy brygada zeszła 
z frontu, odnoszą się zatem do czasu sprzed 
blisko półtora roku. W warunkach wojny 
współczesnej doświadczenia te uznać należy 
w części za przestarzałe.

Wniosek? Szkolenie współczesnego woj­
ska wymaga nieustannej znajomości ewolucji 
taktyki i strategji. Znajomość zmian tak­
tyki i strategji można zdobyć tylko - na 
froncie. Koncepcja używania armji emi­
gracyjnej jedynie jako całości, w praktyce 
Sprowadza się do tego, że okresy czasu, 
kiedy wojsko przebywa na froncie, są wie­
lokrotnie krótsze od czasu, kiedy przebywa 
na tyłach. Oderwanie armji przez tak 
długie okresy czasu od pola bitwy wpływać 
musi ujemnie na wyszkolenie żołnierzy, i 
dowódców wszystkich szczebli, zwłaszcza 
że wyszkolenie wielkiego zgrupowania wojs­
ka polskiego musi z konieczności prowadzić 
do autarkji szkoleniowej, t.zn. osłabienia 
łączności wyszkoleniowej z armjami sprzy­
mierzonymi *).

Armja stworzona w Rosji już bezmała 
dwa przebywa lata zdała od frontu. 
Możliwości użycia jednej dywizji czy bry- 
gacly były w okresie obrony El Alamein, w 
czasie ofensywy na Trypolis. Na przesz­
kodzie stanęła głównie właśnie koncepcja 
używania na froncie armji polskiej tylko 
jako całości.

Kampanja wrześniowa i późniejsze nie 
dałą żadnemu z naszych wyższych dowódców 
doświadczenia dowodzenia na wyższym 
szczeblu nowoczesnem wojskiem. Nie jest 
winą naszych generałów, że żaden z nich 
nie dowodził na froncie nawet dywizją 
zmotoryzowaną. Nie jest ich winą, że 
żaden z nich nie ma i nie może posiadać 
doświadczenia Alexandra czy Montgomery’e- 
go, którzy dowodzili i dowodzą setkami 
tysięcy ludzi, dziesiątkami tysięcy samo­
chodów, tysiącami dział, czołgów, setkami 
samolotów. Obecnie żaden z polskich 
generałów nie może pyć lepszym nauczycie­
lem dla naszych dywizjonerów niż taki 
Alexander czy Montogomery.

Sądzić można, że rozwój naszego lot­
nictwa i marynarki w jak nabliższej łącz­
ności z lotnictwem i z marynarką Wielkiej 
Brytanji bardzo wiele na tej symbjozie 
zyska, zwłaszcza jeśli postulat - dawania 
polskich, oficerów lotnictwa i marynarki 
wojennej na kluczowe stanowiska w szta­
bach i dowództwach wyższych będzie urze­
czywistniany, a personel latający nie będzie 
ponosił zbyt dużych strat.

Zastanowić się wreszcie należy nad pyta­
niem, czy istnienie korpusu polskiego załatwi 
całkowicie sprawę wyszkolenia wystarcza­
jących ilości dowódców i sztabów dla od­
budowanej po powrocie do Polski armji 
polskiej.

Nie należy zapominać, że obecna armja

2) Oto typowy przykład autarkji szkole­
niowej. Oficerów brygady karpackiej posy­
ła się na kursa wyższej szkoły wojennej 
do Szkocji. Sama podróż zabiera w obie 
strony około pół roku czasu, razem więc 
oficer jest oderwany od oddziału na okres 
półtora roku. Tymczasem na Bliskim 
Wschodzie istnieją równorzędne kursa bry­
tyjskie, trwające pół roku, na których 
wykładają oficerowie przybyli wprost z 
frontu, zmieniani po każdej kampanji. 
Doświadczenia wojenne wykładowców w
Szkocji sięgają głównie r. 1920.

emigracyjna jest jedynie drobnym ułamkiem 
armji, którą takie 30-miljonowe państwo, 
jak Polska, może wystawić. Ogólnie powie­
dzieć można, że po powrocie do Polski 
znajdziemy się w możności, a może w 
konieczności wystawienia armji liczebnie 
wielokrotnie większej aniżeli obecna armja 
emigracyjna.

Wniosek? Nawet jeżeli dzięki istnieniu 
na emigracji polskiego korpusu wyszkoliliśmy 
dowódców i sztab tego jednego korpusu, to 
jednak zagadnienie wyszkolenia niezbęd­
nych dowódców i sztabów dla ewentualnych 
innych korpusów po powrocie do Kraju 
nawet w poważnym ułamku nie zostanie 
przez to rozwiązane.

Cóż więc stwierdzamy? Że najważ­
niejszym motywem, przemawiającym za 
zgrupowaniem armji emigracyjnej w jedną 
całość, jest wzgląd na kształcenie dowódców 
i sztabowców wyższych szczebli, od korpusu 
w górę. Stwierdzamy dalej, że armji we 
właściwem tego słowa znaczeniu nie jesteśmy 
.w stanie narazie stworzyć ze względu na brak 
odpowiedniej ilości wojska.

Wreszcie stwierdziliśmy, że zgrupowanie 
obecne armji polskiej przyczyni się do 
wyszkolenia dowódców i sztabów na szczeblu 
korpusu, jednak : 1) ilość ich będzie nie­
wystarczająca w stosunku do potrzeb, jakie 
powstaną po powrocie do Polski ; 2) konie­
czność przebywania tego korpusu na froncie 
tylko przez bardzo krótkie okresy czasu 
ograniczy z konieczności doświadczenie, 
jakie, jego dowódcy i żołnierze będą mogli 
zdobyć.

. Nasuwają się więc pytania.
1) W jaki sposób wyszkolić na emigracji 

dowódców i sztaby na szczeblu nowoczesnej, 
kilkaset tysięcy ludzi liczącej armji ?

2) W jaki sposób wyszkolić odpowiednią 
ilość dowódców i sztabów na szczeblu 
korpusu ?

3) W jaki sposób uzupęłnić doświadcze­
nia wojenne dowódców i sztabu istniejącego 
obecnie korpusu polskiego w długich okre­
sach cżasu, kiedy przebywa on na tyłach ?

Wydaje nam się rzeczą niewątpliwą, że 
ciężar wyszkolenia dowódców i sztabów na 
szczeblu armji i korpusu musimy oprzeć 
głównie na armjach sprzymierzonych : bry­
tyjskiej i amerykańskiej. W praktyce roz­
wiązanie tego zagadnienia wyglądałoby tak.

Rzeczą główną jest/udział polskich wyż­
szych oficerów w kursach specjalnych; armja 
brytyjska posiada znakomicie rozwinięte 
szkolnictwo ; wyzyskuje stale doświadcze­
nia frontowe. Zaznaczyć przytem należy, 
że armja brytyjska nie uzna je zasady, by 
niepowodzenia i pomyłki dowódców skrzęt­
nie ukrywać ze względu na „autorytet 
dowódcy“ czy „nieosłabiania „morał“. Prze­
ciwnie, pomyłki i błędy dowódców omawia 
się dokładnie, szczegółowo. Wydawnictwa 
dla wyszkolenia oficerów brytyjskich czasem 
wyglądają makabrycznie — na rysunku 
widzimy nagrobki poległych żołnierzy, po­
czerń następuje dokładne wyliczenie błędów, 
które spowodowały niepotrzebnie ich śmierć.

Do chwili, kiedy armja amerykańska 
dorówna doświadczeniem wojennem armji 
brytyjskiej, szczególnie interesować nas po­
winno brytyjskie szkolnictwo wojenne. Po­
winniśmy z niego czerpać wiedzę wojenną 
pełnemi rękami, jak najwięcej i jak naj­
częściej.

Drugi sposób kształcenia dowódców i 
sztabów dla przyszłej armji i korpusów 
polskich polega na wysyłaniu ich na staż 
do sztabów i dowództw armij i korpusów 
brytyjskich oraz amerykańskich.

Wyobrażam sobie, że swego czasu w 
sztabie armji Nilu, obecnie w sztabach 8-ej 
i 1-ej armji oraz wchodzących w ich skład 
korpusów, powinni przebywać — i zapewne 
przebywali — na stażach polscy generałowie, 
pułkownicy, majorowie. Bezpośrednia tob- 
serwacja działań na froncie jest najlepszą 
szkołą nowoczesnej wojny.

Jednocześnie polscy oficerowie powinni 
poznawać inną podstawo^ stronę nowoczes­
nej wojny : pracę tyłów. Armja brytyjska, 
posiada znakomitą organizację pracy tyłowej, 
w dziedzinie transportu samochodowego 
przedewszystkiem, w połączeniu z pracą 
kolei, portów, przeładunku, transportu mor­
skiego. W dziedzinie transportu i rozdziału 
w strefie przyfrontowej. W dziedzinie 
szpitalnictwa. W dziedzinie organizowania 
wytwórczości, zakupów i t.p. W tej dziedzi­
nie również setki młodych naszych oficerów, 
majorów, kapitanów, poruczników i oczy­
wiście, generałów, mogłoby zdobyć wia­
domości nieocenione przy organizowaniu 
armji polskiej po powrocie do Kraju.

Wreszcie najwłaściwszą drogą kształcenia 
dowódców i sztabów na szczeblu armji i 
korpusu, tak do służby frontowej jak pracy 
na tyłach, byłobyś dążenie, by możliwie naj­
większą ilość naszych oficerów-stażowców 
mogła przejść na stałe do służby angielskiej, 
pozostać na stanowiskach pełnionych w 
sztabach aż do chwili, kiedy będą potrzebni 
do organizowania armji polskiej w kraju. 
Oficerowie nasi pełniliby normalne funkcje 
oficerów sztabów brytyjskich czy amery­
kańskich, w ten sposób najlepiej nauczyliby 
się swych funkcyj, śledziliby stale bieg 
nojwych doświadczeń i z chwilą przejścia do 
armji polskiej byliby pełnowartościowymi 
oficerami w pracy na szczeblach wyższych 
dowództw.

Staże w armji brytyjskiej i amerykańskiej 
byłyby bardzo dobrym sprawdzianem war­
tości realnej naszych wyższych oficerów. 
Każda bowiem armja, zwłaszcza na szcze­
blach wyższych, jest instytucją nawskroś 
kastową, stanowi stosunkowo niewielkie 
grono ludzi, połączonych licznemi węzłami 
jzawodowego koleżeństwa, tradycji, przyjaźni. 
W tych warunkach, zwłaszcza gdy brak jest 
sprawdzianu frontowego, bardzo często ofi­
cerowie prawdziwie zdolni nie mają możli­
wości wybicia się, inne bowiem czynniki 
(m.in. węzły solidarności broni, koleżeństwo) 
decydują nieraz o kar jerze. Pod tym wzglę­
dem charakterystyczny jest przykład gen. 
de Gaulle’a w okresie przedwojennym.

Z chwilą, gdy nasi oficerowie znaleźliby 
się na stażach w armji sprzymierzonej, 
rzeczywiste wartości każdego z nich w głównej 
mierze decydowałyby o tem, czy i jakie 
stanowisko mogą objąć na stałe w tej armji.
Z punktu widzenia ułatwienia wybicia się 
ludziom najzdolniejszym a zahamowania 
awansów ludzi słabszych, system delegowania 
oficerów do pracy w sztabach armji sprzy­
mierzonych, byłby zjawiskiem bardzo po- 
myślnem.

Nie należy się łudzić, że dopuszczenie 
naszych oficerów na odpowiedzialne sta­
nowiska w sztabach aimji sprzymierzonych 
będzie rzeczą łatwą.

Przeciwnie, będzie rzeczą trudną. Każdy 
zawód strzeże zazdrośnie stanowisk kluczo­
wych. Tak było zawsze przed wojną w 
przemyśle, w wielkim handlu, w nauce, w 
laboratorjach. Wiedzą o tem dobrze cho­

ciażby inżynierowie polscy, którzy poszuki­
wali w czasie wojny pracy w brytyjskim 
przemyśle wojennym, np. w fabrykach 
samolotów. Jednak są i czynniki, któreby 
nam to zadanie ułatwiały. Przedewszyst­
kiem lojalność naszych sprzymierzeńców, 
którzy niezawodnie rozumieją wagę, jaką 
zagadnienie to przedstawia dla nas. Pozatem 
w armjach na wojnie łatwiej o — że tak 
drastycznie powiemy —- „wolne posady“. 
Wpływa na to większa śmiertelność oraz 
szybki rozrost sztabów, które, jak w armji 
amerykańskiej, powstają niemal z niczego.

*
Każdy żołnierz armji emigracyjnej, wraca­

jąc po pięciu latach tułaczki do kraju, musi 
umieć obsługiwać lub dowodzić nowoczesnym 
sprzętem : samolotem, czołgiem, okrętem 
wojennym, działem. Inaczej nie tylko autor 
tych słów, ale sam żołnierz powie, że pięć lat 
służby w wojsku emigracyjnem zmarnował. 
Gdy wrócimy do Polski, wyszkolonych 
żołnierzy piechoty, robiących przepisowo 
„ja strzelam — ty robisz skok“, znajdziemy 
setki tysięcy. Wystarczy im dać karabin 
maszynowy do ręki i po tygodniu prze­
szkolenia będą umieli nim władać. A jak 
długo się szkoli, oddziały pancerne, jed­
nostki lotnicze ? Najkrócej rok, jeśli się ma 
wyszkolonych instruktorów. Dlatego właś­
nie ideałem naszej armji emigracyjnej musi 
być, by każdy jej żołnierz umiał władać czy 
dowodzić jakimś nowoczesnym sprzętem 
wojennym.

Pytanie, co jest lepsze : mieć samodzielny 
korpus polski, składający się w większości 
z dywizyj piechoty, czy mieć same wielkie 
jednostki pancerne i lotnicze, rozrzucono po 
różnych armjach brytyjskich lub amery­
kańskich ?

Polityka sztabu brytyjskiego zasługuje 
pod tym względem na uwagę. Brytyjczycy 
bynajmniej nie przykładali specjalnej wagi 
do zagadnienia odseparowania się od wojsk 
dominjalnych, nie dążyli do tworzenia odręb­
nych korpusów brytyjskich. W skład 8-ej 
armji wchodziło swego czasu 6 dywizyj 
dominjalnych. lub sprzymierzonych (dwie 
południowoafrykańskie, jedna australijska, 
jedna nowozelandzka, jedna hinduska, bry­
gada polska i francuska, a zaledwie trzy 
brytyjskie). Ale w tych trzech dywizjach 
brytyjskich były dwie dywizje pancerne, i 
były to wówczas jedyne jednostki pancerne 
8-ej armji. Jak widzimy, Brytyjczykom 
nie zależało na tworzeniu odrębnego korpusu 
brytyjskiego, zależało im natomiast na tem, 
by dywizje brytyjskie były kośćcem obu 
korpusów 8-ej armji, by dywizje brytyjskie 
posiadały najlepszy sprzęt, by oddziały 
brytyjskie posiadały przy minimum ilościo- 
wem ludzi maximum potencjału bojowego. 
Również Brytyjczykom zależało, i zależy, 
by ich oficerowie zajmowali jak największą 
ilość stanowisk w sztabach dywizyj, kor­
pusów, armji, w kluczowych służbach. 
Rządy doroinjalne dążą do zmiany tego 
stanu rzeczy: chcą by ich dywizje prze­
chodziły również na pancerz, chcą by ich 
oficerowie zajmowali jak najwięcej kluczo­
wych stanowisk w sztabach. Dziś spór mię­
dzy Wielką Brytanją a domin jami nie toczyć

STANISŁAW STROŃSKI

TO NIE ZACHCIANKA: TO
Trzecia rocznica oświadczenia polsko-cze­

chosłowackiego z 11 listopadk 1940 minęła 
głucho i niepostrzeżenie.

Czy odgrzebywać — bo trudno nazwać to 
inaczej — sprawę zamierzonego związku 
państw Europy Środkowo-Wschodniej, któ­
rego zawiązkiem miały być porozumienia i 
postanowienia Polski i Czechosłowacji w 
tym duchu ?

Były narady i to wcale szeroko zakrojone, 
w ciągu tygodni i miesięcy z przykładną 
stałością zebrań, były uchwały zgodne i 
zdawało się, stanowcze, były oświadczenia 
wspólne, z 11 listopada 1940 i z 23 stycznia 
1942, coraz dokładniejsze w określeniu 
przyszłego związku, a zarazem nie tylko 
gromkie same w sobie doniosłą treścią lecz i 
w świecie hucznie przyjmowane.

Wszystko to właśnie... było.
A dzisiaj ?
Choć ledwie trzy lata upłynęły od pierw­

szych uchwał i oświadczeń wspólnych, a 
niespełna dwa lata od dokładnego ujęcia 
zasad przyszłego ustroju, sprawę tę, obecnie 
najzupełniej , martwą,, trzeba wywlekać z 
dossiers od półtora roku nietykanych i dobrze 
już zaprószonych.

Co to się stało ?
A stało się niewątpliwie coś dziwnego.
Proszę sobie tylko przypomnieć owe ser­

deczne zapały polsko-czechosłowackie na 
rzecz współpracy i trwałego związku, owe 
doniesienia o zadowoleniu w obu krajach, ów 
oddźwięk światowy, w szczególności wśród 
narodów sprzymierzonych i przyjaznych, tak 
chętny i tak jednomyślny, tak niemal 
żywiołowy, zarówno w kołach urzędowych z 
najwyżej kierowniczemu włącznie jak w 
dziennikarskich i społecznych, tak dobitnie 
podnoszący, że to jest pierwszy zamysł 
twórczy ku udoskonaleniu budowy Europy.

Teraz ani śladu, jak z śniegu zesłorocz- 
nego : mais oii sont les neiges d'antan !

Więc co się stało ?
Stało się, że Rosja podobno nie chce tego 

związku — tak przynajmniej mówią i tak to 
sobie objaśniają w świecie — a wskutek tego 
Czechosłowacja nie chce już napewno.

*
Zadowolenie z zamiaru związku środkowo- 

wschodnioeuropejskiego w całym świecie, 
miłującym pokój i dbałym o jego zabezpie- 
.czenie, było wyrazem uznania wobec rzeczy 
prostej, rzetelnej i nie nasuwającej zastrze­
żeń.

Niemcy ód tysiąca lat napierają na kraje 
sąsiednie, pchając się na wschód przez 
Czechy i przez Polskę, na północny wschód 
wzdłuż Bałtyku, na południowy wschód ku 
Adrjatykowi. Oczywiście zawsze im doga­
dzało rozprawianie się kolejne z każdym z 
krajów zosobna, a mierziła ich każda próba 
sąsiadów łączenia się dla wspólnej obrony. 
Ilekroć taka możliwość się zarysowywała lub 
wcielała, jak w szczególności w związku 
polsko-litewsko-węgiersko-czeskim w XIV i 
XV w., podkopy niemieckie przyczyniały się 
do rozstrojenia współpracy państw upatrzo­
nych na ofiary stałej niemieckiej żądzy 
stwarzania sobie t.zw. teraz przestrzeni do 
życia przez panowanie nad innymi.

Nigdy ta gra niemiecka, aż prostacka w 
swej przejrzystości, nie hasała swobodniej i 
skuteczniej niż w dobie taj wojny. Grożąc 
jednym, a usypiając czujność innych przyjaz­
nemu do czasu zapewnieniami, Hitler zasto­
sował tę kolejność uderzeń i podbojów ze 
zdumiewaj ącem powodzeniem. Niemcy przy-

się bynajmniej o to, czy dominja chcą 
mieć własne korpusy na wspólnych terenach 
operacyjnych, ale o to, że dominja chcą 
mieć również jednostki o najnowocześniej­
szym sprzęcie bojowym. Dominja chcą 
odebrać Brytyjczykom monopol na broń 
pancerną, artylerję, lotnictwo, monopol na 
obsadę kluczowych stanowisk w dowództ­
wach i sztabach.

Tylko u większości emigracji eolskiej 
kompleks odrębnej armji czy korpusu przy­
słania istotę rzeczy.

Na zapytanie, co jest dla nas ważniejsze : 
1) mieć samodzielny korpus, złożony w więk­
szości z dywizyj piechoty, czy też 2) dywizje 
pancerne i dywizjony lotnicze, rozrzucone 
po poszczególnych armjach sprzymierzonych, 
oraz oficerów w sztabach tych armij —■ opo­
wiadam się stanowczo za tą drugą ewen­
tualnością.

Twierdzę, że byłoby najlepiej gdyby 
polska armja lądowa składała się z szeregu 
wyodrębnionych dywizyj pancernych i gdy­
by te dywizje tworzyły kościec pancerny 1-ej 
armji brytyjskiej i 5-ej armji amerykańskiej 
oraz gdyby oficerowie polscy wchodzili w 
skład sztabów tych armij. Na poparcie tej 
tezy przytaczam następujące argumenty.

1) Spopularyzowałoby to ogromnie armję 
polską wśród żołnierzy armij sprzymierzo­
nych, z którymi przypadłoby im stale stykać 
się i współpracować.

2) Efekt propagandowy byłby bardzo du­
ży, jeśli chodzi o społeczeństwa i rządy Ira­
jów sprzymierzonych, a komunikaty z pola 
walki nieustannie mówiłyby o Polakach.

3) Straty w broni pancernej są stosun­
kowo mniejsze aniżeli w oddziałach piechoty, 
ze względu na małą ilość ludzi obsługujących 
stosunkowo wiele sprzętu. Gdy w połowie 
czerwca 1942 r. kilkaset czołgów dwu 
brytyjskich dywizyj pancernych zostało 
zniszczonych, straty w ludziach wyniosły 
około 600. Straty dywizji piechoty liczyły 
się jednocześnie na tysiące. Również przy 
przełamywaniu linji pod El Alamein straty 
piechoty były stosunkowo znacznie wyższe 
aniżeli broni pancernej.

4) W chwili powrotu do Polski, szybkie 
skupienie dywizyj polskich byłoby wobec 
rozwoju motoryzacji zagadnieniem stosun­
kowo łatwem.

5) Poszczególne dywizje pancerne w chwili 
.powrotu do Polski automatycznie tworzyły 
kościec nowoformowanych korpusów : pie­
chotę, artylerję, saperów stworzylibyśmy z 
żołnierzy wyszkolonych przed wrześniem 
lub z obywateli powołanych do służby w ar­
mji niemieckiej.'Uważam, że po powrocie do 
Polski znacznie łatwiej byłoby stworzyć 
dajmy na to, pięć nowych korpusów, mając 
do rozporządzenia pięć dywizyj pancernych 
dobrze wyszkolonych, aniżeli mając do 
rozporządzenia korpus istniejący, ale złożony 
w większości z dywizyj piechoty2 3 *).
------ ------- ---------- - /

3) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich : “ „Błędne remini­
scencje epoki napoleońskiej i właściwa 
hierarchja celów“.

MIECZYSŁAW , PRUSZYŃSKI.

łączyły Austrję- i zajęły Czechosłowację, 
potem napadły na Polskę, następnie znie­
woliły Węgry, Rumunję i Bułgarję, a pod­
biły Jugosławję i Grecję, wreszcie rzuciły się 
na Kraje Bałtyckie, przewalając się na 
Rosję.

Jedyne pytanie, które, wobec takiego 
przebiegu, musi się narzucać umysłom i 
sumieniom, brzmi :

— Czy wolno nam znowu pozostać w 
bezmyślnej rozsypce i czekać aż znowu 
stanie się to samo ?

Oto cała, prosta, jasna, rzetelna, pobudka 
tego zamysłu.

I właśnie dlatego, że to jest tak konieczne, 
tak oczywiste, tak zrozumiale, wszędzie w 
świecie tak to chwalono i tak do tego zachę­
cano.

I to się nie zmieniło. Prawda pozostaje 
prawdą. Nawet jeśli zmieniają się nastroje. 
Można opuścić ręce, grając wyobraźnią na 
jakiś los szczęścia innej rachuby, i nie zrobić 
tego. Ale to będzie źle i nierozumnie.

*
Zawiązek zamierzonego zespołu państw 

Europy Środkowo-Wschodniej stanowić 
miało porozumienie polsko-czechosłowackie. 
Dlaczego tych właśnie dwu państw ? Dlatego, 
że one były pierwszemi kolejno ofiarami 
napom lub napadu Niemiec, że były i będą 
zawsze bezpośrednimi sąsiadami Niemiec w 
jakichkolwiek granicach, że wreszcie tylko 
Polska i Czechosłowacja z pośród państw 
tego obszaru miały wówczas, w r. 1940, swe 
rządy lub przedstawicielstwa polityczne w 
Londynie.

Lecz od początku zamierzony był szerszy 
zespół państw między Morzem Bałtyckiem a 
Morzem Adrjatyckiem i Morzem Czarnem. 
Tylko taki zakrój rozległy jest w pełni celo­
wy. Dopiero całość międzymorza daje dobre 
podstawy gospodarcze i dobry wał obronny.

Dlatego już oświadczenie z 11 listo­
pada 1940 wyraziło nadzieję, że porozumienie 
polsko-czechosłowackie będzie zawiązkiem 
współdziałania państw tej części lądu euro­
pejskiego, a na czele zarysu ustroju z 
23 stycznia 1942 w p, 1-ym stwierdzono :

„Oba rządy pragną, aby konfederacja 
polsko-czechosłowacka objęła także inne 
państwa tego obszaru europejskiego, z któ­
rym związane są żywotne interesy Polski i 
Czechosłowacji“. _ '

Więc które państwa tego obszaru miałyby 
należeć do tego zespołu ?

Odpowiedź jest prosta i jasna :
—- Wszystkie, które będą mogły, będąc 

państwami niepodległemi, oraz będą chciały.
Właściwie nie jest to może ani takie proste 

ani takie jasne. Ale to jest wszystko co 
możemy dziś uczciwie powiedzieć. Polska 
ani nie może rościć sobie prawa do usta­
lenia na własną rękę, jakie państwa nie­
podległe będą istniały w tym obszarze po 
wojnie, choć oczywiście sama przyjmuje stan 
rzeczy z przed wojny, ani też nie może 
myśleć o innym wskaźniku przyneleżności 
jak własna wola tych państw.

*
Zespół środkowo - wschodnioeuropejski 

miałby podwójny cel zapewnienia dobrobytu 
i obronności państwom tego obszaru.

Powstając, po doświadczeniu, dlą odporu 
podbojów niemieckich i zapobieżenia ich 
ponawianiom się, będzie on stale czujny 
wobec Niemiec jako pokaźny w tym wzglę-

„Spotkamy 
się u Derry’ego‘‘
Odwiedziny w magazynie Derryego 

sprawiają wyjątkową przyjemność

Hala podarunków:
jak co rok, jedno z najmilszych miejsc 
w Londynie do zakupów gwiazdkowych

Tęczowa restauracja
jest lokalem godnym zobaczenia i 

zapamiętania na zawsze 

Rendez - vous przy rannej kawię

■Dé77y & &
Kensington'V

BEZ KUPONÓW !
BEZ PODATKU OD KUPNA!

ODNAWIANIE
PRZERÓBKA

NAPRAWA
FUTRA- da>cie z'3adad wasze futra, aby f u l ka : w t£n SpOS,35 przedłużyć ich 
zdatność do użytku. Tylko wykwalifiko­
wani specjaliści. W lecie ceny szczególnie 
niskie.
KR AWTFC7Y7NTA- nicowanie kostjumów KRAwIŁCZYZNA. damskich i przerabia­
nie ich na nowe, piękne stroje. Nasza 
specjalność', wieczorowe ubrania męskie, 
dzisiaj marnujące się w szafach, przerabia­
my na modne damskie stroje, kostjumy 
robocze, płaszcze i t.d.

Knightsbridge Remodelling Service
175 Brompton Road, London, S.W.3 tel.KBNi-jig

ISTANBUL
RESTAURANT

12, FRITH STREET, SOHO, W. I
TELEPHONE GERRARD 6115

OBOWIĄZEK
dzie czynnik powszechnego ustroju bezpie­
czeństwa w Europie. i

Natomiast zespół ten musi liczyć na przy; 
jazne stosunki z Rosją.

Tworzenie zespołu, pozostającego już ze 
swych założeń w stosunkach wzajemnej 
nieufności z Niemcami, a zarazem pozba­
wionego dobrych stosunków z Rosją, byłoby 
niedorzecznością o zakroju niemal samo­
bójczym. Równałoby się to zaproszeniu 
Niemiec i Rosji do porozumienia się przeciw 
temu zespołowi oraz jego kosztem. Takie 
zamiary nie godziłyby się przeto wogóle ze 
zdrowym rozsądkiem.

Nic przeto dziwnego, że, wobec tak oczy­
wistego nieprawdopodobieństwa, Rosja sama 
nie wysuwa twierdzenia, jakoby zespół ten 
miał być skierowany przeciw niej i nie istnie­
je żadne urzędowe oświadczenie rosyjskie 
w tym duchu.

Natomiast twierdzenie takie pojawia się 
dość często w dziennikarstwie, w szczegól­
ności brytyjskiem, jako niewątpliwe i jako 
ze źródeł rosyjskich czerpane. Zdaje się, że, 
wysuwając takie twierdzenie, oddaje się złą 
usługę Rosji. Nikt bowiem nie uwierzy, 
jakoby zespół ten mógł mieć złe zamiary 
wobec Rosji, więc, jeśli się mówi, że Rosja 
niechętnie patrzy na jogo tworzenie, znaczy­
łoby to, że Rosja ma złe zamiary wobec 
tych państw i wobec ich rzeczywistej nie­
zależności, nie chce przeto ich wzmocnienia 
się przez współdziałanie.

*
Polska niewątpliwie wytrwa w dążeniu do 

zespołu środkowo-wschodnioeuropejskiego. 
Jeśli Czechosłowacja zmieniła zdanie, jej to 
rzecz, a naszą rzeczą nie będzie ani narzucać 
się jej, ani gniewać się na nią o to, ani też 
kwasić wymówkami i sporem o to stosunków 
między nami, które dla obopólnego dobra 
powinny być przyjazne. Ale Polska, ze 
swej strony, nie ma wcale powodu wyrze­
kania się tej zdrowej myśli.

Brak też jakichkolwiek wskazówek, by 
Państwa przewodzące gronu Narodów 
Zjednoczonych,' które uważały stworzenie 
zespołu środkowo-wschodnioeuropejskiego za 
pożyteczne, odstąpiły od tego poglądu.

P. Eden, kierownik polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanji, wielokrotnie stwierdzał, 
że sprzyja ona tworzeniu zespołów państw 
europejskich, a p. Churchill, wysuwając w 
mowie z 21 marca 1943 myśl Rady Europej­
skiej, przewidywał:

„...zgrupowania państw lub konfederacje, 
wypowiadające się przez swych przedsta­
wicieli (... groupings of States or confedera­
tions which would express themselves through 
their own chosen representatives)“...

W Stanach Zjednoczonych, które stale 
narzekały na rozproszkowanie Europy i jej 
niezdolność tworzenia ugrupowań, żadne 
zamierzenie europejskie nie miało tak zgodnie 
dobrego przj jęcia jak to właśnie.

Więc zobaczymy. Gdy przystąpi się do 
urzeczywistnienia współpracy europejskiej, 
myśl- tego zespołu nie tylko n oże lecz musi 
wypłynąć.. Grzebanie jej obecnie byłoby 
nie tylko przedwczesno lecz nieskuteczne.

Polska, wskazując konieczność zespolenia 
się państw na szlakach niemieckiego Drang 
nach Osten, spełnia swój obowiązek, jako 
jedno z państw tego zespołu, szczególnie 
doświadczone, a nie weźmie na się odpo­
wiedzialności za rozbicie tego zamierzenia.

STANISŁAW STROŃSKI.
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Stroński : Jak Niemcy przegrały wojnę 1939- 
194-. Pierwszy szkic do przyszłego pod­
ręcznika. — Aleksander Janta : W niewoli 
niemieckiej. Rabenhof. — Zygmunt Nowa* 
kowski : Konkurencja. — Aleksander Boray : 
Model nowego ładu międzynarodowego. — 
Zbigniew Grabowski : Po konferencji. — U 
plastyków. — Trzy jednodniówki. Trzy 
światy wojskowe. — Miscellanea. — Echa 
wierszy. Song of a Polish Soldier. Do 

Władysława Broniewskiego.

PRINCES RESTAURANT
PICCADILLY

tel. R£Gent8/4/ - 8/42

WCZESNE ŚNIADANIA

Doskonała kuchnia i miła atmosfera

Wielki wybór deserów

Obiad i dancing co wieczór przy dźwiękach 
Princes Septet and Francisco Conde i jego 

Orquesta Cubanos

JEDZ TO 
CO LUBISZ

NIE OBAWIAJ SIĘ NIESTRAWNOŚCI
Tysiące osób, które cierpiały »powodu kwasów żołądka, nie- 
dokwaśnoici, kataru żołądka, wzdęcia lub uczucia pełności po 
jedzeniu, uleczyła SHADFORTH ACIDITY (nr 1077), znana 
powszechnie p.n. „White Lions**, a sporządzona według wzorów 
używanych w szpitalach i klinikach przez sławnych lekarzy. 
Środek ten nie jest środkiem przeczyszczającym. Po zażyciu 
każdy czuje się odrazu lepiej. Występuje natychmiastowa 
poprawa: czysty język, wilgotne usta i gardło, ani śladu 
wzdęcia, ponura mina ustępuje miejsca przyjemnemu uśmie­
chowi, tak że przyjaciele zastanawiają się nad tą cudowną 
przemianą. 1—3 tabletek w czasie lub po jedzeniu. Cena 7d.. 
1/6, 2/10 i 7/10 pocztą albo w najbliższej aptece.
SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, LTD. 
(Dept. VP 628), 63, Grove Road, Bow, London, E. 3

POD NOWYM ZARZĄDEM 
RESTAURACJA FRANCUSKA

[ACODILLE
79, 8T. MARTINS LANE LONDON, W.C. 

Tłl. : TEMpl, Bar 8768
W niedziele zamknięta

THE BAYSWATER HOTEL and 
RESTAURANT

121 Bayswater Road, W.2
(kolo stacji kolejki podziemnej Queens Road) 

tel. BAY 3077

Dyrekcja zawiadamia o otwarciu hotelu i 
restauracji nanowo

Śniadania — Podwieczorki — Obiady

Komitet Zarządzający OGNISKA POL­
SKIEGO podaje do wiadomości, że urządza 
w każdą sobotę o godz. 18.30 w budynku 
OGNISKA przy Belgrave Square, 45, Lon­
dyn, S.W.I, wieczorki dla wojska, lotnictwa 
i marynarki. Na wieczór składają się : część 
muzyczna, wspólna kolacja i zebranie to­

warzyskie.
Na wieczory te zarząd Ogniska Polskiego 
zaprasza wszystkich żołnierzy, lotników, 
marynarzy i ich przyjaciół. Wstęp bez­

płatny.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.i 

tel. MUSeum 4174

70-72, Queensway, London, W.2 
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12 
tel. Shepherds Bush 2662

ZAPRASZAMY ŻOŁNIERZY 
POLSKICH

do odwiedzenia naszego sklepu
Wyroby skórzane i płócienne.

Olstry — Pasy wojskowe — Noże — Trzcinki — Lornetki

COGSWELL & HARRISON.
rusznikarze

168, PICCADILLY, LONDON, W.I.

The CORNER Restaurant
te/. BAYswater 7145

2, QUEENSWAY, LONDON. W.2
tuż przy Hyde Parku, naprzeciw kolei podziemnej 

Queen’s Road

KUCHNIA KONTYNENTALNA i POLSKA
z prawem wyszynku trunków, Otwarta 
od godz. 12 do godz. 10.30 wiecz

ALBERT MINTY Ltd.
1-2, Sloane Street, London, S.W.I

tel. SLOane 6116

Wykwintne uczesanie — wieczna ondulacja — far­
bowanie włosów

Pierwszorzędni fachowcy — nowoczesne metody 
Afirtam Robins udziela bezpłatnych porad 

Salon kosmetyczny

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.I
{naprzeciw SelJriJge a)

WYBORNA POLSKA KUCHNIA

Kuśnierz kontynentalny
CHARLES TANUR

przerabianie i odświeżanie futer 

48-50, Mortimer Street, W.I. MUSeum 2789

Sprzedaj emy Wypożyczamy

MASZYNY DO PISANIA
biurowe i walizkowe z polskim alfabetem 

Naprawiamy tanio, szybko i dobrze
AJAX TYPEWRITER CO.

|2, Hampstead Road, N.W.! Tel. : EUSton 2774 
naprzeciwko kolei podziemnej Warren Street

HAItOII HANDELSMAN
W r. 1925 było bardzo wesoło na pierwszym 

roku historji uniwersytetu warszawskiego. 
Przeszło tysiąc uczni, tłumy zgrabnych kole­
żanek, flirty po kątach, dowcipy na kory­
tarzach, awantury na zebraniach bratnłaka 
- - czas schodził jak nie można przyjemniej.

Uniwersytet istniał dopiero od dziesięciu 
Jat, więc przy polskim antytalencie organi­
zacyjnym nie zdążono ułożyć zrozumiałego 
programu i ustalić jasno czego się od słu­
chaczy wymaga. Ktoś właził np. do prof. 
,1. K. Kochanowskiego z propozycją :

— Jabym ciiciał zdawać u pana profesora 
colloquium...

A Kochanowski nato :
—- Poco to panu ? Zmęczy pan tylko 

siebie i mnie. Niech mi pan już daruje to 
colloquium !

— Kiedy to podobno potrzebne...
— O ile ja wiem, to nie. Ale niecił pan 

pójdzie zapytać prof. Handelsmana.
Do Handelsmana ! Do Handelsmana ! 

Zawsze ostatecznie słyszało się tę radę. On 
jeden na wydziale historycznym orjentował 
się w tej dżungli przedmiotów obowiązko­
wych, pomocniczych i pobocznych, w tych 
seminarjach i pręseminarjach, w tych starych 
i nowych przepisach, oraz w tym braku 
przepisów. Po pół roku bezmyślnego obijania 
się po wykładach, poszedłem wreszcie też 
do Handelsmana :

— Jakbym chciał skończyć uniwersytet, 
panie profesorze. Co trzeba zrobić w tym 
celu ?

Niezwykły u studenta projekt zadziwił 
Handelsmana. Zainteresował się mną, i 
odtąd, przez trzynaście lat, kierował memi 
pośpiesznemu studjami.

Z wielu pięknych cech Handelsmana, ta 
' była u niego właśnie dominująca : zajmował 
się swoimi uczniami !

Na historję idą z reguły niedołęgi życio­
we, a historja jest nadomiar nierentowną 
nauką, z Jttórej nie można wydusi» ani 
grosza. Studenci architektury nie kończyli 
latami politechniki, bo tyle mieli możli­
wości intratnego zarabiania naboku, że nie 
wystarczało im czasu na studja. Historję 
trudno było skończyć, bo na przebywanie 
po bibljotekach i seminarjach nie było skąd 
wziąć choćby tych 60 zł miesięcznie.

To nie przypadek, że na wydziale history­
cznym Handelsman wypuścił sam jeden 
niemal tyleż magistrów i doktorów ile 
wszyscy inni profesorzy razem wzięci. On 
dbał o swych uczniów ! Dostarczał im 
korepetycyj, wynajdywał dorywcze zajęcia, 
prokurował posady, wyrabiał stypendja...

Ktoś twierdził :
— Wykład, to pewna ilość wiadomości, 

przeniesiona zapomocą głosu i uszu z no­
tatek profesora do notatek słuchaczy bez 
przejścia przez czyjkolwiek mózg.

Handelsman nie silił się na efektowne 
wykłady. Mówił miarowo, monotonnie, 
właściwie nudno. Zgadzał się być sam 
mniejszym hfetorykiem, byle ze swych 
uczniów zrobić prawdziwych. W zachęcaniu 
studentów do nauki, w kierowaniu ich 
pracami, w umożliwianiu im dopięcia celu, 
wkładał nieskończenie więcej wysiłku niż 
w swe prelekcje. Najbardziej rozkochana 
dziewczyna nie zrobi tyle dla swego fajtka 
ile Handelsman robił dla swego ucznia.

Jak wiadomo (nie wszystkim), każda 
praca doktorska musi być wydana. Sta­
nowiło to często nieprzęzwyciężalną trudność. 
Otóż kiedyś pewien mój kolega napisał roz­
prawę o miastach hanzeatyckieli. Rozprawa 
była na trzysta stron, i naturalnie nikt nie 
chciał jej drukować. Handelsman udał się 
do warszawskiej dyrekcji telefonów i powie­
dział :

— Wy jesteście Szwedzi, w tej książce jest 
mowa o Szwecji, zatem powinniście wydać 
tę książkę.

No i rozprawa ukazała się nakładem 
P.A.S.T.y.

Handelsman nie uznawał przeszkód w 
napisaniu pracy naukowej. Inny mój 
kolega grzebał się w dziejach Bułgarji z 
połowy XIX w. i w projektach osadzenia 
księcia Adama Czartoryskiego na tronie w 
Sofji.

— Powinien pan pojechać do British 
Museum i przejrzeć odpowiednie rękopisy, — 
powiedział memu koledze, — tam znajdzie 
się napewno dużo materjalu...

— Ależ ja nie umiem po angielsku !
— No to się pan nauczy.
— Ależ ja nie mam pieniędzy !
— No to ja się wystaram o zapomogę.
I po pól roku spec od Bułgarji pojechał 

rzeczywiście na trzy miesiące do Londynu.
Sam Handelsman władał chyba dziesię­

ciu językami. I nie znosił wymówki, że 
się nie zna jakiegoś języka.

— Jednak do źródeł trzeba zajrzeć, — 
mówił nam zawsze, k— choć się nie rozumie, 
przeczytać, wyczuć co potrzebne, przepisać, 
pokazać komuś kto przetłumaczy...

Źródła ! To była u Handelsmana istotna 
rzecz w pracy historycznej. Nie domysły, 
nie zręczne hipotezy, nie piękno formy, 
nie szlachetne tendencje — ale wykrycie i 
unaocznienie prawdy. Praca mogła być 
źle napisana, nudno, bez polotu, tępo, roz­
wlekle — Handelsman ją akceptował o ile 
była naprawdę źródłowa.

Pierwszą moją pracę w seminarjum Han­
delsmana pisałem o legendzie Karola Wiel­
kiego. Nadmieniłem w niej, że córki cesarza 
puszczały się okropnie.

—- Ach...och...och... — kwiknęły zgorszone 
koleżanki, jak można to pisać w pracy 
naukowej ?

— Skąd pan wziął ten szczegół? —- za­
pytał Handelsman.

—■ Z Einhardta.
— Proszę przynieść odpis odpowiedniego 

ustępu na przyszłe seminarjum.
Zjawiłem się po tygodniu ze stroniczką 

łaciny, i koleżanki musiały ją nagłos tłu­
maczyć. Gdy skończyły, profesor rzeki :

— Widzą państwo, że Einhardt, wiaro- 
godny dziejopis Karola, kwestjonuje istotnie 
cnotę jego córek. Skoro tak jest, podawanie 
tego w pracy nie może być krytykowane.

Handelsman nie lubił Askenazego, a cenił 
Konopczyńskiego. Trudno o dzieło pię­
kniej napisane od „Księcia Józefa“ i bar­
dziej zakłamane. Mało jest książek nie­
zdarnie j napisanych od „Konfederacji Bar­
skiej“ i bardziej rzetelnych. Otóż Handels­
man uważał Askenazego za powieściopisarża, 
za ulepszonego Szajnochę, a Konopczyń­
skiego za prawdziwego historyka. Jego 
ambicją było uczynić ze swych uczni przysz­
łych Konopczyńskich.

Wogóle karjera naukowa wydawała się 
Handelsmanowi najzaszczytniejsza. Gry- 
dzewski był jego dawnym uczniem, potem 
jako redaktor „Wiadomości“ stał się w 
świecie literackim potentatem. Handelsman 
zawsze uważał, że Grydzewski się zmar­
nował.

Podobnież bardzo się martwił mojem 
pójściem do dziennikarstwa. Wytuptał mi 
stypendjum — zrzekłem się go by pojechać 
do „Słowa“ wileńskiego. Wystarał mi się 
o posadę w archiwum — wylano mnie 
stamtąd. Wkręcił mnie na nauczyciela 
historji do gimnazjum -— nie utrzymałem się 
tam długo.

— Stacza się pan coraz niżej — mówił mi 
smutno Handelsman w miarę jak widział, 
że się wspinam po drabinie dziennikarskiej.

Sam Handelsman czytywał „Kurjer War­
szawski“ i nie przejmował się tem co o nim 
po innych gazetach pisano. Przychodziłem 
np. doń i mówiłem :

■— Nowaczyński znowu pana profesora 
obsztorcował...

-— Ma prawo. Ale tym razem niezbyt 
dowcipnie...

Normalnie każdy z nas krzyczy o wolność 
prasy i jednocześnie domaga się zamknięcia

MARCELI HANDELSMAN
pism, które mu nie odpowiadają. Pod tym 
względem Handelsman stanowił wyjątek. 
Był naprawdę tolerancyjny.

Ze swemi obwisłemi wąsami, czupryną na 
jeża, wielkiem czołem, wesołemi oczami i 
umiarkowaną tuszą, Handelsman był klasy­
cznym typem polskiego szlagona. Kupił 
mająteczek w Kobyłce (między Warszawą 
i Wołominem) i na piaskacli oddawał się 
z zapałem rolnictwu. Na południowej 
ścianie domu wyhodował brzoskwinie i 
pokazując mi je z dumą, rzeki :

— No co ? Nie było tego u was na 
Ukrainie ?

— Eee, panie profesorze, ii nas kawony 
rosły na polu !

— Nie, nie, ziemię mieliście dobrą, ale 
o uprawie nie mieliście pojęcia. Chodź 
pan zobaczyć mój owies...

I na polu, między swym owsem a jęcz­
mieniem,. profesor był jeszcze szczęśliwszy 
niż w bibljotece między książkami.

Praca naukowa, działalność administracyj­
na (był wieloletnim dziekanem wydziału 
historycznego), bieganie za sprawami swych 
uczni, polityka (założył klub dyskusyjny 
na tematy polityki międzynarodowej), 
zjazdy, rozległa korespondencja, życie to­
warzyskie, czynny udział w nieskończonej 
ilości różnych organizacyj — zawsze , się 
dziwiłem kiedy znajdował czas na to wszy­
stko ?

Nie grał w bridża... ! Tak, zapewne, że 
to daje wielki margines wolnego czasu, ale 
swoją drogą jeśli chodzi o wielostronność 
i ogrom wykonywanej pracy, Handelsman 
był typem zachodniego profesora.

I która z tych licznych dziedzin aktyw­
ności najwięcej go absorbowała ?

Pani Handelsmanowa kiedyś mi powie­
działa :

— Marceli się spóźni na ślub naszej córki 
Antki, nie pójdzie do premjera, który go 
wezwie by go zamianować ministrem, nie 
zajdzie w porę do banku by przeprowadzić 
tranzakcję dającą mu pół miljona złotych — 
wszystko odłoży by załatwić sprawę jakiegoś 
swego ucznia !

Tak... każdy kto był uczniem Handels­
mana, wie jak bardzo wiele mu zawdzięcza.

KAROL ZBYSZEWSKł. 
*

A więc Marceli Handelsman nie żyje----
należy przypuszczać, że został zamordowany, 
bądź jako Polak, który ośmielił się być 
wielkim uczonym, bądź też jako ofiara hit­
lerowskiej manji doszukiwania się krwi 
żydowskiej. Osiem lat temu — miał wów­
czas lat 53 — był on jednym z czterech 
polskich profesorów, których szlachetna 
inicjatywa Harolda Temperley sprowadziła 
do Cambridge : odwiedziny te otworzyły 
nowy okres w angielsko-polskich stosunkach 
intelektualnych. Polska, która, jak żaden 
inny kraj, żywi szacunek dla wiedzy i nie 
ustępuje nikomu w bogactwie talentów, 
wysłała swoją elitę : czcigodnego i uroczego 
Dembińskiego ; Haleckiego, mistrza zna­
komitego wymową, znawstwem średnio­
wiecza i obcych języków; niestrudzonego 
erudytę Konopczyńskiego ; dystynkcja i dy­
skretna sprawność Handelsmana doskonale 
uzupełniała tę czwórkę ludzi wybitnych. 
Przez dwa pełne doniosłych wydarzeń dzie­
sięciolecia był on ozdobą uniwersytetu 
warszawskiego, na którym piastował ka­
tedrę historji. Był kilkakrotnie dziekanem, 
wydziału filozoficznego, redaktorem „Prze­
glądu Historycznego“, i „Przeglądu Polity­
cznego“, brał żywy udział w międzynarodo- 
wem życiu naukowem; mimo to znajdował 
czas na twórczą pracę (studja o rozwoju 
narodowości nowoczesnej).

Konferencja w Cambridge wiele zawdzię­
czała jego indywidualności i wywodom, 
i gdy oba nasze kraje postanowiły współ­
pracować nad opracowaniem historji Polski, 
powierzono mu natychmiast jeden z waż­
nych jej działów. Wywiązał się z tego za­
dania w sam przeddzień wojny ku ogólnemu 
zadowoleniu.

Wojna przyniosła każdemu z naszych 
ówczesnych gości gorzki los w udziale, choć 
odmienny w każdym wypadku. Hitlerowcy 
mogli już tylko bezcześcić zwłoki Dembiń­
skiego i wygnać Haleckiego do nowej twór­
czej pracy, naprzód w Paryżu, następnie 
w Nowym Jorku. Konopczyński, choć 
skatowany, przeżył pobyt w obozie kon­
centracyjnym. A teraz Handelsman, nasz 
uczony i serdeczny przyjaciel, jest opłaki­
wany przez wszystkich którzy go znali. 
Życie jego i jego los ukazują mordercom ich 
własne barbarzyństwo1.

W. F. REDDAWAY. 
*

C. K. W.(ebster, profesor historji mię­
dzynarodowej w London School of Econo- 
mics), pisze w „Times“ie z dn. 2 listo­
pada : „Wiadomość o zamordowaniu prof. 
Marcelego Handelsmana przez Niemców 
zasmuci wielu historyków w tym kraju.

POSZUKUJEMY wychowawczyni w wieku 
lat 19 40 dla dwóch chłopców (5 i 3 lata). 

Płynna angielszczyzna niekonieczna. Bardzo 
dobry dom. Oferty : Box 123, c/o Con­
tinental Publishers and Distributors Ltd., 
17, William IV Street, Strand, London, W.C.2.

Był to człowiek wybitny ; nic nie mogło 
zachwiać jego patrjotyzmem i wiarą w 
przyszłość jego ojczyzny. Moje własne 
wspomnienia o nim sięgają aż do czasów 
warszawskich w r. 1913 ; już wówczas 
wierzył on, że z burzy, nadciągającej nad 
Europę, zrodzi się wkrótce nowy brzask 
jutrzenki dla Polski. Gdy go widziałem po 
raz ostatni w r. 1938, nie miał on złudzeń co 
do niebezpieczeństwa sytuacji, lecz rozpa­
trywał je ze zwykłą sobie spokojną odwagą. 
W latach 1915,—1939 Handelsman odegrał 
dużą rolę na uniwersytecie warszawskim, 
przyczynił się do ustalenia wysokiego po­
ziomu wykładów i badań naukowych oraz do 
zacieśnienia więzów tej wszechnicy z zagra­
nicznymi uczonymi. Najbardziej znane 
byty jeg» studja nad epoką napoleońską, 
lecz byl to umysł wszechstronny i znał 
gruntownie zarówno dzieje średniowiecza 
jak wiek XIX. Na międzynarodowych zjaz­
dach historycznych brał udział w dysku­
sjach na liczne tematy w sposób głęboki i 
pobudzający do myślenia —■ podobnie jego 
referaty były doskonale opracowane. Powo­
dzenie zjazdu historyków w Warszawie w 
r. 1933 było w dużej mierze jego zasługą. 
On sam i jego utalentowana żona zrobili dużo 
dla Polski, i zapewne niektórzy z jego 
uczniów, którycłi natchnął własnym zapałem 
i umiłowaniem nauki, dożyją czasów gdy 
będą mogli kontynuować jego pracę“.

*
Jedną ż ostatnich prac prof. Handelsmana 

była recenzja z książki drugorzędnego skądi­
nąd historyka niemieckiego Keysera p.t. „Die 
Geschichtswissenschaft“, na łamach gdań­
skiego numeru „Wiadomości Literackich“ (z 
dn. 23—30 lipca 1939 r.). W artykule tym 
Handelsman w następujący sposób oświetla 
metody nauki niemieckiej:

„Charakterystyczną właściwością rozwoju 
ekspansji niemieckiej w każdym razie co 
najmniej od końca XVIII w., jest, że każde­
mu postępowi zaborczości towarzyszy odpo­
wiednie uzasadnienie „naukowe“. Jest to 
nauka sui generis o zasięgu niesłychanie 
rozległym, od filozofji czystej, typu metafizy­
cznego, aż do konkretnych dziedzin historji, 
demografji, prawa czy techniki. Poprzedza 
każdą nową fazę ataku, przygotowując 
„moralnie“ dowody jego koniecznośói, uza­
sadnia w chwili jego tworzenia się, tłumaczy 
i apologizuje po realizacji. W każdym mo­
mencie swego rozwoju składa się z szeregu 
napozór niezależnych od siebie czynów 
myślowych, każdy z uczonych reprezentuje 
tylko siebie i swoją specjalność, każdy z 
teoretyków wypracowuje tylko teorję własnej 
dziedziny, żaden napozór nie interesuje się 
nikim z — innej. A kiedy spojrzeć, na te 
kierunki specjalne z pewnej odległości, uderzy 
ich zadziwiająca zgodność : teoretycy danego 
okresu, choć niby najzupełniej sobie obcy, 
dopełniają się wzajemnie w jakiś prawie 
organiczny sposób, prawie mogą uchodzić 
za ludzi, którzy na rozkaz wypracowują 
części wspólnego planu, by w rezultacie 
doprowadzić do jednolitego systemu, w 
którym wszystkie części służyć mają uza­
sadnieniu wspólnej tezy.

„Jeżeli mówić wolno o instynktownej 
planowości kierunku, który wyprowadzając 
się z Herdera i Kanta, ześrodkował się w 
akcji Fichtego, zastąpionego plejadą „spec­
jalistów“ — od Arndta poprzez Hallera aż 
do Hoffmanna von Fallersleben czy Novalisa 
—• i przygotował fundamenty polityki 
Scharnhorsta, Gneisenaua, Bliichera i Boye? 
na, trudno już przypuszczać istnienie przy­
padkowości w (feasaćh późniejszych. Źa 
Bismarcka Ihering i Treitschke nie bez oso­
bistego udziału żelaznego kanclerza uzasad­
niali jego politykę, tak samo za Wilhelma II 
— Schiemann, Reventlow czy nawet H. N. 
Chamberlain piórem pomagali polityce 
szukania „miejsca pod słońcem“.

„Dziś jeden i jednolity jest wspólny kie­
runek, który wychodząc z negacji Spenglera 
znalazł pozytywne, „filozoficzne“ zaniknięcie 
u Moliera van den Brucka i w grupie „Czynu“ 
by przejść przez wulgaryzację „Mojej walki“ 
i „Mitu XIX stulecia“ i przedostać się na 
ulicę.

„Znamienne w tych pierwszych ruchach 
jest to, że obok głównego nurtu płyną równo­
ległe nurty poboczne. Wszystko posuwa się 
w jednym kierunku, a potem nagle, w razie 
potrzeby, sięga się do któregoś z nurtów 
pobocznych; aby dobyć stamtąd tezę, argu­
ment, uzasadnienie, postulat — potrzebny 
w danej chwili. I nieoczekiwanie dla innych, 
dla tych zwłaszcza, którzy zajmując się 
naukowo swoją nauką lekceważyli dotąd te 
pseudonaukowe osiągnięcia pseudospecjalis- 
tów w ich dziedzinie, te osiągnięcia są ogła­
szane za niezbite prawdy, w imię których 
Niemcom ma się znowu coś należeć na obcej 
ziemi, w obcem środowisku narodowem, 
wśród innych społeczeństw europejskich.

„Współczesnych niemieckich t.zw. nauko­
wych zdobyczy nie wolno mierzyć tylko 
miarą naukową. Wobec każdej trzeba być 
nieufnym, do każdej podchodzić zawsze z 
zapytaniem, co się kryje za nią naprawdę.

„Zrozumieć prawdziwy, ukryty sens „Lan­
desgeschichte“ Keyserów i ocenić ich istotne 
znaczenie potrafimy w pełni dopiero dzisiaj : 
wśród rechotu niemieckich wystąpień polity­
cznych, wrzaskiem wypełniających wszystkie 
słuchowiska Europy, nieustannie uderzają 
nasze uszy słowa: „Lebensraum“, „Lebens­
einheit“, „Kulturlandschaft“, „deutsches 
Volkstum an der Arbeit“, „deutsches Land£...

„Słuchamy i przypominamy sobie, że już 
gdzieś w innym kontekście słyszeliśmy te 
same słowa, wypowiadane niby na zimno, 
napozór obojętnie, czysto „naukowo“.

„Bo wczorajsza, bo dzisiejsza niemiecka 
nauka historyczna — widzi swoje posłan­
nictwo w jednem : chce kryć jedynie służebnicą 
polityki. „Ancilla“ czy „serva politicae“, jest 
jej awangardą !“.

*
Marceli Handelsman urodził się w r. 1882. 

Ukończył uniwersytet warszawski jako kan­
dydat praw (1904). Studjował historję w 
Berlinie, w Zürichu, gdzie w r. 1908 uzyskał 
doktorat filozofj i, i w Paryżu. Od r. 1906 
wykładał w Tow. Kursów Naukowych, w 
r. 1915 objął katedrę historji powszechnej 
na wskrzeszonym uniwersytecie warszaw­
skim. Sprawował funkcje dziekana wy­
działu filozoficznego w latach 1927—1929 
i 1931—1934. Wykładał w Wyższej Szkole 
Wojskowej. Był Członkiem Polskiej Aka- 
dernji Umiejętności, Tow. Naukowego War­
szawskiego, Królewskiego Czeskiego Tow. 
Naukowego w Pradze, Akadem j i Nauk 
Moralnych i Politycznych w Paryżu (wy­
brany na miejsce Kiplinga).

Wydał m.in. „Instrukcje i depesze rezy­
dentów francuskich w Warszawie 1807— 
1813“, ogłosił szereg studjów i szkiców na 
temat stosunku Napoleona do Polski, zajmo­
wał się dziejami prawa polskiego (kara w 
najdawniejszem prawie polskiem, prawo 
karne w statutach Kazimierza Wielkiego i 
konstytucje polskie), . w ostatnich czasach 
poświęcił się badaniom nad rozwojem naro­
dowości nowoczesnej i nad Czartoryskim.

Zginął, zamordowany przez Gestapo, w 
r. 1943.
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POKOS
MOWA STALINA, WYGŁOSZONA PO 

ZDOBYCIU KIJOWA, uwypukliła pewne 
momenty narad moskiewskich. Przypom­
niała ona, że w rękach trzech mocarstw 
leżeć będą losy Europy i świata ; że bezpie­
czeństwo powojenne, garnizonowanie konty­
nentu, uzyskiwanie baz — wszystko to 
decydowane będzie przez nowe Święte Przy­
mierze. Stalin zaznaczył że „narody Francji, 
Belgji, Jugoslawji, Polski, Czechosłowacji, 
Grecji oraz inne państwa, znajdujące się 
obecnie pod jarzmem niemieckiem, muszą 
stać się z powrotem wolne i niepod­
ległe“ ; w dalszym toku swojej mowy powie­
dział, iż „zbliża się chwila, kiedy Białoruś i 
Ukraina zostaną uwolnione od wroga, po­
dobnie jak oswobodzone zostaną Łotwa, 
Estonja, Litwa i Mołdawja“.

Oznacza to, że Rosja raz jeszcze potwier­
dza swoją wolę utrzymania granic z r. 1941. 
Tego rodzaju oświadczenie po naradach w 
Moskwie dowodzi, iż konferencja ta w najlep­
szym razie nie zakwestjonowala tych granic.

Prasa angielska, omawiając zadania Ko­
misji Europejskiej, nie kryje, że będą one 
dotyczyły m.in. wykreślenia zachodnich gra­
nic Rosji. „Economist“ z dn. 6 listopada 
stwierdza w artykule wstępnym, iż zagadnie­
nie Polski jest bardziej niż kiedykolwiek na 
pierwszem miejscu listy. Tłumaczy to tem, 
że właśnie „na ziemiach Polski“ znajdują się 
i przecinają wszystkie sporne zagadnienia, 
jak sprawa granic, zagadnienie rządu emi­
gracyjnego, ruchu podziemnego, federacji 
Europy wschodniej.

Ujęcie to w rozmaitych formach powtarza 
prasa anglosaska : „Times“ w artykule 
wstępnym z dn. 4 listopada powiada, że 
sytuacja Europy w chwili obecnej przypo­
mina schyłek wojen napoleońskich. Kongres 
wiedeński i Święte Przymierze wkraczają 
i dzisiaj na widownię. Powstaje jednak nie 
„koncert europejski“ ale „koncert światowy“ 
(a Concert of the World). „Times“ uważa, 
że nie będzie to jednak instytucja tak wyłą­
czna jak Święte Przymierze po wojnach na­
poleońskich. Będzie ona liberalniej sza w do­
puszczaniu pomniejszych partnerów,.których 
prawa zagwarantowała karta atlantycka. 
„Spectator“ z dn. 6 listopada daje jednak 
naradom-moskiewskim tytuł „Moscow Char­
ter“ ; wnioskowaćby należało, że ta „karta 
moskiewska“ usunęła w cień „kartę 'atlan­
tycką“. Podobnie Wyraża się o tej prze­
mianie publicystka amerykańska Ann Mac- 
Cormick.

NIEJEDNOKROTNIE NA TYCH ŁAMACH 
ZAZNACZALIŚMY, że Rosja przeprowadza 
swoje stanowisko w sprawie granic z żelazną 
konsekwencją.. Już przecież latem r. 1939, 
kiedy to eksperci brytyjscy i francuscy z 
ociąganiem jechali do Moskwy, postawiono 
ich tam w obliczu żądań, które były identy­
czne zgrubsza biorąc z linjami ustalonemi 
potem między Rzeszą a Rosją — ustalonemi 
na czas krótki. Rosja nie otrzymała tych 
stanowisk od Zachodu, otrzymała je jednak 
od Rzeszy. Od tego czasu Rosja powtarza 
stale, że nie zamierza się ruszać z osiągnię­
tych granic.

Zasadniczym błędem polityki pewnych 
państw wobec Rosji było przypuszczanie, że 
uda się tę różnicę „zagadać“, że uda się ją 
pominąć czy przeskoczyć. Występowała ona 
za każdym razem coraz bardziej wyraźnie. 
Polityka brytyjska oswajała się z tą granicą. 
Przypomnijmy sobie, że już w jesieni r. 1939 
Churchill mówił o „niedźwiedziu rosyjskim“, 
który położył łapy na rozmaitych punktach 
Europy i nie „dopuszcza Hitlera do Bałka­
nów i Bałtyku“. Potem rozpoczęła się kam- 
panja tłumacząca względy, jakie kierowały 
Rosją przy zajmowaniu tych placówek. W 
lecie r. 1941, kiedy niektórzy realiści wołali, 
że zanosi się na Monachjum a la russe, 
oskarżano ich o defetyzm, czarnowidztwo i 
wszystkie grzechy główne. Żeglowano na 
fali niczem nieuzasadnionego optymizmu. 
Zakrzykiwano głosy ostrzeżenia, twierdzono, 
że wszystko „załatwione jest na sto procent“. 
Nieszczęsny zwyczaj zatajania przed włas- 
nem społeczeństwem prawdy zakorzenił się 
tak głęboko, że niesposób już było wyjść z 
tego kołowrotka. Historja oceni te rzeczy 
sprawiedliwie, ale zapewne i surowo. Każdy 
sąd, wypowiadany dzisiaj, zatrącałby dema- 
gogją. Groźna powaga chwili nakazuje 
pohamowanie oskarżeń. Zdobądźmy się na 
odwagę spojrzenia na obraz rzeczywistości 
i na konsekwencje obecnej sytuacji. Tylko 
to może nas uratować. Puste frazesy, za- 
krzykiwanie deklamacją okrutnej prawdy, na 
nic się nie zda.

PRZESUNIĘCIE POLSKI NA WSCHÓD 
— OTO BYŁA TEZA HITLERA w czasie 

‘kiedy chciał jeszcze rozmawiać z Polską. 
Przesunięcie Polski na zachód — oto była 
teza Stalina w dobie kiedy podjął rozmowy z 
Polską. Dzisiaj wydaj e się, że teza Stalina 
wygrała, przynajjnniej chwilowo. Można 
było wyczuć doskonale zbliżanie się zwycię­
stwa tej tezy przez dokładne studjowanie 
prasy angielskiej, wychwytywanie głosów 
opinji i z uwag w rozmowach prywatnych z 
Anglikami. Gdy się jednak ostrzegało, bu­
dziło to odruchy niechęci. Złudzenia są 
polityką krótkiej mety ; są również polityką 
rabunkową. Albowiem przychodzą potem 
chwile, kiedy trzeba za to płacić, kiedy za 
złudzenia żąda się lichwiarskich procentów, 
kiedy narody uginają się pod ciężarem 
najgorszych ciosów — rozczarowania, przera­
żenia, że zostały wywiedzione w pole.

BENEŚ ZAWRZE ZAPEWNE W MOSK­
WIE PAKT Z ROSJĄ, a j uż dzisiaj moż­
na wyczytać jak będzie ten pakt wyglądał. 
Polityka czeska okazała się niebywale zrę­
czna. Jakkolwiek w kraju ma Hachę, 
jakkolwiek Słowacja jest wyodrębniona, a 
dywizje słowackie walczą dalej jeszcze na 
froncie wschodnim, jakkolwiek udział zbrojny 
Czechów jest w wojnie dosyć nikły, polityka 
czeska, przytomna, solidarna (rząd Benesa 
nigdy nie atakuje rządu Hachy), osiąga 
sukces po sukcesie. Naród, który nie wstydzi 
się tego, że jest mały, który uważa, że Hacha 
czy Quisling są pochodną słabości państw

małych (a mogą być nawet nielada ich kapi­
tałem), jest dzisiaj na froncie popularności 
powodzenia.

Wydaje się, że Czesi skorzystają z sytuacji 
wytworzonej przez ogłoszenie niepodległej 
Austrji i że przystąpią do powołania do życia 
jakiejś unji dunajskiej. Był to plan Benesa 
nie od dzisiaj. Benes, otrzymawszy glejt 
sowiecki, będzie tym, który będzie zapraszał 
do udziału w sojuszu z Rosją. Pisma dono­
szą, że pakt ten byłby otwarty także dla Pol­
ski, Węgier oraz innych państw sąsiadujących 
z Rosją i Czechosłowacją (wynika z tego, że 
może Czechosłowacja byłaby gotowa oddać 
Ruś Przykarpacką Rosji).

Nie trzeba dodawać, że plan Benesa 
torpeduje plany innych federacyj. Zgoda 
Rosji na jakąś unję dunajską jest możliwa.

NA ŁAMACH „OBSERVER“A POJAWIŁ
SIĘ niedawno ciekawy artykuł który zazna­
czał, że plany federacyjne nie mogą zatrzy­
mać się na granicach Rzeszy, ale powinny 
włączać Rzeszę — oczywiście, Rzeszę rozbitą 
na mniejsze całości. Ujęcia te powtarzają się 
coraz częściej. Polityka anglosaska coraz 
częściej zastanawia się nad tem, czy najlep­
szym sposobem rozładowania Niemiec nie 
byłoby rozbicie tego państwa. Ze sprawo­
zdań, jakie napływają z Niemiec, wynika, że 
ruchy odśrodkowe rosną tam na sile. Czy 
na tych to ruchach zechce się oprzeć rachuby 
na federację np. Austrji z Bawarją, lub nawet 
jakieś obszerniejsze plany ?

Jeżeli prawdą jest, że wkraczamy w dobę 
panowania wielkich obszarów, jeżeli prawdą 
jest, że idee, które rzuciły w świat państwa 
totalne, podjęte zostaną przez państwa de­
mokratyczne (zemsta idei-pogrobowców, wy­
myślonych przez wroga, jest czasem bardzo 
dokładna), wówczas należałoby się liczyć z 
tem, że Wielka Brytanja i Stany Zjedno­
czone mogą zacząć popierać ideę federacji 
paneuropejskiej z udziałem Rzeszyi że uwa­
żają one, iż Europa musi zamienić się w 
„wielki obszar“.

Ludzie odważnego myślenia, myślący Po­
lacy i Europejczycy zarazem, powinni mieć 
to właśnie na względzie. Naciski na Europę 
mogą dokonać tego, że będziemy się łączyli 
szybciej niż sądzono, że staną przed nami 
konieczności tak wielkie, iż Europa pocznie 
się zrastać w ogniu nowych walk myśli, iż 
zacznie dążyć do utraconego poczucia jed­
ności, wiedziona instynktom,
postawach przetrwania i istnienia swej kul­
tury.

ZADANIA KOMISJI LONDYŃSKIEJ 
UJĄŁ w sposób nader ciekawy „Observer“ z 
dn. 7 listopada. Pismo nie tai swoich obaw 
co do dróg i sposobów kształtowania pokoju. 
Liczy się ono z wielkiemi trudnościami. 
Uznaje, iż jest paradoksem, że Komitet 
Europejski nie będzie miał w swojem gronie 
żadnego narodu właściwego kontynentu euro­
pejskiego. Tego rodzaju rozwiązanie, powiada 
„Observer“, wydawałoby się szaleństwem 
cztery lata temu. Dzisiaj jednak nikt się już 
temu nie dziwi, i fakt ten . dowodzi jak 
olbrzymie zmiany zaszły w stosunkach.

„Observer“ uważa, że „suwerenna równość 
wszystkich państw, zarówno wielkich jak 
małych, o której wspominał Sir Archibald 
Sinclair, jest chimeją“. Europa jednak, 
powjada pismo, jest dalej „potęgą światową“. 
Chodzi o to, ażeby wyzwolona Europa 
znalazła wspólny język, ażeby się zjedno­
czyła i weszła w skład koncertu światowego.

Jest to ta sama myśl, jaką „Observer“ 
rzucił dn. 1 listopada. Znaczy to nic innego 
niż hasło Pan-Europy jako jedynego roz­
wiązania tego obszaru, ażeby znaczył on coś 
w obliczu zagrożenia, wobec nacisku Azji, 
Ameryki, Afryki.

GENERAŁ DE GAULLE ZAPROTESTO­
WAŁ UROCZYŚCIE PRZECIWKO WYKLU­
CZENIU FRANCJI z przyszłych narad 
londyńskich. Rozmaite fakty zdają się 
świadczyć, że opinja francuska zdecydowa­
nie poparła de Gaulle’a.

De Gaulle protestuje, inni wyrażają za­
dowolenie. Nie wiemy, czy jest to polityka 
słuszna. Raczej wydaje się, że jest to ciąg 
dalszy polityki zatajania, robienia sztucz­
nego optymizmu, głoszenia, że jest „dosko­
nale“, kłaniania się burzy, która jednak 
nie zna się na manierach i zgina jeszcze 
niżej kłaniających się. Jasną jest rzeczą, 
że głos nasz powinien był wesprzeć Francję.

KOMISJA LONDYŃSKA PRZYNIESIE 
WYJŚANIENIE TYCH WŁAŚNIE SPRAW,
które starano się — do czasu — obchodzić. 
Będzie ona niewątpliwie działała stanowczo. 
Trójprzymierze będzie dążyło do usunięcia 
już' teraz materjału palnego w Europie. 
Będzie się również starało stłumić objawy 
niezadowolenia czy obaw, jakie poezną się 
szerzyć w Europie. Warto przeczytać sobie 
prasę londyńską i jej sprawozdania na temat 
głosów neutralnych (Szwecja, Turcja, Szwaj- 
carja), ażeby potem po porównaniu z wycią­
gami z prasy neutralnej stwierdzić duże 
rozbieżności w relacjonowaniu tych głosów.

Niezadowolenie może tylko wtedy dać 
wynik, jeżeli przybierze formy powszech­
niejsze. Przypomnijmy sobie, że artykuł 
,,Times“a z wiosny b.r. na temat podziału 
Europy na strefy wpływów wywołał tak 
stanowcze sprzeciwy opinji wólnej jeszcze 
Europy i tak był wyzyskiwany przez wroga, 
iż trzeba było dać mu przeciwwagę. Przy­
szła ona w postaci mowy radjowej premjera 
brytyjskiego, który zapowiadał Radę Euro­
pejską oraz zachętę do regjonalnych zwią­
zków.

I dzisiaj mądra polityka europejska dążyć 
powinna do tego, ażeby kontynent mówił 
głosem możliwie jednolitym i silnym, ażeby 
niezadowolenie i obawy Europy były tak 
wypowiedziane, że zmuszą one do odchyleń 
od polityki czysto mocarstwowej, polityki 
siły; można przeskoczyć to czy inne państwo 
Europy, ale nie przeskoczy się Europy.

ZBIGNIEW GRABOWSKI. 

Londyn, dn. 8 listopada 1943 r.
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TOPOLSKI MALUJE SHAWA

Dwa nowe portrety Shawa, wykonane przez Feliksa Topolskiego. Na lewo szkic węglem, na prawo obraz olejny naturalnej 
wielkości (7 stóp) (Leicester Galleries). Trzeci portret Shawa (w pięciu osobach na jednym obrazie) wystawiony jest na pokazie London 
Group w Royal Academy. Maurice Collis pisze w „Time and Tide“ z dn. 6 listopada, że najlepszym obrazem na wystawie są 
„Uciekinierzy“ Topolskiego. Artysta, rysownik znany w Anglji ze swego potężnego zmysłu dramatycznego i satyrycznego, okazał 
się w „Uciekinierach“ malarzem pełnym rozmachu i swobody. Wystawione w Royal Academy „Warjacje na temat G.B.S.“, 
mimo ich „uroczej figlamości“, krytyk ocenia mniej pochlebnie. Ale jeśli Topolski utrzyma się na poziomie „Uciekinierów“, 

przepowiada mu „wielką przyszłość“.

MISCELLANEA
ROSJA I EUROPA

George Young w listopadowej „Con­
temporary Review“ w ten sposób formułuje 
trudnośei istniejące między Anglją i Rosją. 
Sowiety lękają się otoczenia i odosobnienia. 
Nieufnością "napawa ich popieranie „żądań 
reakcyjnych Polaków, którzy chcą rządzić 
miljonami Białorusinów, Litwinów, Rusinów, 
Ukraińców, Czechów i Niemców, chociaż 
żądania te zamaskowane są pozorami wy­
zwolenia terenów okupowanych, oraz dążeń 
do połączenia się z innemi państwami środ­
kowoeuropejskiemu w celu utworzenia 
„cordon sanitaire“, chociaż nazywa się go 
„koni ederacj ą‘ ‘.

Rosja — pisze George Young — nalega 
na prawo głosu we wszystkich sprawach. 
„Niezadowolenie Sowietów z nieokreślonych 
kompetencyj komisji śródziemnomorskiej i 
z jej niedemokratycznego składu ujawniło 
się w pełnem ironji mianowaniu przed­
stawicielem Rosji prokuratora, który do­
prowadził do skazania obywateli brytyj­
skich i innych podejrzanych o konspirację 
faszystowską1 ‘.

„Sowiecki ustrój polityczny — czytamy 
dalej — jest najwybitniejszym przykładem 
federacji, opartej na solidarności społecz­
nej“. George Young uważa że Sowiety, nie 
mogąc dojść do pełnego porozumienia z 
Wielką Brytanją, starają się stworzyć 
porozumienie z Niemcami. „Proponują one 
Niemcom związek podobny do tego, jaki 
Sowiety mają z Anglją, skoro tylko socjalis­
tyczny nacjonalizm zajmie tam miejsce 
narodowego socjalizmu“. Równocześnie zaś 
Anglicy wciąż powtarzają formułkę o bez­
warunkowej kapitulacji, i w konsekwencji 
zdaje się że łatwiej będzie doprowadzić do 
porozumienia niemiecko-rosyjskiego niż bry- 
tyjsko-rosyjskiego. A skutek będzie taki 
że „zamiast wraz z Sowietami być decydu­
jącym czynnikiem, Anglją stanie się trans­
atlantycką ekspozyturą Stanów Zjednoczo­
nych“.

Autor podkreśla że tylko czyny mogą od­
budować zaufanie niezbędne do porozumie­
nia, a takiemi czynami byłoby,, jego zdaniem, 
wprowadzenie w życie planów Beveridge’a 
i Sankeya.

Listopadowa „National Review“ pisze, 
że „Rosja wie iż jest w jej mocy zostać 
arbitrem losów Europy wschodniej. Powie­
działa nam ona wyraźnie, że sama ustali 
swoje granice i że nie chce w tej sprawie 
naszych rad. Niemniej, jako dobrzy so­
jusznicy, powinniśmy udzielić naszej rady, 
posiadamy bowiem w takich sprawach do­
świadczenie znacznie większe od Sowietów. 
Przy rozstrzyganiu przyszłych zagadnień 
warto więc będzie słuchać naszych rad, a 
nasza pomoc materjalna będzie bardzo 
ważna. Rosja odnosiłaby się do nas inaczej 
gdybyśmy utworzyli drugi front“. Zdaniem 
miesięcznika, bombardowanie Niemiec wy- 
daje się Rosji imprezą na małą skalę. Na 
swe usprawiedliwienie, Wielka Brytanja 
może jednak powiedzieć że wybrała politykę 
bombardowania w r. 1940, gdy nie miała 
sojuszników wśród mocarstw.

Ogłoszenie deklaracji moskiewskiej wy­
wołało naogół przychylne komentarze prasy. 
„Daily Telegraph“ z dn. 3 listopada pisze 
że „w wyniku konferencji tylko nieprzy­
jaciel powinien odczuwać zdenerwowanie, 
jeśli idzie o przyszłość. Wszyscy inni mogą 
być pewni rychłego zwycięstwa i wolnej 
oraz zabepieozonej przyszłości“. Dziennik 
uważa że „stworzenie komisji europejskiej 
nie oznacza, iż pominięto sprawę granic, 
gdyż trudno ją było rozwiązać. Oznacza to, 
że Rosjanie uznali iż tylko takie granice mo­
gą być trwałe, które będą ustalone bez za - 
strzeżeń układem między sprzymierzonymi“.

„New Statesman and Nation“ z dn. 6 
listopada wita deklarację moskiewską jako
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ogromny sukces. Analizując jej postanowie­
nia tygodnik dochodzi do wniosku iż „za­
powiada ona może federację naddunajską, 
w której Czesi graliby rolę przewodnią. 
W takim razie oznaczałoby że Rosjanie nie 
są już zasadniczo przeciwni tworzeniu jaüich- 
kolwiek ugrupowań państw środkowoeuro­
pejskich i wschodnioeuropejskich“.

„New Statesman“ uważa, że pod jednym 
względem deklaracja moskiewska podlega 
krytyce —„ustalona w tym dokumencie 
metoda postępowania z przestępcami wojen­
nymi obraża elementarne zasady sprawied­
liwości“. Zdaniem pisma, przestępcy ci 
złamali postanowienia międzynarodowej kon­
wencji haskiej i powinni wobec tego być 
sądzeni przez międzynarodowy trybunał 
wojskowy a nie przez sądy pokrzywdzonych 
narodów.

W prawicowej „Truth“ z dn. 5 listopada 
ukazał się wysoce krytyczny list G. E. 
Shrimptona, który twierdzi że układ za­
warty przez Edena w Moskwie przypomina 
równie ogólnikowe układy zawierane z 
sojusznikami podczas poprzedniej wojny 
przez Lloyd George’a. „Austrja ma być 
oswobodzona, ale niema ani słowa o Polsce, 
Estonji, Litwie czy Łotwie, lub też o przy­
szłości Finlandji. Faszyzm ma być znisz­
czony we Włoszech, ale co się ma stać z 
rosyjską odmianą faszyzmu i czy rząd 
brytyjski ma się wyrzec planów stworzenia 
tutaj po wojnie państwa superfaszystow- 
skiego ? Włosi mają mieć wolność słowa, 
religji, przekonań politycznych, prasy i 
zgromadzeń. Czy podobne błogosławieństwa 
spłyną także na naród rosyjski W dalszym 
ciągu listu Shrimpton twierdzi że w Moskwie 
zastosowano odwieczny .system odsyłania 
do komisji wszelkich niewygodnych i trud­
nych zagadnień.

Vernon Bartlett natychmiast po ogłosze­
niu deklaracji zwrócił uwagę w „News 
Chronicie“ z dn. 2 listopada, że Francuzi 
będą rozczarowani wykluczeniem ich z 
komisji europejskiej, zwłaszcza że biorą 
udział w komisji śródziemnomorskiej, w 
której są mniej zainteresowani. Bartlett 
dodaje jednak że Wielka Brytanja, Ameryka 
i Sowiety „stanowczo zaprzeczają jakoby 
miały zamiar narzucania swej, woli innym 
rządom europejskim“.

Korespondent „Times“a donosi z Lizbony 
(numer z dn. 3 listopada) że Większość pism 
portugalskich zwraca uwagę na przemil­
czenia deklaracji moskiewskiej, która nie 
wspomina np. o losie państw częściowo 
okupowanych przez Rosję z początkiem 
wojny. Prasa lizbońska twierdzi, że polityka 
Rosji trzyma się zdała od zasad karty at­
lantyckiej, a dziennik „Voz“ wypowiada 
pogląd, iż narzucenie Włochom systemu 
demokratycznego jest „sprzeczne“ z za­
sadami tej karty.

SPRAWA POLSKI
Arnold Jones w „Weekly Review“ z dn. 4 

listopada przypomina artykuł „New York 
Times“a, w którym była mowa że znaczna 
część opinji amerykańskiej „nie ustosun­
kowałaby się przychylnie do projektów wy­
stawienia małych narodów europejskich na 
licytację celem kupna zaufania i współpracy 
Rosji“.

Jones przypomina następnie artykuł lon­
dyńskiego ,Times“a, który niedawno wy­
powiedział pogląd iż z uwagi na to wszystko 
co Rosja przetrwała i wycierpiała, nie wolno 
proponować uszczuplenia jej granic z r. 1941, 
czyli że należy zostawić jej pół Polski. 
„Wytrzymałość i osiągnięcia Polski, — 
pisze Jones, —— cierpienia i walki, bardziej 
długotrwałe i stosunkowo znacznie bardziej 
bolesne od rosyjskich, prawdopodobnie się 
nie liczą“. „Ten prosty plan, oparty na 
zasadzie że siła jest prawem, pomija nie
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tylko oczywistą sprawę moralności, lecz rów­
nież i fakt że w myśl traktatu angielsko- 
polskiego kraj nasz zobowiązany jest pomóc 
Polsce w walce z wszelkimi napastnikami i 
w obronie przed jakiemkolwiek naruszeniem 
jej granic przedwojennych“.

Jones przypomina że w r. 1939 Polska 
nie powołała się na ten traktat gdy chodziło 
o Rosję, by nie postawić sojuszników w 
trudnej sytuacji, ale zachowała i zacho­
wuje wszystkie swe dawne prawa. „Times“ 
doradza aby nasz kraj nie zważał na moral­
ność międzynarodową i nawet na swe wła­
sne przyrzeczenia, byle by tylko zaspokoić 
Rosję. Oddanie połowy Polski... doprowa­
dziłoby wcześniej czy później do zagłady 
naszego pierwszego i najwierniejszego so­
jusznika w tej wojnie. Jeśliby Anglją po­
szła po drodze, wskazanej przez „Times“a, 
przymknęłaby oczy na takie same zbrod­
nie międzynarodowe, za które słusznie 
wyklina się Hitlera“.

Jones stwierdza dalej, że wprawdzie pań­
stwa bałtyckie nie walczyły w tej wojnie 
po stronie sprzymierzonych tak jak Polska, 
ale nie odbiera im to prawa do istnienia. 
Były to szczęśliwe, dobrze rządzone państwa, 
które nikomu nie zagrażały.

W zakończeniu artykułu czytamy, że 
jeśli jest rzeczą niemożliwą opierać się 
skutecznie żądaniom Rosji, minimalnym 
postulatem „naszego honoru i godności jest 
nieprzyczynianie się i niebranie udziału w 
takiem gangsterstwie międzynarodowem, 
jaki potępiamy w pruskiej Rzeszy. Jeśli wy- 
rzekniemy się tej bardzo zasadniczej spra­
wy, ucierpią na tem także nasze materjalne 
interesy, gdyż szybko zblednie nasz wpływ 
i prestige w Europie“.

MUSSOLINI POD SĄDEM
Autor, ukrywający się pod pseudonimem 

„Cassius“, ogłosił książkę p.t. „Mussolini 
pod sądem“. Spotkała się ona z ironiczną 
recenzją W „Tablet“ z dn. 30 października. 
W recenzji tej Christopher Holłis powiada że 
gdyby Mussolini poległ od zbłąkanej kuli, 
byłoby to prawdopodobnie szczęściem dla 
niego i dla świata. Natomiast postawienie 
go przed sądem byłoby katastrofalnem 
głupstwem. Holłis uzasadnia swą tezę, 
twierdząc że Mussoliniego nie możnaby 
skazać za wywołanie obecnej wojny, gdyż 
Chamberlain i Badoglio świadczą że robił 
wszystko by ocalić pokój.

Zdaniem recenzenta, Mussolini zostałby 
uniewinniony w sądzie, a zatem Cassius 
popełnił głupstwo, pisząc tę książkę. Holhs 
zwraca uwagę ną zdumiewające prze­
mówienie polityczne, które Cassius wkłada 
w usta przewodniczącego trybunału. Sędzia 
ten opowiada się wytępieniem prawicy 
angielskiej przez lewicę, przyczem do pra­
wicy zalicza Churchilla i jego rząd. Według 
sędziego, zadaniem trybunału jest dopil­
nowanie by „po wojnie Anglją konserwa­
tystów nie wypełznęła znowu na po­
wierzchnię, jak królowie po upadku Na­
poleona“.

Recenzent podkreśla że jeśli zbrodnią 
prawicy było utrzymywanie stosunków z 
Mussolinim, skoro było rzeczą jasną że żywi 
on zamiary napastniczne, nie mniejszą 
zbrodnię popełniła lewica, sprzeciwiając 
się zbrojeniom do odparcia tego ataku.

ANTYSEMITYZM W ARGENTYNIE
„Daily Herald“ z dn. 1 marca donosi, że 

w Argentynie panują nastroje antysemickie. 
Władze zamierzają podobno deportować 
jednego z redaktorów czołowego dziennika 
„La Nacion“, Gerchunoffa, który podpisał 
apel demokratów do rządu o przywrócenie 
systemu konstytucyjnego i zerwanie z 
państwami osi.
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DOBRY SMAK PANI WASILEWSKIEJ
Socjalistyczny Robotnik“ nowojorski z 

dn. 26 września przynosi artykuł pod po­
wyższym tytułem :

Wpadł nam w ręce nr. r4 pisma Wandy 
Wasilewskiej, „Wolna Polska“, z dn. 8 
czerwca b. r. Znajdujemy w nim duży 
artykuł redaktorki p.t. „Apologeci zdrady“. 
Wasilewska w artykule tym stwierdza, że 
Polska (pisze nawet : „chlubiliśmy się“) 
przez długi czas nie miała ąuislingów, t.zn. 
ludzi „którzyby chcieli służyć Niemcom“.

To określenie przez Wasilewską „quislinga“ 
jest bardzo charakterystyczne, bo nie obej­
muje — jak się wydaje autorce — jej samej. 
Cały świat pod pojęciem „quisling“ rozu­
mie istotę o ludzkim kształcie, która zjed­
noczyła się z wrogami swojego narodu, bez 
różnicy czy to będą Niemcy czy nie-Niemcy.

Wasilewskiej się zdaje, że ponieważ 
zdradza ona Polskę ze Wschodem, a nie z 
Zachodem, zatem nie jest quislingiem.

Więc chcemy przypomnieć i jej i wszyst­
kim uczciwym ludziom, że Wasilewska ma 
na swojem koncie nie jedną zdradę, ale całych 
trzy.

Po pierwsze, zdradziła Polską Pąrtję 
Socjalistyczną, do której należała przez 
dwadzieścia kilka lat, należała jeszcze w 
dniu wkroczenia wojsk sowieckich do Kowla, 
gdzie Wasilewska wówczas się znajdowała.

WIECZÓR P. E. N. CLUBU 
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KORESPONDENCJA
O POMOC DLA JEŃCÓW

Do redaktora „Wiadomości Polskich“

Będę Panu Redaktorowi zobowiązany za 
zamieszczenie mego listu na marginesie 
aktualnej obecnie kwestji wzmożonej po­
mocy dla polskich jeńców. Nie powinien 
bowiem ujść niczyjej uwagi przykład ofiar­
ności jednego z garnizonów lotniczych. 
W wyniku akcji, zainicjowanej i niezwykle 
energicznie i wytrwale prowadzonej przez 
ks. mjr. Rafała Gogołińskiego, od dn. 1 lipca 
do dn. 8 października b.r., opłacono 1287' 
paczek żywnościowych dla jeńców polskich 
w Niemczech. W sumie £546.06.6, ofiarowa­
nej na ten cel, figuruje £400 jako 50% 
dochodu kantyny, £13.6.3 opłat w bibljotece, 
resztę zaś stanowią datki lotników i ich 
rodzin. Przeznaczone przez zarząd kan­
tyny na pomoc dla jeńców £400 za­
oszczędzono dzięki bezinteresownej i ofiarnej 
pracy naszych pań w świetlicy. Im więc 
przedewszystkiem należy się uznanie i 
wdzięczność za 941 paczek wysłanych na­
szym kolegom za drutami. Do lipca b.r. 
akcja ks. mjr. Gogołińskiego umożliwiła 
wysłanie 1712 paczek, i suma ofiar wynosi 
£727.15.7. Razem do dn. 8 października 
garnizon wysłał 2999 paczek. Widziałem 
po mszy św. dn. 8 grupę oficerów i 
szeregowych wpłacających na ową trzechty- 
sięczną dla zaokrąglenia liczby, tak że do 
dzisiejszego 'dnia przekroczono 3000. Jest 
to najbardziej wymowny i porywający 
dowód zrozumienia dla ciężkiego życia 
naszych jeńców, którzy w odosobnieniu 
obozowego życia często są nawiedzani my­
ślami że wszyscy o nich zapomnieli i wykre­
ślili ich z listy żyjących.

RAFAŁ KLINGA.

Po raz drugi dopuściła się zdrady, kiedy 
swoim udziałem w prasie sowieckiej i wy­
chwalaniem Stalina jako oswobodziciela, 
akceptowała rozbiór Polski między Niemcy 
i Rosję. Wasilewska nie może powiedzieć, 
że nie wiedziała o stanowisku Związku 
sowieckiego z tego czasu, iż Polska raz 
na zawsze przestała istnieć, Wasilewska- 
pisarka współdziałała z Niemcami w okresie 
paktu komunistyczno-hitlerowskiego przez 
swoje tchórzliwe milczeńie o zbrodniach 
niemieckich w Polsce. Wasilewska w tym 
czasie nigdy nie atakowała norweskiego 
Quislinga, bo była z nim jak gdyby w cichej 
zmowie na rzecz Niemiec. Quisling był 
sojusznikiem Wasilewskiej, i tu żadne za- 
pomienia i wykrętne określenia nie pomogą.

Wreszcie po raz trzeci popełniła Wasilew­
ska zdradę, gdy po zerwaniu przez Rosję 
stosunków z Polską, z własnej i nieprzy­
muszonej woli włożyła na siebie mundur 
pułkownika czerwonej arruji .sowieckiej, 
czem pomaga w organizowaniu podboju 
Polski i zakuciu w kajdany niewoli narodu 
polskiego.

Z takim, jak mówią Amerykanie, rekor­
dem życiowym, Wasilewska czyni nie­
zgrabnie, wytykając swemu koledze po piórze, 
Ferdynandowi Goetlowi, jego służbę dla 
Niemiec, bo i sama, jak to Heine powie­
dział...nie pachnie.

GNASZYN, NIE GRASZYN
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

W nr. 190 „Wiadomości Polskich“, tłumacz 
fragmentu książki Lochnera zaopatruje nazwę 
miasteczka Graszyn w znak zapytania. Chodzi 
tu napewno o Gnaszyn koło Częstochowy, 
znany z dużych zakładów przemysłowych p.n. 
„Gnaszyńska Manufaktura S.A.“.

K. JAKUBOWICZ.

*

Obserwator na szkockim brzegu. Obser­
wacje słuszne, ale jesteśmy bezsilni : oni 
teraz absolutnie nic nie robią, a wszelką 
pracę zastąpiła plotka i intryga. Okre­
ślenie „pogrzeb talentu“ jest bolesne, ale 
trafne.

L.Bł. w Jerozolimie. Nie skorzystamy.
Br. K. Z wiersza nie skorzystamy.
Edw. Sk. Z artykułu nie skorzystamy.
Art. M. Wiersz zamieścimy.
St. D.-B. w Irvinestorm. List i ofiarę 

przekazaliśmy.
J. W. w Teddington. Niestety, list angielski 

jest niepodpisany.
C. Sz. w Messelburgh. Przesłaliśmy auto­

rowi.
R. Ż. P. w Nowym Jorku. Ze względu na 

ograniczony nakład „Wiadomości“, nie mo­
żemy wysyłać egzemplarzy bezpłatnych.

Al. On. „Contemporary Review“ : 11-13, 
Bream’s Buildings, E.C.4.

W. H. Uwagi Pana przesłaliśmy autorowi 
artykułu.

R. Z. List przekazaliśmy (Polish Forces, 
P/95).

BROSZURA MACKIEWICZA
Ukazała się nowa broszura Stanisława 

Mackiewicza „Albo — albo. Po konferencji 
moskiewskiej“, poświęcona głównie sytuacji 
międzynarodowej Polski i sprawom wewnę­
trznym (deklaracja czterech stronnictw). Oto 
tytuły poszczególnych rozdziałów: „Wrze­
sień dyplomatyczny“, „Po konferencji mos­
kiewskiej“, „O zatajonym dokumencie“, 
„Emigracja, wygnańcy, Kraj“, „Albo — 
albo“, „Notatki polemiczne“,, ,List do re­
dakcji“.

W uwagach „Albo — albo“ pisze Mackie­
wicz :

„Albo -—albo.
„Albo wojna skończy się rozbiciem Niemiec 

przez Anglję i Amerykę przedtem nim wojska 
sowieckie zajmą terytorjum Rzeczypospolitej 
Polskiej. W tym wypadku możemy liczyć na 
odzyskanie niepodległości. Albo wojna się 
skończy dla nas za późno, to znaczy już po 
wkroczeniu wojsk sowieckich na nasze 
terytorjum i po okupacji przez Sowiety Polski 
w części lub w całości. W tym wypadku nie 
można liczyć na to, aby zwycięskie wojska 
sowieckie grzecznie ustąpiły nam miejsca.

„Wtedy będzie...koniec.
„Prawda to brutalna i straszliwa, ale 

prawda, a tylko głupie dzieci odpędzają 
prawdę machaniem rączek i krzykiem.

„Na prawdzie tej należy oprzeć plan 
polityki polskiej. Powinniśmy zrobić wszy­
stko dla ratunku niepodległości Polski, ale 
samobujaniem się nie uratujemy“.

POLACY ZAGRANICĄ
Nakładem Światowego Związku Polaków 

Zagranicą ukazała się doskonale opraco 
wana broszura Bolesława Wierzbiańskiego 
„Nine Million Poles Abroad“. Na treść 
broszury, zaopatrzonej w liczne mapy i 
tablice, składają się następujące rozdziały : 
„Nine Million Poles Abroad“, „The Poles in 
the Border Countries“, „Polish Emigrants“, 
„Emigrants to European Countries“, „Over­
seas Emigration“, „Poles Abroad and Po­
land", „Polonia in the Present War“, „Dis­
tributions of the Poles Abroad“.

ley-oo
CHOP SUEY

Restauracja chińska

91, Wardour Street, London, Wi
tel, GERrard 5875

otwarta codziennie od godz. X2, takie i w niedzie

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondenci. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

Z prawem wyszynku trunków

LA SPERANZA
RESTAURACJA

otwarta codziennie do godz. io wiecz.

179. BROMPTON ROAD, S.W.3
tel.: KEN 9437

THE HANDBAG REPAIR SHOP
124, Baker Street, London, W.l

NAPRAWA TOREBEK DAMSKICH
Nowe podszewki — naprawianie zamków i 

zatrzasków
Niema dla nas nic zbyt małego lub zbyt wielkiego

Restauracja CHE Z AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie 
38, Old Comnton St., W.l, td.GER2(xs

otwarta w niedziele

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSZE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (168/- ZA UNCJĘ* 

Biżuterie, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztownoici wszelkiego rodzaju. Gotówka ratych- 
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne; MAYfair 5826 
LINDEN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY SEW BOSD ST.

Uzdrawiam chore 
ZEGARKI

Naprawy wszelkiego rodzaju w ciągu 2 tygodni

S. PARTRIDGE
30, WESTBOURNE GROVE, W. 2

pierwsze piętro

UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
Kursy elementarne i średnie, codziennie od 

godz. 9 rano do godz. 10 wiecz.
Specjalne kursy dla zaawansowanych.

Nauka wymowy dla wystąpień publicznych.
THE LONDON SCHOOL OF ENGLISH 

319, Oxford Street, W.l. te/. ; MAY 2/20
Nauczamy wszystkich Języków.

Victoria Kcötaurant
149, Victoria Street, London, S.W.i
Otwarta w godz. 12-3 pp. i w godz. 

6 -10.30 wiecz.

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
lub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zechce łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.WJ

ESPLANADE RESTAURACJA 
2, WARRINGTON CRESCENT, LONDON, W.9

tel. CUN 1052
W pokojach ciepła i zimna woda oraz telefon. Cen­
tralne ogrzewanie. Doskonała kuchnia polsko-rosyiska

MÓWI SIĘ PO POLSKU

POLKI ODWIEDZAJĄ SALON FRYZJERSKI 
LUIGI, 46, Buckingham Palace Rd., S.W.l

Mówi się po angielsku, francusku, włosku i niemiecku 
Prosimy o zapou)ied£ telefoniczną pod VICtoria 9508

Redaktor : ZYGMUNT NOWAKOWSKI

Printed, in Great Britain for M. I. Kolin 
(Publishers), Ltd., by Williams, Lea & Co., 
Ltd., Clifton House, Worship Street, E.C. 2 ; 
Published every Tuesday at 229/231, High 

Holhorn, London, W.C. 1.
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¡SKARBNICA POLSKA!
ANTONI CZAJKOWSKI

DO NORWIDA
WŁADYSŁAW MICKIEWICZ

MARCELI LLROMIRSKI
Orle, rodzinne przemierzasz obszary,
Pijesz słońce, a nad ziemią 
Dwa się twoje skrzydła ciernią :
Skrzydła miłości i wiary.
Skrzydłem miłości w stare uderzyłeś dzieje, 
A na skrzydle się wiary szmaragdzą nadzieje, 
Ptaku ewangelisty, gdy ci nucić przyjdzie, 
Gdy pierś twoja nabrzmieje Ewangelji

pieniem,
Ty nas poisz nadzieją, pamiątką,

. cierpieniem,
Orle Norwidzie.
A na twoich zaklęć nutę 
Stają duchy mgłą osnute,
Gdzieś pożółkły oset stary,
To szarańcza — to Tatary 
Pył pogaństwa wzbity w chmury,
To korowód Łysej Góry,
Skalne druty i puklerze,
To skamiali gdzieś rycerze.
1 bard wielki swego czasu 
Siadł pod lipą Czarnolasu,
A w Babinie łowczy stary 
Łowi ptactwo na ogary,
A pan krojczy szaty plami ;
Tyłeś prawił między nami,
A jak prawił — to kaskada,
Co wśród wonnych kwiatów spada,
I śnieżysta, perlejąca,
Patrzy tęczą w oczy słońca.
Ja słuchałem zadumały,
Ja słuchałem sercem bliski,
Ja, przychodzień od kołyski 
I od grobów naszej chwały.

Ziemio nasza ! twoje dzieje
Wiatr po snopach w polu wieje ;
Prawi myszka gminowładna,
Jak stryjowie poszli na dna,
I jej naród zjadł Popiela.
I jaskółka w gniazdku prawi ;
,,Niech Bóg Piastom błogosławi,
Niech ich w dziatwie uwesela".
A sąsieki i pasieki
Mówią : „Boże, szczęść na wieki,
Boć też naród był pasieczny,
Rolny — wolny i stateczny“.

Ziemio nasza ! twoje dzieje
Wiatr po starych grodach wieje ;
Błyszczą skrzydła obok stali,
Na rumakach młódź się wali,
Lecą na Ruś lub na Niemce,
To zaborcę, to rozjemcę.
Z obcych krajów zwyczaj nowy :
Każdy szlachcic i herbowy,
I na tarczy jastrząb strzyże,
Lub podkowy, albo krzyże ;
Gonitw, łowów znak to stary,
I znak nowy cichej wiary.
Odtąd dawna równość znika,
Wyższy rycerz od rołnika ;
Rolnik, jako ptak domowy,
Zamknął w domu swe narowy,
Stary rozum swój przechował ;
Rycerz-sokól strząsał pierze,
W nowej bujał atmosferze,
A król orłem mu przodował.
Pierzchaj, sępie-krogulico,
Wpół pogańska rzesza wali,
Z obrzmiał a „Boga-Rodzico“ ;
Tam po słupach Dniepru, Sali,
Aż gdzie trąby wodną nutą
¡Maszą chwałę grają suto.

Ziemio nasza ! twoje dzieje
Wiatr po Warnie — Wiedniu wieje,
Tyś twe szable jako kwiaty 
Sypia Bogu na krucjaty ;
Bóg w ofierze wziął ci z łona 
Rycerskiego Jagiellona,
A pod Janem na twe syny 
Spuścił niezwiędłe wawrzyny.
Bóg dał tobie obraz boski 
Matki Boskiej Częstochowskiej,
Obraz święty, nieskalany,
Wiarą naszą wyziacany.
To nie olej, ani gwasza,
Ale dobra Matka nasza ;
Żywa Matka i Królowa,
Syna w modry rańtuch chowa,
1 tak patrzy przerąbana,
Że padamy na kolana.
Jej twarz ciemna w serce wpadnie 
I j(Tk w studni świeci na dnie,
1 tak dna samego trzyma,
Ze już głębiej myśli niema ;
Tyś tak w sercach poszła z nami 
Bić się, tułać za Alpami,
I przy Tobie umierali 
W St. Domingo i gdzie dalej.

Ziemio nasza ! twoje dzieje
Wiatr po starej szopie wieje ;
A do szopy, niby snopy,
Ciągnie szlachta pod okopy.
Jak pszenica świecą pany,
Wojewoda — kasztelany,
A poselska izba zwita
Z możnej szlachty — niby z żyta,
A jak owsik członkiem bodzie,

robna szlachta na zagrodzie ; 
duch Boży patrzył z nieba,

Bo na króla młócić trzeba ;
A kto szlachcic, dasz mu, Boże,
To i królem zostać może.
A król u nas to jak wieniec,
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Co go niesie młody żeniec ;
Stawią wieniec gdzieś na ławie 
A hasają po murawie ;
A król u nas to pieszczocha,
Co ją naród - Matka kocha,
To swawoli jej na straży 
Stawia czujnych pieczętarzy,
To ją senat z ziemstwem niańczy,
To lud za nią w polu tańczy,
I pod godłem świętej wiary 
Siecze Turki i Tatary.

A lud u nas, to rój pszczelny, 
Pozłocisty i weselny ;
Swarem brzęczy koło ula, 
Skrzydłem-koniem lotno hula,
A podrażnij go, człowiecze, 
Ządłem-szablą wnet usiecze ;
Na bartniki lud niedźwiedzie 
Pospolitą chmurą jedzie ;
A gdy niema w domu zgody,
Dal podbierać nieraz miody.
Ziemio nasza ! twoje dzieje 
Wiatr przez stary Babin wieje,
I dowcipem karty zagnie ;
Oj, babińskie wilcze zęby,
Dumnej siedmiogrodżkiej gęby 
Wystraszyły obce jagnię.
Patrzaj, Szwedzik krezowany 
Wpadł pomiędzy Krakowiany 
I królewską hardą nogą 
Biegł na zamek do kościoła ;
I tam króle dookoła
Chcą przemówić, a nie mogą.
Bo im marmur, pierś kruszcowa 
Nie da giąć się w polskie słowa.

Więc im Szwedzik hardy — karli,
W twarz zaglądał — bo pomarli. 
Wśród kościoła lutrza owca,
Do Łokietka biegł grobowca,
Aż tu prałat Starowolski :
,,Królu, — mówi, — ten król polski, 
Trzykroć przemocą zwalczony,
Trzykroć wrócił do korony“.
A Szwed groźnie : „Ja wam ręczę,
Ze wasz Kaźmierz już nie wróci".
A ksiądz na to pychę cuci,
Jakby patrząc w losów tęczę,
Rzeki ten starzec osiwiały :
„Bóg wszechmocny, los niestały“.
I opadła Szwedu głowa,
I nie rzekli już i słowa.
To mi babińskie wyrazy,
Takim szło Jem pal dwa razy.

Czasem smutny Babin bywał.
Na elekcji to ostatniej,
Kiedy prymas okrąg bratni 
Do głosowania przyzywał;
A pan ruski wojewoda 
Dumał w sercu : tronu szkoda ;
Jakiś szlachcic na szkapinie 
Przed swych braci się wywinie 
I zakrzyczy w pierwszym rzędzie : 
„Niechaj książę królem będzie,
Boć pan szczodry i bogaty !“.
Więc w śmiech szlachta — było z czego, 
Bo zalecał im szczodrego,
A sam miał dziurawe szaty.
Książę musnąPpo bułacie,
I rzeki: „Dzięki, panie bracie",
Tak zbył sucho pana brata 
I wykrzyknął kandydata.
W końcu kucharz Włoch czy Niemiec, 
Ale pewno cudzoziemiec,
Przy ostatku babinowal,
Kiedy karla w wazę chował.
Król to przyjął wśród radości 
Przez współczucie dla małości.

Pchłę w chomącie i sto czynów 
Dałbym jeszcze do Babinów,
Lecz już o nich skończmy wreszcie,
A mnie fale dalej nieście.
I cóż robić, kiedy fala 
Wszystko niszczy i obala.
O, ty Noe ! W arce twojej —
Przyszły zaród świata stoi;
Bóg świat stary w arkę schował,
By nim nowy odbudował.
Niema dębu bez korzenia,
Biją źródła przy ruczajach,
A na starych obyczajach 
Wiek się nowy rozzielenia.
I Norwidzie, twoje fale
Gdzieś z odwiecznych źródeł płyną,
To tak tęskne, jako żale 
Tkliwej matki za dzieciną ;
To znów męskie i ogniste,
Topisz potem na łzy czyste ;
To nam niesiesz stare drzewa,
Wybujałe i omszone ;
To znów słońce się rozlewa ,
Na twe nurty zapienione 
I uperla malowanki,
Jasne jako sny kochanki ;
Nurt rozlany i głęboki,
A twa siła wyżej sięga.
Lecisz — pryskasz pod obłoki,
A jaskrawa uczuć pręga 
Z ziemi w niebo pędzi wiry,
Jakby struny boskiej liry ;
A ja, bracie, jako rzeka,
Co na piaskach spławu czeka.

ANTONI CZAJKOWSKI.

Przerywam list powyższy, żeby nadmienić 
o znajomości, którą zawarłem za mego 
krótkiego pobytu w Turynie : znajomości 
z księciem Marcelim Lubomirskim* 2). Miałem 
się z nim potem spotkać najpierw w Turynie, 
następnie w Szwajcarji i wreszcie w Paryżu. 
Jest to osobistość na tyle oryginalna, że 
warto się przy niej zatrzymać. Naszkicuję 
pobieżnie to wcale nie budujące, ale też i 
niebanalne oblicze, które — przy wszystkich 
przywarach —<■ miało jednak coś sympaty­
cznego w sobie. Marszalek Lannes określał 
Talleyranda, mówiąc, że jest to błoto w 
jedwabnych pończochach. Otóż Marceli 
Lubomirski to było błoto, w którem błysz­
czały płatki złota. Tyle płatków złota, że 
zdolne były skusić bliźniego. Zjednywał 
sobie sympatję, jak zwierciadło jaskółcze 
przyciąga te niewinne ptaki ; gdy mu 
przyszła fantazja wyspowiadać się komu ze 
swych grzechów, dostawał rozgrzeszenie, choć­
by nawet były bardzo ciężkie. Mógłby być 
świetnym ambasadorem dawnej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, bezkarnym marnotrawcą, 
i wówczas poczytywahoby mu za grzeszki 
powszednie to co nasze czasy sądzą znacznie 
surowiej. Dziś nie przebacza mu się tego, że 
roztrwonił niezmierną fortunę, że ciągnął 
zyski ze swej książęcej postawy, będąc 
tylko ujmującym awanturnikiem. Był tak 
ujmujący, że poszukiwali jego towarzystwa 
ci nawet, którym jego sprawki były dosko­
nale znane ; był tak wielkopański, że najwyż­
sza nawet arystokracja nigdy nie zamykała 
przed nim swych salonów, że ministrowie 
wszystkich krajów okazywali mu wyjątkowe 
względy ; był to mówca tak błyskotliwy, że 
słuchając go, traciło się poczucie upływają­
cego czasu. Zmarnował życie, jak niektórzy 
bardzo zdolni pisarze marnują talent, tak 
że, opłakując ich stan obecny, ani na 
chwilę nie zapominamy, czem byćby mogli. 
Spotkałem Lubomirskiego u pewnego minis­
tra, który okazywał mu dużo poważania. 
Natychmiast zaprosił mię, żebym odwiedził 
go w hotelu, w którym mieszkał na via 
Santa Teresa ; tam przedstawił mię księż­
nej, synowi i księdzu, wychowawcy młodego 
księcia. Dowiedziałem się później, że ta 
księżna była księżną z komedji. Po śmierci 
Marcelego Lubomirskiego, jego syn autenty­
czny zabronił domniemanemu bratu używać 
swego nazwiska.

Przy swej pięknej postawie, szlachetnych 
manierach i rozrzutnym trybie życia, Mar­
celi Lubomirski prowadził dom otwarty, w 
którym bywali ministrowie i posłowie włoscy, 
dyplomaci zagraniczni, korespondenci i re­
daktorzy czasopism obcych. Reporterzy byli 
w nim rozmiłowani i otaczali go w czasie 
przechadzek po ulicy Rzeki Po. Podzielał im z 
pierwszej ręki ważnych wiadomości, w 
których braku zmyślał na poczekaniu jakieś 
nadzwyczajne zdarzenia. Pewnego dnia, gdy 
telegraf nic nie przyniósł nowego, a mini­
strowie milczeli, Lubomirski zmyślił sen­
sacyjne i nader zawiłe samobójstwo. Dzienni­
karz, którego niem raczył, czytając w dwa 
dni potem jego powtórzenie, uzupełnione 
nazwiskiem zmarłego, nazwą ulicy i nume­
rem domu samobójcy, zażartował z dzienni- 
karza-kolegi, pytając, czy nie boi się za­
przeczenia ze strony mieszkańców tego domu.

— Ależ ja widziałem nieboszczyka i spraw­
dziłem szczegóły — odparł mu kolega.

— Co też pan mówi ! •— usłyszał w odpo­
wiedzi — wszystkie te szczegóły zmyślił 
książę Lubomirski.

Po sprawdzeniu okazało się, że pewien 
desperat, natrafiwszy na numer dziennika, 
zawierający wymysł księcia Lubomirskiego, 
zastosował do siebie ów sposób samobójstwa, 
i mistyfikacja stała się rzeczywistością.

Pewnego razu książę Lubomirski zaprosił 
mnie w Turynie na śniadanie do hotelu 
Fedora. Pytam o niego : otrzymuję odpo­
wiedź :

— Czeka na pana w kuchni.
Idę według wskazówek. Schodzę do 

suteryny : dwóch korpulentnych kucharzy 
w białych fartuchach z rozpromienionemi 
minami zbliża się do mnie, podając rękę. 
Poznaję księcia Marcelego Lubomirskiego i 
Aleksandra Dumasa ojca : gromada kuchci­
ków uwijała się koło nich. Lubomirski i 
Dumas’), obdarzywszy się nawzajem mnóst­
wem pochwał za genjusz gastronomiczny, 
postanowili stoczyć turniej kulinarny i mnie 
obrali za sędziego, zapraszając na sporządzone 
przez nich śniadanie. Każdy z nich zachwalał 
co sił potrawę swego pomysłu. J akoś nie przy­
pominam sobie, żeby menu było nadzwy­
czajne, ale pogawędka, która służyła mu za 
przyprawę, mogłaby zadowolić najwybred­
niejszego smakosza.

Jeden z żartów Lubomirskiego sprawił 
dużo uciechy w Turynie. Po pewnym mini- 
sterjalnym obiedzie ambasador rosyjski, 
hrabia Stackelberg, poczuł, że nieco kręci 
mu się w głowie, i uczepił się ramienia 
Lubomirskiego, zapewniając go, że odurzenie 
to za kilka minut przejdzie. Lubomirski 
przywołał do siebie jenerała Breańskiego, 
który miał manję opowiadać każdemu długo 
i szeroko wzięcie Warszawy w r. 1831, 
powiedział mu, że Stackelberg pragnie mu 
się przedstawić, żeby tę opowieść z jego 
ust usłyszeć, Stackelberga zaś upewnił, że 
Breański prosi go o chwilę rozmowy. Wsunął 
rękę Breańskiego pod ramię Stackelberga 
i spostrzegając deputowanego Brofferia, 
napomyka mu, że Stackelberg życzy sobie 
powinszować Brofferii jego ostatniej mowy, 
drugą rękę ambasadora wsuwa pod ramię 
deputowanego opozycji, sam zaś pośpiesznie 
umyka. Stackelberg nie opuścił ani jenera­
ła ani deputowanego, zależało mu bowiem 
na zachowaniu równowagi, Breański nie 
pominął ani jednego szczegółu w opowia­
daniu o szturmie Warszawy, BrofTerio zaś 
próżno czekał komplementów dla swej 
wymowy. Nazajutrz rozprawiano w Turynie 
wyłącznie o próbach zbliżenia Rosji z 
emigracją polską i z włoską lewicą.

Utrzymują, że żona Marcelego Lubomir­
skiego, będąc w podróży w Konstantynopolu 
i zetknąwszy się tam z emigracją polską,

’) Z*,,Pamiętników“.
2) Urodzony w r. 1810, umarł w r. 1865 i 

został pochowany w Neuilly-sur.-Seine (pod 
Paryżem).

3) Józef Lubomirski, któiy w tym czasie 
też jadł obiad, przyrządzony przez ojca i 
Aleksandra Dumasa, opowiada, że Dumas 
rzekł do niego : „Mój syn oskarża mnie, że 
staję z tyłu mego powozu, udając że mam 
służącego murzyna“. Chętnie sam podrwiwał 
ze swej próżności.
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udawała gorącą patrjotkę, zwęszyła spisek 
i napisała do cara, że ukazał jej się św. 
Mikołaj i polecił ostrzec cesarza, by miał się 
na baczności ; że car zlekceważył to ostrze­
żenie, ale gdy wkrótce potem policja doniosła 
mu o wysłaniu emisarjuszów polskich, mają­
cych go zamordować, przypomniał sobie 
ów list, pośpieszył podziękować księżnej, 
umorzył długi męża, oddając jednak majątek 
żonie. W każdym razie pewną jest rzeczą, że 
cieszyła się względami cesarza, który na jej 
korzyść pokrzywdził wierzycieli jej męża ; 
jedni z ich byli okropnymi lichwiarzami, 
inni zaś naiwnymi udzielaczami pożyczek.

Marceli Lubomirski nie tylko wyzuł się 
ze swych obszernych włości, ale roztrwonił 
nawet oszczędności, które wielu jego wiejskich 
sąsiadów poczytywało za bezpieczniejsze 
u niego, niż w jakimkolwiek banku. Ulu- 
bionem powiedzeniem jego było :

— Pieniądze traktować należy z pogardą 
(l’argent doit être traité en canaille).

Był w tern podobny do księcia Richelieu, 
który gdy wychowawca jego syna polecił 
wychowankowi, żeby pokazał ojcu woreczek z 
pieniędzmi zaoszczędzonemi na' drobnych 
wydatkach, wziął je ze wzgardą i wyrzucił 
przez okno, mówiąc :

— A fe, oszczędności w twoim wieku !
Lubomirski nie oszczędzał w żadnym 

.okresie swego życia.
W opowiadaniach o dworze rosyjskim i 

paryskiem życiu był niewyczeipany. Mówił, 
że był świadkiem jednego jedynego aktu 
sprawiedliwości ze strony Mikołaja I. W r. 
1849, w chwili rewolucji europejskiej, gdy 
obawiano się w Rosji zamachu na cara, 
Lubomirski w ogrodzie, przeznaczonym do 
wyłącznego użytku cesarza, spotkał prze­
chodnia, w którym za pierwszym rzutem oka 
rozpoznał z wyglądu i odzieży polskiego 
szlachcica wiejskiego. Zdziwiony obecnością 
jego w tern miejscu, nie mógł się powstrzy­
mać od zaczepienia go i dowiedział się, że 
ten nieszczęśliwiec odmówił sprzedaży dzie­
dzicznego majątku pewnemu rosyjskiemu 
jenerałowi, sąsiadowi swemu, za co ów 
jenerał wytoczył mu niesłuszny proces i 
wygrał swą niegodną sprawę we wszystkich 
instancjach. Szlachcicowi, wobec grożącej 
mu i całej rodzinie jego ruiny, pozostała 
jedyna nadzieja ratunku : rzucić się do stóp 
cara i błagać o sprawiedliwość. Wemknąwszy 
się ukradkiem do zakazanego ogrodu, czyhał 
tam na cesarską mość. Lubomirski wytłu­
maczył mu, że nie zdoła nawet zobaczyć ce­
sarza, zostanie wykryty, zaaresztowany i 
ukarany bardzo surowo. Zaprowadził go 
do siebie, ułożył mu petycję, której sam 
podjął się dostarczyć, zamknął petenta na 
klucz i ażeby podanie doszło do miejsca 
przeznaczenia, wetknął je za mundur w ten 
sposób, żeby rzucało się w oczy. Najmniejsza 
niedokładność tego rodzaju nie uszła czuj­
ności Mikołaja : w całej pełni balu dworskiego 
posyłał do aresztu oficera za to, że jeden 
guzik jego munduru przyszyty był nieco 
wyżej niż drugi. W kaplicy dworskiej 
Lubomirski stanął na widoku, i cesarz, 
wychodząc, zatrzymał się przed nim i 
zapytał, co to za biały papier sterczy mu z 
za munduru.

— Jest to petycja, którą mam zamiar 
wręczyć adjutantowi Waszej Wysokości — 
odrzekł Lubomirski.

— Polska petycja ? — wykrzyknął cesarz.
Lubomirski postanowił spalić mosty za 

sobą i opowiedział w całości dzieje tej 
petycji. Mikołaj nakazał mu przyprowadzić 
tego protegowanego, Książę pouczył szlach­
cica, jak ma się zachować, i w chwili, gdy 
go już miał wprowadzić do cesarza, zapytał, 
czy zna język rosyjski. Ten zaledwie po 
rosyjsku bełkotał ; Lubomirski więc polecił 
mu milczeć : sam będzie mówił za niego. 
Tymczasem, ledwie stanęli przed cesarzem, 
otrzymał rozkaz, żeby się oddalił. Drżał 
więc, żeby szlachcic nie popsuł swej sprawy 
i jego nie naraził. Dochodziły go podniesione 
głosy. Wreszcie cesarz go przywołał. Był 
jakby wzruszony, a szlachcic zalany łzami. 
Cesarz rozkazał Lubomirskiemu przedstawić 
go do dyrektora policji i prezesa senatu, 
wieczorem do teatru, a nazajutrz rano 
odesłać do domowych pieleszy. Bilet do 
dyrektora wyrażał zdumienie cara, że po­
dobne nadużycia mogły dziać się poza jego 
plecami, drugi zaś powiadamiał prezesa 
souatu, że taki a taki swój proces wygrał.

Lubomirski przez długi czas był towarzy­
szem rozrywek hr. Aleksandra Walewskiego. 
Pewnego wieczora Walewski wściekły wpada 
do niego i woła, że zabije pannę Rachel.

— Nędznica mnie zdradziła ! — wykrzy­
kuje Walewski.

— W tych sprawach nigdy się niema 
pewności — odpowiada mu Lubomirski.

— Mam dowód, — rzecze Walewski. — 
Zapomniałem u niej laski i wróciłem po nią. 
Słyszę za ścianą, że panna Rachel mówi 
do służącego : „Niech powóz będzie za­
przężony o 3-ej rano“. Jakież wizyty składa 
się o takiej godzinie ?

O 3-ej powóz panny Rachel oczekiwał na 
nią, i Walewski, ukryty wraz z Lubomirskim 
w swoim powozie, pojechał wślad za tamtym. 
Wkrótce powóz panny Rachel wjechał w 
dzielnicę ludową, a Walewski bladł ze 
wściekłości.

— Ależ, — mruczał, — kogoż w takiej 
dzielnicy ona szukać może ? Jakiegoś parob­
ka czy jarmarcznego siłaoza ?

Nagle policjant rzuca się do koni.
— Dlaczego mnie zatrzymujecie ? — pyta 

osłupiały Walewski.
— Czy pan ma przepustkę ?
Panna Rachel wybrała się tak wcześnie, 

żeby być obecna przy wykonaniu kary 
śmierci. Walewski nie posiadał się z radości :

— O tak, miał pan słuszność po stokroć. 
Nawet zastając kochankę na gorącym uczyn­
ku, nie należy wierzyć własnym oczom, bo 
ostatecznie okaże się zawsze, że się było w 
błędzie.

— Podczas gdy się radował w ten sposób, 
— konkludował Lubomirski, — ja żałowa­
łem nocy bezsennej, za którą nikt nie będzie 
mi wdzięczny, i wróciłem do domu, padając 
ze znużenia.

W czasie zawierania traktatu handlowego 
z Anglją, Lubomirski miał udać się do 
Londynu, i Walewski kazał mu dać pasz­
port dyplomatyczny. Taki paszport nie 
zawiera szczegółowego opisu. Tym samym 
pociągiem odjeżdżał jeden z ekonomistów 
angielskich, który przeprowadził tę reformę. 
Wybitni przemysłowcy chcieli mu pogratu­
lować na jednej ze stacyj i pobiegli pytać 
się konduktora pociągu, który przedział

zajmuje wspomniany ekonomista. Konduk­
tor pociągu, wprowadzony w błąd, przez 
paszport dyplomatyczny, wskazał przedział 
Lubomirskiego, który nie zorjentowawszy 
się w pierwszej obwili, szybko odgadł 
qui pro quo, ani drgnął, słuchając komple­
mentów, których mu nie oszczędzono, od­
płacił tą samą monetą i zakończył swą 
perorę słowami, które przyjęto żywemi 
oklaskami :

—- Tak panowie, laissez faire, laissez 
passer. Wczoraj był to program, dziś -—■ 
to rzeczywistość.

— Nigdy, — wyznawał, — nie miałem 
tak rzetelnego krasomówczego powodzenia.

Lubomirski uciekł z Petersburga wobec 
narzekań swoich wierzycieli. Wylądował 
najpierw w Londynie, udał się do Seweryna 
Gałęzowskiego, który był tam w przejeździe, 
przyznał mu się do swej ruiny, dodając, 
że dla rehabilitacji wystara się o jakieś 
skromne zajęcie a czas wolny sprawie pol­
skiej poświęci. Seweryn Gałęzowski był 
wzruszony tern nawróceniem. W dwa dni 
potem wędrował pieszo wśród ulewnego 
deszczu, gdy wtem wspaniały powóz zatrzy­
muje się przed nim. Z powozu wychodzi 
Lubomirski i pyta, dokąd ma go zawieźć. 
Gałęzowski w czasie jazdy przypomina 
Lubomirskiemu jego postanowienie, że będzie 
żył skromnie jako drobny urzędnik.

— Spostrzegłem się, że w ten sposób nie 
przyniósłbym żadnej korzyści ojczyźnie. 
Anglja jest krajem do gruntu arystokraty­
cznym. Żaden Anglik nie będzie słuchał 
jegomościa zabłoconego i mokrego.

W nadzwyczajnym stopniu posiadał ten 
dar, że nikt nie był zdolny odmówić mu 
pieniędzy, co pozwalało mu zawsze prowadzić 
życie rozrzutne. Seweryn Gałęzowski opo­
wiadał mi, że gdy, po jego powrocie do 
Paryża, zameldowano mu Lubomirskiego, 
któremu Londyn bardzo prędko się sprzy­
krzył, powiedział sobie : „Znam cię, gagatku. 
Nie wyciągniesz mi ani grosza z kieszeni“.

— W miarę, jak Lubomirski mówił, — 
rzekł mi Gałęzowski, — podwajałem w 
myśli kwotę, ktorę mu dać miałem.

„Tymczasem Lubomirski pożegnał się, nic 
nie zażądawszy. Wówczas dopiero spostrze­
głem się, że byłbym mu wypłacił sumę wcale 
okrągłą.

Lubomirski dał w Turynie inny dowód tej 
zdumiewającej zdolności. Nie płacił swemu 
gospodarzowi ; ten poradził się adwokata, 
który był zdania, że gospodarz powinien 
przedewszystkiem osobiście upomnieć się 
o swą należność u księcia. W kilka dni 
potem adwokat spotyka swego klienta.

— No, i cóż pan mówi, czy poszedł pan 
za moją radą ?

— Tak, — odpowiedział tamten, — i to 
kosztuje mnie drogo.

— Jakże to tak? — zapytał adwokat 
zdumiony.

— Och, — odrzekł mu klient, — książę był 
bardzo uprzejmy ; jest to czarujący człowiek. 
Ale nie dał mi wyłuszczyć mego interesu. 
Zobowiązał mnie do założenia windy między 
jego kuchnią i jadalnią. A to grubo mnie 
kosztowało.

Oczarowywał ludzi W błyskawiczny sposób. 
Pewnego dnia, do poczekalni księcia Napo­
leona, gdy już miała przyjść na mnie kolej, 
wszedł Lubomirski i zamienił ze mną słów 
kilka. Kiedy już miałem odejść, książę 
Napoleon rzekł do mnie :

— Mój teść narzuca mi Lubomirskiego, 
Będę musiał go przyjąć, gdyż ma list pole­
cający od Wiktora Emanuela.

— Będzie książę — powiadam — bardzo 
z tej znajomości zadowolony.

— Ale gdzież tam, — zawołał książę 
z humorem. — Wiem dobrze, co to za 
ptaszek.

Nic na to nie odparłem.
W niewiele dni potem organizował się 

komitet polski: Gałęzowski, Wysocki, Or- 
dęga i inni. Książę Napoleon przebiegł 
oczami listę i zawołał:

— Dodajcie tu Marcelego Lubomirskiego.
— Ależ, — odparł Gałęzowski zakłopotany, 

— nikt z nas nie podaje w wątpliwość jego 
patrjotyzmu, tylko to nie jest emigrant 
polityczny.

— To mój przyjaciel, — odpowiedział 
książę, — i jeśli nie umieścicie tu jego 
nazwiska, przestanę się zajmować waszemi 
sprawami !

Ustąpiono.
Pod względem politycznym Lubomirski 

nie sprawiał swym kolegom żadnego kłopotu. 
Szkodzenie ojczyźnie byłoby dla niego 
wstrętne, ale robił sobie zabawkę z oszuki­
wania cudzoziemskich bankierów, którzy 
byli zawsze głównemi jego ofiarami.

Marceli książę Lubomirski od pierwszej 
chwili zjednał sobie jenerała Mierosławskiego, 
i sam również upodobał go sobie. Obydwaj 
głosili sobie nawzajem pochwały, wzajemnie 
zachwyceni swą wymową. Swada Lubomir­
skiego lepszego była stempla, repertuar 
jego anegdot był nieskończenie bardziej 
urozmaicony, ale niewyczerpana werwa po­
zwalała obydwu w nieskończoność przyku­
wać uwagę słuchaczy. W jednem jeszcze byli 
podobni do siebie ; te bengalskie ognie ich 
krasomówstwa olśniewały, nic nie zostawia­
jąc po sobie, jak rzymskie świece, wielo­
barwne fontanny i wirujące słońca.

Lubomirski miał zawsze pełno banknotów 
po kieszeniach i uśmiech na ustach ; umarł 
nagle, jedząc ciastko w cukierni Frascati. 
Psudoksiężna i guwerner w sutannie pole­
cili pseudosynowi czuwać przy umarłym ; 
chłopiec miał lat piętnaście czy szesnaście. 
Rano księżna i ksiądz ulotnili się, a syn, 
który stracił wszystko aż do nazwiska i 
ze zbytku przechodził do nędzy, udał się 
na poszukiwanie zarobku. Został aktorem 
w teatrze Odeon.

Będę miał jeszcze sposobność kilka słów 
nadmienić o księciu Marcelim Lubomirskim 
spowodu jego wmieszania się w sprawę 
polskiej szkoły wojskowej w Cuneo i spowo­
du legalnego syna, księcia Józefa. Do księcia 
Marcelego Lubomirskiego możnaby zastoso­
wać to co Aleksander Dumas syn powiedział 
o swym ojcu, donosząc o jego zgonie księż­
niczce Matyldzie : „Umarł tak jak żył, nie 
spostrzegając tego !“. Mowę żałobną nad 
grobem księcia Marcelego Lubomirskiego 
wygłosił jenerał Mierosławski. Są ludzie 
odlani z jednego kruszcu. Więcej jest ludzi 
odlanych ze stopu, którego analiza jest 
trudna, i niema tygla, któryby nas objaśnił, 
ile też grudek złota znalazłoby się w żużlach 
tego stopu.

WŁADYSŁAW MICKIEWICZ.

KORNEL UJEJSKI

DO MŁODEGO 
POETY

Młody mój druhu, polski lutnisto,
Witam cię sercem calem,

Pieśnią swą wodzisz wzniośle a czysto,
Ze łzami a z zapałem.

I jesteś jako niwy podolskie,
Nadzieja dzieci, wdów-matek :

Tak pełny w ziarno jak żyto polskie,
A skromny jak bławatek.

Prawie rówieśny, gdy jednak noszę 
Skroń doświadczeniem bladą,'

Pozwól, że w twoje wieszcze rozkosze 
Poważne rady kładę.

W proroczym ogniu utoń na zawsze,
Wszystkiego szukaj w swym duchu,

A bądź ze stali na chwile krwawsze,
Złoty — na jasne, mój druhu !

W życiu i w pieśni nie błądź po światach, 
Hamuj się w górnym locie :

Najtrwalsza piękność w pól drobnych
kwiatach,

Największa wielkość — w prostocie !

Bo na tym świecie wszystko się miecie,
W dolinę klęśnie góra,

Tylko trwa stale to boskie dziecię,
Wieczna, niezmienna : Natura !

Kto ją ukocha, temu rozpowie
Swe cuda z uczuciem szczerem,

A powiernika tego świat zowie 
Szekspirem lub Homerem.

A po te cuda sięgaj głęboko,
Powagę z miłością ożeń,

Niech się twe myśli jak chmiel nie wloką, 
Niech jak dąb puszczają korzeń.

Kuglarskie wieszczby, których gmin słucha. 
Rodzi lot ptaka, obłoków ■—

Z pieczar to ziemi i z pieczar ducha 
Szły glosy boskich proroków.

Zegnaj więc, druhu, żegnaj na schodach 
Kędy zstępują cyklopy ■—

Tam po krużgankach w twoich pochodach 
N apotkasz ślady mej stopy.

Tam cię ogarną dreszcze przestrachów 
I bole rodzicielki,

Ale jak Dante wyjdziesz z tych gmachów 
Ponury, blady — i wielki !

A po tych trwogach i po tym bólu
Gdy wyjdziesz z duszą młodą,- — —

Szybko cię słońce na polskiem polu 
Złotą rozjaśni pogodą.

I jak ja wtenczas siądź sobie skromnie 
Pod lipą czarnoleską,

A będzie tobie jak jest wkoło mnie 
Jasno, spokojnie, niebiesko.

I z kosiarzami idź w łąkę na tło,
Idź do chat śniegiem zawianych,

I młodszych braci wywodź na światło, 
Wzgardzonych i zapomnianych !

Nigdy nie pragnij sławy od świata,
Świat ten zawistny i płochy ;

Ona cię sama jak Cyncynata 
U prostej znajdzie sochy.

KORNEL UJEJSKI.

BOHDAN ZALESKI

W ZMIERZCHU 
DNIA

W słuchu z grochowskich pól pioruny 
Dotychczas budzą męskie dreszcze, 
Dotychczas gęśli złotostrunej 
Rozbrzmienia w słuchu drgają jeszcze..

We wzroku widma mi zarania
Orszak tęczowy, różnowzory,
Szały, zachwyty, ukochania,
Jawią się, hej ! rozwiewne zmory !

Podniebiem jasnem ku przystani,
Duchowie biali, bezcieleśni,
Falują. — Wy-ż to, pożegnani 
Bracia po bojach i po pieśni ?

Złudy, mamidła, jak te sztuczne
Ogniowe gry co gody piększą,
Co strzelą w górę, barwne, huczne,
I mierzchną w skrach, na ciemność większą,.

Po chwilce wrzawy i kurzawy
Ni gwiazdki nigdzie, jak w szarudze, 
Nadarmo ślepam w obszar mgławy :
Wokoło strony nieme — cudze.

W miarę jak więdnie biedne serce 
I łza nie kanie pod powieką,
Godziny mi na poniewierce 
Tęskliwie wleką się i wleką.

Gęśli ! Na drodze pośród cierni.
Gdy pierzchły miłość już i chwała,
Tyś mi najdłużej i najwierniej 
Dolę tułacką umilała !

Dola-ć ? I dola zmora pusta,
Gęśli — o ! drużko —- pójdź pod głowę, 
Zaciskam raz na zawsze usta,
Dumy i dumki — bądźcie zdrowe !

Dzień zmierzcha się ! Mgła chłodna, szara,. 
Ściera doszczętu barwy, blaski : 
Błogosławiony, komu wiara 
Wymruga z wewnątrz jutrznią łaski !

BOHDAN ZALESKI,

i,
i
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